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Cena egzempl

25 gr.
„ e  Lwowie i na 

prowincji.

Nałeżytość pocztowa opłacona ryczałtem. Dziś 16 stron'C
wraz z doaatklem 

„W iadomości Sportowo".
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Nikładem Spółki Wydawniczej GRODKI i SpółkcU Reduktor nuuzelngt JERZY KONARSKlm

Bomba w  redakcji „Słowa Polskiego".
Identyczny zamach na redakcją Ilu wirowa­
nego Kuriera Kr*tkc wskiego“. - Dynamit i ekra- 

zyt w -^podarku Mikołaja”.

Nieudała ucieczka więźniów w Ko ma rnie. - Centrala tektoni­
czna w mieszkaniu oficjała oscztowego. -Wkisniwy morder­

ca z ul. Foksal „Hipekwarjat”, ujęły.
Wjkwinlne obiad; z trzeeh dań po Zł. 2*50 poleca Restauracja F-my Zakopane, Ikademieka 24.

T y l k o  1 8  z ł .
kosztuje p a r a  f ianiskich

śniegow ców
r.P E P E G E “
z aks mitnemi wyłoganr, 
Jersey czarny, fason riski.

Z Ą  O A  j  C IE  W S Z Ę D Z I E .  T Y L K O  W Y R O B O W

„ r  e :j  e g

DZ’E!ł P. PREMIERA BARTLA.
(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 6. grudnia. (a‘b). P. 

Prernjer Bartol udał się dziś o godz. 11 
rano na Zamek, gdzie był przyjęty 
przez Prezydenta Rzpltej. Audiencja 
trwała przeszło godzinę. O godz 12 
przyjęty był przez Premiera szef sesji 
finansowej Ligi Narodów p. Stąpani, 

jfastępnie p. Premjer przyjął delegacje 
Związku kupców z p. Hersem na czele. 
Popołudniu przyjął p. Premjer Min, 
sprawiedliwości Meysztowicza, poczerń 
odbył konferąncję z wicemin. sprawie­
dliwości p. Carem.

POSIEDZENIE SENATU 19. BM.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 6. grudnia, (ab) Najbliższe 
posiedzenie Senatu zwołane zostanie na 
dzień 19. grudnia godz. 4 popołudniu.

BAW AR JA BRONI PWE.1 SAMO­
DZIELNOŚCI.

Monachium, 6. grudnia. (Teł. G. P.) 
Sejm bawarski uchwalił 68 głosami 
przeciwko 32 wniosek o utrzymanie 
istnienia samodzielnego państwa ba­
warskiego i zagwarantowanie mu praw 
wypływającycn z konstytucji i trakta­
tów.

- — O'.



„G A Z E T A  PO LI ANN  A " z  dnia 8. grudnia JSr. STO’

„zabójstwo vi stanie atekti”.
R E FLE K S JE  N A  T L E  S K A Z A N IA  PPOR. 
GO PO B Ł VŻAN IA  D LA  „A F E K T O  W YC H ‘

ZAŁĘ SK IE G O . —  SZKÓ D  L IW O W I  R O Z PO W S ZE C H N IO N E - 
ZBRO D NI. —  H U M A N IT  ARNO sĆ, K TÓ R A  C H Y B IA  CELU.

L » p *  7. grudnia.
Lw ów , 7 grudnia.

W yrok , jak i za pad i onegdaj w  
sprawie por. ZałęskiegO; nie podle­
ga krytyce. Zresztą zdaniem  ipraw- 
rfików, do których zw róciliśm y się, 
w ydany został w  sposób zgo.iny 
nie tylko z literą, ale i z duchem 
prawa. Innem i słowy jest spraw ie­
d liw y. Opinja jednak została nim 
do pewnego stopnia zaskoczona; w 
stosunku do potworności przestęp­

stwa, popełnionego przez człowieka 
zdrowego na umyśle, w yrok  w yd a ­
je  się za łagodny.

Jeśli się słyszy te uwagi, trzeba 
raz jeszcze zaznaczyć, ze w  niczem 
nie odnoszą się one ao funkcji, spel 
n ionej przez sędziów. Raczej do 
prawa, którego ścisłe zastosowanie 
wydało taki wyrok, do prawa, k tó­
re z dużą pobłażliwością ocenia 
przestępstwa, popełnione „w  stanie 
afektu".

Jrrawu a op in ja  pub liczna .
Praw o nowoczesne tern się ro ­

żni od starych ustaw karnych, że 
usiłuje wniknąć w  psychologję 
zbrodniarza i cały nacisk kładzie 
na subjek lyw ny moment czynu. 
Tern samem musi liczyć się i z a- 
iektem , jako ze stanem, który czę­
ściowo zamąca świadomość i ugra- 
nicza odpowiedzialność. A le choć 
takie traktowanie przestępstw na­
zwać wypada wysoce hum anitai- 
nein, przecież w  pewnych w ypad­
kach zdaje się ono kolidować z  in ­
teresem publicznym. W nosząc po 
zaniepokojeniu, jakie w yw oła ł 0- 
m aw iany wyrok, trzeba przyjąć, że 
i tutaj w  'grę wchodzi jakaś kolizja  
z  tym  interesem, którego reprezen­
tantką jest podświadoma, na in ­
stynkcie oparta opinja publiczna.

Lekceważyć je j nie można. Spo­
łeczeństwo tylko w nielicznych w y 
jątkach w yznaje się w subtelnych 
dehmujach prawa pisanego. O l­
brzym ia reszta —  paragrafów  n i­
gdy nie „kuła“ , nie m niej jednak z 
najżywszem  zainteresowaniem śle­
dzi przebieg w iększj7ch procesów 
karnych. In form uje się ze sprawo­
zdań o szczegółach przestępstwa, a 
potem dow iaduje się o wyroku. I 
to zestawienie zbrodni z karą jest 
dla ogółu często jedyną szkołą po­
jęć prawnych. W yrok  stwarza je ­
dyną często, dla ogółu dostępną 
normę sprawiedliwości.

Szkodliwa sugest ii
Gdy popełniony zoslał ów k rw a­

w y czyn przy ul. Sala omen tek, 
wzburzenie —  pam iętam y —  było 
głębokie, potępienie powszechne. 
Bez żadnych łagodzących okolicz­
ności, w  całej nagości swej stanęła 
zbrodnia, którą zmazać mogła ty l­
ko surowa kara. Dziś, w  świetle wy 
roku, powstaje w umyśle przecięt­
nego obywatela rozumowanie ta­
kie: zabijać nic wolno. Gdybym  u- 
czynił to, groziłaby m i kara śm ier­
ci, lub w  najlepszym  razie w ielo le­
tnie ciężkie więzienie. A le jeśli uda 
mi się wykazać, że działałem  w a- 
fekcie, dostanę karę praw ic zasz­
czytną: kilka lat tw ierdzy, z czego 
odliczą m i jeszcze areszt śledczy i 
część podarują na konto tej poczci­
w ej am neslji.

Prawna furtka 
do ucieczki.

Afekt! Ileż może zrobić to słowo 
lak elastyczne i nieustalone. Czegóż 
nie czyni się w  afekcie? Mało zaiste 
jest zbrodni, z któreini talent obroń 
cy i stosowna taktyka oskarżonego 
nie złączyłyby jakiegoś „afektu".

Obojętne — jakiego. Może to być 
wybuch gniewu, przelew n ienaw i­
ści, akt gwałtownej zemsty, lub leż 
uczucie najpodnioślejsze —  rozpacz 
z powodu cierpień osoby blizkicj. 
Może to być głód złodzieja, szał mor 
de B y , —  w yn ik  pozostaje n iezm ie­
niony7. Choć nie zm artwychwstanie 
ofiara, ani nie zostanie naprawiona 
krzywda, choć przedimiotow7o obraz 
zbrodni pozostanie zawsze jtei 1 sam, 
sprawca może liczyć na pobłażli­
wość: wszakże działał w afekcie!

Prow adzi to w  prostej drodze do 
następstw dość niebezpiecznych, 
do zaciem nienia w  oczach ludzi 
prostych pojęcia zbrodni. Coś prze­
staje być sobą, choć jest nadal tern 
samem. Praw o pozostawia furtkę 
do ucieczki. N ie ledw ie zaprasza: gdy 
przy jdzie  wam  chętka popełnić coś 
karygodnego, stwórzcie bodaj po­
zory afektu. Zamiast raz, strzela j­
cie do o fia ry  z całego magazynka. 
Zam iast uderzyć człowieka, zróbcie 
z niego k rw aw y pasz lei. Jeśli was 
po tem nie uwolnią, to p rzyna j­
m niej utargu jecie coś 2  kary. Bo 
prawo pobłaża ludziom, k tórzy za ­
miast działać z chłodną prem edy­
tacją (tu  niema pobłażania), za- 
chowrują się jak rozjuszone zw ie ­
rzęta.

Praw o ' jest humanitarne. A le 
niekiedy, kierując się taką hum ani- 
tarnością, chybia celu. Stwarza 
akty, p rzeciw  którym  buntuje s’ę 
instynkt społeczny N ie jest to in­
stynkt zemsty nad zbrodniarzem, 
ale instynkt sam ozachowawczy spo 
łeczeńslwa.

Rada Miitisirćw uchwaliła
EMISJĘ NOWEJ FOŻYC&KI WEWNĘTRZNEJ.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

fi. grudnia. i(ab) Na przyjęła projekt ustawyWarszawa, 
fzisiejszem posiedzeń?! Rady Min. 
zostajprzyjęty projekt ustawy, upo­
ważniający Ministra skarou do wy­
puszczenia nowej wewnętrznej po 
życzki państwowej. Pożyczka ma być 
•emitowana do wysokości 100 milionów 
złotych w złocie. Rafą Min. ponadto

o przedłuże­
niu terminu do składania zgłoszeń o 
przeraehunkcwaniu wkładek oszczę­
dnościowych, składanych w P. K. O. 
w walutach 'pełnowartościowych za 
pośrednictwem instytucji pańslwówych 
polskich.'

Nowa pożyczka wewuętzna
BĘDZIE ZDAJE SIĘ PREMIÓW F.Ą, OPROCENTOWANĄ NA 7%.

(Telefonem od naszego Korespondenta).

Wartnawd, Ej grudnia, .(ab) Rada 
Min. uchwaliła —  jak wiadomo —  
projekt nowej pożyczki wewnętrznej. 
Szczegóły są następujące: Pożyczka
przoznaąsona jest na ożywienie ruchu 
budowlanego. Projekt ma charakter 
ramowy, bowiem ustanowienie wszel­
kich szczegółów nowej pożyczki po­
wierzone zostało Ministrowi skarbu.

^Oprocentowjanie.jgęwejijEjożycżki łąhzĆŁi 
no z kwestją na premje, jeżeli premje 
zostaną ustanowione, nie mogą prze­
kraczać 7% w stosunku rocznym.

Należy zauważyć, że niedawno 
wypuszczono pożyczkę inwestycyjną,
oprocentowaną rówinież 1%, podczas 
gdy dolarówka jest oprocentowana 
9 procent.

P. Hermes zanieciul wyjazdu
I DALEJ PROWADZI ROKOWANIA.

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 6.-grudnia, (et.) „rres^b 
dowiaduje się z-dobrego żródhi, że pru- 
zcsydelecaf-iji nietjfieckiej min. Hermes, 
który był przygotowany difćtpuszczenin 
Warszawy dziś wi.ećzoraft, w ostatniej 
jednak chwili asmienit decyzję i  pozo-

rtsje w Warszawie celem kontynuowa 
ni a rokcwań. Jutro prowadzone będą 
dalsze rokowania pomiędzy przewodni­
czącymi obu delegacyj. „Press" dowia­
duje się, z dobrego źródła, że rokowani-7 
weszły w słaćjum bardziej rzeczowe.

Prawa cudzoziemców w Polsce
NORMUJE NOWE ROZPORZĄDZENIE MSW.

(Telefonem od naszegu korespondenta).

POSE1 CIECHANOWSKI USTĘPUJE.
(Telefonem od naszego korespondenta.)/

Warszawa, 0. grudnia. (st) Poset 
Rzpltej w  Waszyngtonie Ciechanowski 
zwrócił się do MSZ. z prośbą o przeka­
zanie go -w stan rozporządzalności ze 
względn na konieczność załatwienia 
spraw osobistych.

i— o—
PRAWNICY PRZECIW  POJEDYNKOM.
(Telefonem od naszego ko.espondenta.)

Warszawa, 6. grudnia, (ab) W  piątek 
odbędzie się w  W arszawie staraniem poi 
skiego Związku prawników kresowych 
wieczór dyskusyiny na temat „Satysfak­
cja honorowa w życiu i prawie*1. In icja­
tywa została podjęta przez tę organiza­
cję w  , związku z codziennie niemal no­
towanymi wypadkami pojedynków ,któ- 
re nieraz kończą się niestety tragicznie.

W  dyskusji mają wżiąć udział w y­
bitni prawnicy warszawscy, jak prof. Dy- 
mowski, adw. Szuriej, Paschalski, IgicI- 
ski, Miecz. Ettinger, pozatem Adam hr. 
Romer i in.

TRjSMWAJ DROŻEJE W  W AR­
SZAWIE.

Warszai ta, 6. grudnia. (Tel. G. P )  
IC.nnisja finansowa Magistraitu uchwa­
liła podwyższyć taryfę tramwajową 
o 5 groszy. Ma to przynieść 12 milj. zł. 
rocznie. Sprawa tej podwyżki " tram­
wajowej rozstrzygnie się na posiedze­
niu Rady miejskiej.

———o— —
GDYNIA —  OSOBNYM PO W i a TEM  

MIEJSKIM.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 6. grudnia, (ab) W  min. 
spraw wewn. odbędzie się 12. um. kon­
ferencja w  sprawie wyłączenia pminj 
miejskiej Gdyni z powiatu morskiego i 
utworzenia z niej odrębnego powiatu 
miejskiego.

P O L S K I WłU-MOJL. ZDOBYŁ RYNKI
Św i a t o w e .

Gdańsk, 6. grudnia. (Teł. O. P.) 
Przed kilku dniami Potsko-Skandynaw- 
skie To w. „Ro'bur“ w  Gdańsku załado­
wało 3.000 ton węgla polskiego do Bal­
timore na statku „Hans Brogga". — 
Dziś wyruszył z porcu gdańskiego sta­
tek z pierwszym transportem węgla poi 
skiego do Meksyku.

Warszawa, 6. grudnia. (Teł. G. P.) 
W  ■prfctargu na dostawę 55.000 tan wę 
gla dla kolei norweskich oferta polska 
utrzymała sjię. Cena polaka była o 3 
szyhngi na 1 tonnie niższa od ceny 
angielskiej.

WarazawejiffiSgriidnia. tst.) Wffólcr- 
ukaże jjfię rozporządzenie wykonawcźer 
MSW. do dekretu Prezydenta RzplteT 
z r. 1926 o prawach cudzoziemców w 
Polsce. Dek'r.ef ten reguluje całkowicie 
wa?yslfcie sprawy dotyczące wjazdu, 
pobytu cudzoziemców w Polsce. [\we- 
stje te były dotychczas rozstrzygane je­

dynie w  drodze administracyjnej. Roz­
porządzenie p in . spraw, wewn zawie­
rać będzie szczegółowe przepiły do 
władss zainteresowanych o formalno­
ściach związanych z prawami cudzo­
ziemców w Polsce. Rozporządzenie 
będzie wydane w porozumieniu z Min. 
spraw zagrań.

N A D E S Ł  A N E.

L e k  r z  h o r ó b  s k ó r n o - w e n e r *

Di1 f n i : ' :  :  :: 
Poizięktwanie.

Wszystkim, którzy oddali ostatnią 
przysługę Naszej Nieodżałowanej Matce 
śp. z Drzewieckich Ludwice Km-harowej, 
a w  szczególności: Przewielebnemu Księ­
dzu Jastrzębskiemu i Duchowieństwu Pa 
rafji św. Marji Magdaleny, LKS. Pogoni 
chórowi „Echo1", Związkom i Klubom 
sportowym. Związkom, Firmom i Właści- 
cielum Kinematograficzny!) oraz W szyst­
kim Krewnym, Przyjaciołom  i Znajomym 
którzy bądź to odprowadzili najdroższe 
nam Zwłoki na miejsce wiecznego spo­
czynku, bądź też pospieszyli z wyrazami 
pociechy i współczucia w bezmiernym 
naszym żalu po stracie Najlepszej Matki 
i Babci, jak i też v\TPanom Lek irzom, 
którzy do ostatniej chwili nieśli Jej ulgę 
i ukojenie w  cierpieniu —  składają tą 
drogą serdeczne „Bóg zapłać ‘

10098 -ttUCHAROWIE.

02136938



Np. F706 „G AZE TA  PO R ANNA" z dnia 8. grudnia 1928. Str. 3

Biżei miflisiersliua l iw i  rolnm
w dyskusji na komisji budżetowe/.

W  4 L A T A C H  1,500.000 M ORGÓW  Z IE M I PR Z E S Z ŁO  W  RĘCE CH Ł O PSKIE .
Warszawa, 6 grudnia. (T e l. G. 

P .) Na -dzisiejszem posiedzeniu se j­
m ow ej komisji budżetowej pos. 
Kornecki prosił przew. posła B yiiię  
o interwencję w  sprawie konfiska­
ty przez w Jad ze włleńsKie „D zien ­
nika W ileńskiego" i dw u innych 
pism za podane przez nie przem ó­
wienia posła Trąm pczyńskiego, w e­
dług djarjusza sejmowego. P. Byr- 
ka odsyła >p Korneckiego na zw y ­
kłą drogę prawną.

% koiei przysląpiomo do budżetu 
Min. reform rolnych. Sprawozdawca

Z A ŁA TW IE N IE  SPR AW Y PASZK W ILU .
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 6. grudnia, (ab) Przed k il­
ku dniami rozeszły się wieści o rozesła­
niu paszkwjlów skierowanych przeciwko 
jednej z osobistości na Wysokiem stano­
wisku w państwie. Sprawa znalazła za­
łatwienie w drodze honorowej, w wyni­
ku czego zarzuty skierowane przeciwko 
tej osobistość' zostały całkowicie nchylo- 
ne przy wyrażeniu równocześnie żalu 
z powodu ich ogłoszenia.

 -n-------
SKAZANIE REDAKTORA „DWUGRO- 

SZÓ W KI“ .
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, (i. grudnia, (ab) Przed są­
dem okręgowym w W arszawie odbyła się 
rozprawa karna przeciwko redaktorowi 
„Dwugroszówki Trejdosowi, zaskarżone­
mu przez senatora Fulerskiego (Piast). 
W  swoim czasie pojaw ił się artvkuł, za­
rzucający p. Kulerskiemu oddawanie 
usług Niemcom. Sąd okręgowy skazał 
red. Trejdosa na sześć miesięcy więzie­
nia.

 O------

ZW IĄ ZE K  ZAKŁAD Ó W  UBEZP. PR A .
COW NIKÓW  U M YSŁÓ W  fOH.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)
Warszawa, 6. grudnia, (ab) Został u- 

tworzony Związek Zakładów ubezpie­
czeń pracowników umysłowych. P. m ini­
ster pracy zamianował prezesem zarządu 
Związku b. wicemin. pracy Simona, w i­
ceprezesami b. min. zdrowia dra Chodź, 
kę, członkami zarządu dra Roaego i p. 
Pierzcha skiego. Pozatem do zarządu wej 
dą delegaci zakładów po dwóch z każde­
go, jeden pracodawca, ieden ubezpie­
czony.

 O-----
STRAJK POCZTOW CÓW  AUSTR.

BĘDZIE ZAŻEGNANY. \ 
Wiedeń, 6. grudnia. (Tel. G. P.) Istnie­

je  nadzieia, że strajk pocztowców zo­
stanie zlikwidowany i urzędnicy otrzy­
mają teraz 50 proc. jednej gaży m ie­
sięcznej, a następnie w  czerwcu 1929 r.
80 proc jednej gaży miesięcznej.

 ------o-----
WYROK *.V PROCESIE 

O „SZPIEGOSTWO PRZEMYSŁOWE".
Ner lin, 6. grudnia. (Tel. G. P.) 

W  Ludwigshafen, w procesie przeciw 
urzędnikom zakładu anilinowego, o- 
skarżonym o szpiegostwo przemysłowe 
na niekorzyść Niemiec zapadł wyrok 
uniewinniający 2  głównych oskarżo­
nych co do szpiegostwa, a zasądzający 
2 z nich za drobne wykroczenia prze­
ciw ustawie o konkurencji przemysło­
wej na karę 9 miesięcy i 1 roku, 3 
oskarżonych skazano na 5 miesięcy 
więzienia, czwartego zaś uniewin­
niono.

poseł Sanojca omawia na wstępie 
trzy sposoby, za pomocą których mo­
że nyć dokonana reforma rolna: 1 ) 
przez wywłaszczenie bez odszkodowa­
nia, 2) przez jednorazowe przyjęcie 
przez rząd obszarów ziemskich zapo- 
mocą obligacji, 3) przez dobrowolną 
parcelacę prywatną.

Ministerstwo na parcelację prze­
znacza coraz większe Kontyngenty z 
własności państwowej; w tym roku
61.000 ha. Wysiłki rządu są duże, ale

Nowy Jork, 6. grudnia. (Tel. G. P.) 
„N. Y. Herald" inionmuje, że ks. 
Walji zaręczony jest z lady Anne 
Wellesley. Zaręczyny te no tej pory 
trzymano podobno w tajemnicy. Ofi-

Nowy Jork, 6. grudnia (Tel. G. PA 
W fabryce produktów dezynfekujących, 
w  pobliżu East River nastąpił wybuch, 
który spowodował śmierć 4 osób. Sześa 
innych odniosło ciężkie rany, zaś 15 o-

Warszawa, 6. grudnia, (st) Sprawa 
tajemniczych strzałów w parku belwe- 
derskim zajmuje dalej żywo opinję pu­
bliczną. Władze prowadzące śledztwo 
dokładają wszelkich starań, ażeby 
rozjaśnić tajemnicę, ol* rywającą tę 
zagadkową sprawę.

Dziś rano na miejscu zbrodni od­
było się badaniie terenu, w którem 
wziął również udział kierujący śledź 
twam pułk. żandarmerii Piątkowski. 
Władze wojskotwe i cywilne śledcze 
ze zrozumiałych powodów otaczają 
wyniki swych prac głęboką tajemnicą. 
Jak dotąd jednakże śledztwo nie zo­
stało doprowadzone do momentu, w 
którym z całą pewnością dałoby się 
pozytjwnie stwierdzić rzeczywiste tło 
i charakter tego wypadku.

Sekcja zwłok zmarłego śp. Koryzmy 
wykazała, że kula, która spowodowała 
śmierć, pasuje do rewolweru Smith- 
WcŁsooo, znalezionego przy areszto­
wanym Kossowskim. Jedvnvm szkopu

jednorazowe przejęcie ziemi przez 
państwo dałoby większe korzyści i 
byłoby prostszem.

Bank Rolny ogółem udzieli kredy­
tów krótkoterminowych na sumę
216.000 zł., długoterminowych na su­
mę 69 miljonów złotych. Obszar ziemi, 
który w ostatnich czterech latach prze­
szedł w  ręce chłopskie -wynosi przeszło
1.500.000 morgów, a preliminuje się je­
szcze przekazanie 320.000. Serwituty 
zlikwidowano w 52.000 gospodarstw.

cjalne zaręczyny te mają być ogło­
szone w styczniu 1929 r., po powrocie 
ks. Walji z Afryki do Londynu. Obec­
nie lady Wellesley przebywa w pałacu 
swego ojca.

sób zaginęło. Na przestrzeni 100 jardów 
od miejsca wybuchu wszystkie szyby w  
domach zostały wybite. Przyczyny w y­
buchu nie są. jeszcze znane.

(Tele fonem  od naszego korespondenta)

łem jest, że Koryzma poniósł śmierć od 
kuli stalowej, podczas gdy ładunki zna 
lezione przy aresztowanym były oło­
wiane. Nie wyklucza to jednak możli­
wości załadowania Smiith-Wetsoona 
częściowo kulami stalowymi. Również 

j ouk-LM gipsowe stóp na wilgotnym te­
renie wykazują wybitne podoibieńbitwo 
do odcieków stóp aresztowanego Kossow 
skiegc

Badany wczoraj Kossowski wypiera 
ńę wszelkich stawianych, ma zarzutów
W chwili obecnej prowadzone jest. 
śledztwo, mające ustalić, czy ślady zna 
lezione w  parku należą wszystkie do 
tej samej osoby, oraz czy zgadzają, się 
z odciskami stóp, co do których istnie­
je podejrzenie, że należą do Kossow­
skiego.

Sekcja zwłok wykazała, że zmarły 
odniósł tylko jedną ranę w czole nad 
nosem, ranę śmiertelną, która spowtmo 
wała natychmiast zgon-

TO  ICH W RESZCIE ZASTANOW IŁO...
Gdańsn, 6. grudnia. (Tel. G. P.) Dzien­

niki niemieckie wyrażają szereg obaw 
w związku z oświadczeniem p. Bartla, iż 
wywóz świń z Polski do Francji skiero­
wany będzie przez Gdynię. „Danz. Zei- 
tung“  twierdzi, że jedna z największych 
zagr. lin ji okrętowych od wiosny 1929 r. 
przeniesie swą filję  z Gdańska do Gdyni. 
Gdańskie dzienniki niemieckie oświad­
czają, że pogłoska ta nastraja do poważ­
nych zastanowień i że Gdańsk wszelki 
mi sposobami musi temu rozwojow i Gdy­
ni przeciwdziałać.

 -O —
ZARZĄDY ZDROJOWE MAJĄ PRAWO 

KARANIA.
Warszawa, 6. grudnia. (Tel G P.) 

Sejmowa komisja administracyjna 
przywróciła uprawnienia wydziałów 
komisji uzdrowiskowej do wydawania 
nakazów karnych w trybie orzeczni­
ctwa kanno-administracyjnego.

STAN KRÓLA JERZEGO.
Londyn, 6. grudnia. (Tel G. P.) 

Biuletyn o stanie zdrowia ogłoszony 
wczoraj o godz. 10  wieczorem podaje, 
że król uznł się w ci^ya dnia wczoraj­
szego spokojnie, chociaż temperatura 
trochę się podniosła. Ognisko zapale­
nia płne rozszerzyło się nieco. Chory 
zachowuje siły.

 o— -
AFERA W E K SLO W A  W  KALISZU.
Kalisz, 6. grudnia. (Tel. G. P.) Kalisz 

znajduje się pod wrażeniem sensacyjne­
go oszustwa wekslowego. W czoraj aresz­
towano n itjakiego Goszczyńskiego, gdy 
wysiadał z pociągu. Goszczyński podpi­
sał kilka poważnych flrin na wekslach 
i w ten sposób sfałszowane na znaczną 
sumę weksle puszczał w ob.eg między 
znajomym '

W Ę G R Z Y  M A J Ą  JU Ż  K R Ó LA ...
Budapeszt, 5 grudnia. (T e l i  G.

P .) Podczas dyskusji nad zmianą 
regulaminu obrad parlam entarnych 
stw ierdzi! pos. Gyoerki, że arc. A l­
brecht w  czasie bankietu w  Debre- 
czynie ośw iadczył, iż w  ciągu n a j­
bliższych 2 lat będzie koronowana 
na króla węgierskiego. Rewelacje te 

i w yw o ła ły  w  parlamencie ogromne

Szczegół ten wysoce ważny dla całe­
go śledztwa wskazywać się zdaje na to, 
iż strzał padł z zasadzki. Prawdopodob­
nie żandarm Koryzma usłyszawszy ja ­
kieś podejrzane szmery zdjął z pleców 
karabin i poaszedł do jednrgo z drzew 
pragnąc zbadać, co się dzieje. Wówczas 
padł strzał i mimo ostrożności, jaką za­
pewne przedsięwziął nie zdołał wystrze­
lić w swojej obronie, gdyż karabin służ­
bowy, jak stwierdziła . ekspertyza ruszni- 
karska —  nie byl wystrzelony.

Przesłuchani żandarmi, którzy pełnili 
służbę koło pałacu be'wederskiego' za 
wyjątkiem  jednego, który patrolował o- 
koło 50 intr. od miejsca, gdzie zginął Ko­
ryzma i słyszał około godziny 2.40 nud 
ranem szesć lub siedem strzałów z rewol­
werów —  nic ponadto nie zeznali. Żan­
darm, który usłyszał strzały, wszczął 
alarm, lecz zmylony pobiegł w inną 

stronę.

o— -
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książę Waiji •• potajemnie 
zaręczony.

ZARĘCZYNY MAJĄ BYC O GŁOSZONE ZA MIESIĄC.

Jeszcze jedna katastrofa 
budowlana,

4 Z A B IT Y C H  POD G RU ZAM I F a B R Y K I W  H ELSIN G FO RS.
Heisingfors, 6 giuelnia. (T e l. G. P .) W czora j zawaliła  się tuż pod 

miastem nowozbudowana fabryka. W  czasie katastrofy znajdowało 
się na rusztowaniu 7 robotników. Z  pod gruzów  wydobyto 2 zabitych. 
2 ciężko rannych zmarło w  szpitalu. T iz e j  inn i robotnicy odnieśli lże j­
sze oDrażenia.

WJęJkl wybuch w Stanach Zj
ZG IN Ę ŁO  K ILK A  NAŚCIE  OSOB.

poruszenie.

Taismn ca sram# ni pa ki
nie z stałe jaszcze wyjaśniona.

PODEJRZANY O MORD KOSSOWSKI WC ią Z SIĘ WYPiERA. —  KULE STALOWn I OŁOWIANE. —  ODCISKI
s t ó p . —  s t r z a ł  ż a n d a r m a .
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„A co będzie z kucEitą?'1
„A N T E K  CH AM “ Z A C Z Y N A  OPG W IA D A Ć . —  P R Z Y Z N A J E  S IĘ  DO ZB R O D N I I O PISU JE JEJ P R Z E ­
BIEG. —  SŁU ŻĄCĄ, Z W IĄ Z A N A  PA S A M I Z B IE L IZ N Y . —  R Ę C Z N IK  D U S IC IE LSK I N A  SZYJ I. —

T R U P O W I Ś W IE C IŁ  W  O C ZY  Z A P A Ł K A M I.

W arszawa, 6 grudnia.

(G o l) Jedna noc spędzona w  w ię­
zien iu  w zupełności zm ieniła s łyn ­
nego Anlka Chama - Gulaszew- 
skicgo, jednego ze sprawców napa­
du przy ul. Foksal. Postarzał się, 
zmalał, zm izerniał, przytem  co naj­
ważniejsze, stał się bardziej roz­
mowny. W czora j tw ierdził, że z 
morderstwem niem a nic wspólne­
go i całą w inę zw ala ł na Ryttera, 
obecnie przyznał się do popełnionej 
zbrodni i z najdrobniejszem i szcze­
gółam i opisał straszna scenę 

uduszenia służącej.
K ied y R ytter dał hasło do od­

wrotu, Gutaszewski wstrzym ał ca­
łą bandę powiedzeniem : „A  co bę­
dzie z kuchtą44. Rytter polecił ją 
zw iązać, a  do tego celu użyto po­
dartej na pasy bielizny. Rytter i 
Stankiew icz przytrzym ali ją za rę­
ce, a Antek Cham podszedłszy z  ty ­
łu zarzucił je j na szyję ręcznik i 

zacisnął węzeł 
na karku. Gdy nieszczęśliwa runę­
ła na ziemię, Gutaszewski klęknął 
i rozchyliw szy pow iek i

św iecił w  oczy zapałkami, 
badając, czy źrenica reaguje na 
światło. Na zapytanie, dlaczego za­
bił Anczewską, odpowiada Guta­
szewski, że uczynił to dla Frelka, 
który bał się „w syp y44.

Zeznania Gutaszewskiego obcią­
ży ły  znacznie Stankiewicza, który

Nowe agencje 
pocztowe.

Lwów, 7. grudnia.
Z dniem 5. bm. uruchomiono w 

Pieniakach pow. Brody agencję poez- 
towo-telegr. 2 stopnia we wszystkich 
działach służby pocztowe],

W agencjach pocztowych Hadyń- 
kowce pow. Kopyczyńce i Czarnokoń- 
ce wielkie pow. Kopyczyńce, dalej w 
agencji pocztowej Delejów pow.' Stani­
sławów zaprowadzono służbę telegra­
ficzną i telef. w ograniczonych godzi­
nach dziennych. —  W urzędzie pocz- 
łowo-talegr., Łysieć pow. Boharodcza- 
ny zaprowadzono służbę telefoniczną, 
a w agencjach pocztowych Płuchów 
pow. Złoczów i Bucniów pow. Tarno­
pol służbę telegr. i telef. w ograniczo­
nych godzinach dziennych. W  agencji 
Ęabice nad Sanem pow. Przemyśl za­
prowadzono służbę telefoniczną, a w 
urzędzie poczt. Krzywcze nad Sanem 
pow. Przemyśl i w agencji Kudryóce 
pow. Barszczów służbę telefon, oraz 
telegr. w ograniczonych godzinach 
dziennych. Jako węzeł dla wymiany 
telegramów i rozmów międzymiasto­
wych Babice n. Sanem i Krzywczy n. 
Sanem funkcjonuje centrala telefoni­
czna Przemyśl, dla Kudryniec zaś 
centrala Mielnica.

Z błagalną prośbą udaje się uboga 
staruszka lat 67 licząca, kaleka na nogi 
do serc litościwych państw o udzielenie 
pomocy doraźnej, żeby się mogła ochro­
nić od głodowej śmierci. Datki do Admi­
nistracji dla „W ik to r ji“ .

<Ou naszego Korespoiiuentai. 
tw ierdził, że z mordem  nie m ia ł nic 
wspólnego, gdyż rola jego o g ra n i­
czała się wyłącznie do pełn ien ’a 
straży przy drzw iach.

W szyscy oskarżeni przyznają, że

in icjatorem  napadu oraz hersztem 
całęj bandy był Rytter, który opra­
cował dokładny plan napadu na 
dom  Lewenfisza.

Morderca Ryter ujęty!
W Ł A Ś C IW E G O  S PR A W C Ę  M ORDU P R Z Y  U L. F O K S A L  S C H W Y ­

T A N O  W  P O W , PU ŁTU S K IM .
{Telefonem  od naszego korespondenta.)

przy ul. Foksal, sprawcą zbrodni na 
osobie służącej Anczewsktej, poszu­
k iw anym  od dłuższego czasu H ipo­
litem  Ryterem , zwanym  popu lar.-

W arszawa, 6 grudnia, (s t) N ocy 
dzisiejszej w  pow. pułtuskim urzą­
dzono w ielką obławę celem ujęcia 
szajki groźnych bandytów. W  za­
roślach pod W yszkow em  zauważo­
no jakiegoś mężczyznę w  starszym 
wieku, kryjącego się bojaźkw ie. 
Rzucił się on do ucieczki, został 
jednakże ujęły. Okazało się, iż jest 
on jednym  z członków bandy, k tó­
ra dokonała zuchwałego w łamania

Rewizja konstytucji 
postanowiona.

UCHW AŁA KOMISJI KONSTYTUCYJNEJ.

Warszawa, 6. grudnia. (Teł. G. P.) Na 
dzisiejszem posiedzeniu komisji konsty­
tucyjnej przyjęto wniosek uzgodniony 
przez większość klubów następującej 
treści:

Na podstawie art. 125. ustęp 3. usta­
wy konstytucyjnej z dnia 17. marca 1921

Sejm przystępuje do rewizji konstytucji. 
Ta uchwala oznacza początek postępo­
wania rewizyjnego. Z kolei uchwalono, 
że podstawą rewizji będą zgłoszoue wnio 
ski bądź przez rząd, bądź przez posłów 
w trybie ustępu drugiego artykułu 125. 
konstytucji.

Z  ostatniej chwili.

na redami
R E W IZ J E  I A R E S Z T O W A N I

Lwów, 7. grudnia.
(— ) Organa śledcze zdołały usta­

lić, że paczkę dla p. Skrzyozyńskiogo 
wręczył ekspresowi pewien młody 
człowiek, któiy zajechał autem przed 
hotel George‘a. Za odniesienie zapłacił 
5 złotych.

Był to wysoki mężczyzna z przy­
strzyżonym no ansriolsku czarnym w a ­

ntę w  kołach złodziejskich W a r­
szawy m ianem „H ipek -  w arja t".

Rytera okutego w kajdany pod 
podwójną eskortą po licyjną ode­
słano do urzędu śledczego po lic ji 
w ojew ódzkiej, skąd go p rzew ie­
ziono do W arszaw y.

A W ŚRÓD PO D E JR ZAN YC H .
sera, w  płaszczu popielatym i pilśnio­
wym kapeluszu. Paczka była 40 cm. 
d]uga, a BO cm. szeroka, upakowana w 
SŻP’W nnriier snorzadzóna z . dykto".

W ydzia ł śledczy, prowadząc energicz­
ne dochodzenia, dokonał szeregu rew izji 
i aresztowań, przyozem zdobyto bardzo 
poważny materjał dowodowy.

Silne trząsienie ziemi 
w Alg erze.

D O NO SZĄ O L IC Z N Y C H  Z A B IT Y C H  I R A N N YC H .
Paryż, n grudnia. (T e ł. G. P .) Z , bici i ran-ni. Szczególniej silne trzęs

Konslan łyny donoszą, iż w  A l- | ienie ziem i naw iedziło m iejscowo-
gierze dało się odczuć silne trzęsieni | ści Ham m  - Moskutin.
e ziem i. Straty są poważne. Są za- |

Akademicy w walce
o samowystarczalność gosoodarczą Polski

B A R W N Y  POCHÓD P R Z E Z  U L IC E  L W O W A  I GODNA U Z N A N IA
PR O PAG A N D A .

Lw ów , 7 grudnia. popołudniowych studenci w yż- 
( — )  Z okazji rozpoczęcia „D n i szych uczelni lwowskich urządzili 

Akadem ika44 wczoraj w  godzinach pochód przez ulice m iasta z  ośw ie­

tlonym i lam pionam i w  ręku. P o ­
chód, w którym  wzięło udział kilka 
tysięcy akademików, przedstawiał 
się n iezwykle barwnie i budził w 
m ieście p raw dziw ą sensację. Po
przejściu głównem i ulicami po­
chód zatrzym ał się przed gmachem 
w ojewództwa, gdzie za im prow izo­
wany zoslał doraźny w iec w spra­
w ie samowystarczalności. M ów cy 
w krótkich słowach w yjaśn ili kw e­
st ję  samowystarczalności gospodar­
czej i uch wal di rezolucję, w zyw a ­
jącą społeczeństwo do kupowania 
tylko wyroibów krajowych. Za po­
chodem jechały auta ciężarowe, z a ­
opatrzone w  iransparenly i p laka­
ty, w zyw ające do popierania tow a­
rów wyrobu krajowego.

 o-------

Liliana Cish o f  lmie
Ciekawe a foryzm y sławnej gw iazdy 

film u  amerykańskiego ( 
Berlin, w listopadzie.

(==) W  pewnem berlińskiem cza­
sopiśmie film ow em  zamieściła zna­
komita gw iazda film u am erykań­
skiego L iljan a  Gish szereg cieka­
w ych  a fo ryzm ów  o dziesiątej M u­
zie, które poniżej zamieszczamy:

F ilm y  przyszłości tworzyć będą 
nie poeci, lecz malarze, obdarzeni 
duszami dram atycznem i.

As

F ilm  tembardziej zyskuje na
wartości, im  m niej występuje w 
nim łotrów . U Shakespeara niema 
w łaściw ie ani jednego p raw dziw e­
go, łotrowskiego łotra. Naw et czyny 
lady Macbeth i Kasjusza wyrastają 
z podłoża ludzkiego i zrozumiałego. 
W  moim  ostatnim film ie  p. t:
„W ia tr44, występuje tylko jeden
łotr —  w icher pustynny...

-tc
N ie może mi się pomieścić W

głow ie, żeby dzieła film ow e m ogły 
by być zdane na laskę lub niełaskę 
ludzi, którzy całe życie spędzają na 
tern, aby m yśl grzebać pod słowa­
m i i zdaniami...

Najcięższą walkę stacza kultural 
ny człowiek, będący równocześnie 
artystą, ze — samym sobą, Grać z 
pros to lą, w sposób w iarygodny, od­
dać opl3-cznie prym ityw ny stan u- 
czuciowy — to najwyższa sztuka. 
Jestem zwolenniczką subtelnej m i­
miki. Ideałem  wszelkiej m im iki, 
jest taka harm onja wyrazu, jaką 
znajdu jem y w  rzeźbach greckich": 
chodzi o to, aby poruszać serca, a 
nie zatracać piękna...

*

N ie uznaję specjalizacji w  ża­
ki esie roi film ow ych . P raw d z iw y  
artysta pow inien grać wszystkie 
role. Zasklepianie się. w  „pew nym  
typie , to już maniera i śm ierć a r­
tyzmu. Oczyw ista dobór ról musi 
b3”ć uwarunkowany warunkami fi-  
zycznemi a rty s ta , czy artysty. Co 
do mnie: mogę powiedzieć, iż wbrew 
m ej woli narzucają m i często role 
idealnych, uduchowionych, senty­
mentalnych dziewczątek. Tym cza- 

j sem chętnie nieraz sięgam do inne­
go zakresu ról, zwłaszcza kom icz­
nych i charakterystycznych.

 o------
STRAJK GENERALNY STUDENTÓW  

W  ZAGRZEBIU.
Zagrzeb, 5. g ’’ idnia. (Tel. G. P.) Stu­

denci szkół wyższych w  Zagrzebiu po­
stanowili urządzić dziś strajk generalny, 
z tego powodu, że po!icj'a nie wypuściła 
na wolność stndentów aresztowanych w  
sobotę. Rektorat zarządził zaniknięcie u- 
niwersytetn rngrzebskiągo do 29. bm.
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M a s z y n a  piekielna w redakcji
„Siłowa Polskiego”.

Redaktor odpowiedzialny Antoni Skrzyczyński ranny od wybu­
chu bomby, przysłanej pod postacią „prezentu1' na Mikołaja. 
Pożar w lokalu „Słowa Polskiego".- Akcja ratunkowa.- Zde­

molowany pokój wydawcy pisma.
Lwów, 7. grudnia. ,

(—) Wczoraj w godzinach południo­
wych w okolicy ulicy Zimorowicza 
rozległa się detonacja, która w pierw­
szej chwili nie zwróciła większej uwa­
gi, tembardziej, że w tych stronach, 
w pobliżu Cytadeli, dość często słyszy 
się' rozmaite wystrzały. Zrazu niezda- 
waiio sobie nawet sprawy z niesły- 
cnanego niebezpieczeństwa, w którem 
znalazł się budynek diukami i redak­
cji „Słowa Polskiego", gdzie właśnie 
detonacja nastąpiła; Dopiero gdy uj­
rzano

kłęby dymu,
wydostającego się na zewnątrz z tego 
budynku, oraz ujrzano -wielkie ilości 
odłamków szkła wybitych szyb w ca­
łym budynku, stało się jasne, że za­
szło coś groźnego. Liczne tłumy podą­
żyły na miejsce, by naocznie dowie­
dzieć się; o przyczynie .tej detonacji.

W 'chw ili, gdy sprawozdawca hasz 
przybył na miejsce, pod budynkiem 
„Słowa Polskiego" stały już tłumy lu­
dzi, była też również karetka Pogoto­
wia Ratunkowego, oraz motopompy 
straży pożarnej, stojące w pogotowiu.

Zamach na redaktora odpowiedzialnego.
Pierwsze wiadomości!, jakie dotarły 

do uszu tłumów zwiastowały, że w 
drukarni „Słowa Polskiego" nastąpił 
wybuch kotła, który spowodował zni­
szczenie drukarni, oraz wstrząs całego 
budynku. Okazało się, niestety, że 
przyczyna tej katastrofy była znacz­
nie poważniejsza i że niebezpieczeń­
stwo było w istocie bardzo wielkie, 
a tylko wyjątkowemu szczęściu za­
wdzięczać należy, że rozmiary kata-

| stroiy, wywołanej zbrodniczą ręką nie 
j przybrały istotnie tragicznych na­

stępstw. Oto, jak się okazało, na re­
dakcję „Słowa Polskiego" względnie 
kierownika drukarni i odpowiedzialne­
go redaktora tego pisma, dokonano 
skrytobójczego zamachu morderczego, 
przy użyciu bomby eksplodującej, któ­
rej rozmiary, ani treść techniczna rtie 
zostały na razie ustalone

Niebezpieczny
Przebieg lego zamachu był nastę­

pujący: Około godziny pół do 2-giej do 
gmachu „Słowa Polskiego" przybył pu­
bliczny posłaniec z pakietem i l otem 
zaadresowanym do pana Antoniego 
Wilhelma Skr zyczy ńsk ieg o, odpowie­
dzialnego redaktora „Słowa Polskiego" 
Pakiet ten rra zewnątrz miał formę po­
darunku z okazji św. Mikołaja, tern 
hardziej, że przywiązaną do niego była 
mała rdzecrka, a w liście dołączonym 
napisane było: „Niegrzecznemu redak­
torowi św. Mikołaj".

Po i*-i:iec przybył z pakiecikiem na 
pierwsze piętro, skąd, wobec wyraźne 
go adresu p. Skrzyczyńskiego na, liście, 
skierowano go na dół d'o kancelarii dru 
karni, mieszczącej się w parterze.

Gdy posłaniec wszedł do pokoju 
zajmowanego przez -.dyr. Sk-rzyczyń- 
skiego i wręczył mu pakiec.ik wraz z li 
stem, p. Skrzyczyńtski dał mu napiwek, 
a będąc chwilowo zajęty innemi .czyn­
nościami, otrzymany przedmiot pasta 
w ił na biurku. Dopiero po paru minu­
tach przeczytał list. a następnie zabrał 
sic do otwierania pakietu.

Wybuch i jego fa­
talne skutki.

W  tej chwili nastąpiła eksplozja i p. 
Skrzyeżyński zauważył tylko błysk i m<^ 
mentalnie p. Skrzyczyóslii został odrzu­
cony w bok, co go właśnie uratowało on 
niechybnej śmierci. N iemniej jednak od­
łamki bomby rauily go na calem ciele, 
■ równocześnie od powstałego ognia za­

jęły się papiery na biurku i powstał 
ogień, który objął biurko i wszystkie 
przedmioty. Siła wybuchu bomby była 
wielka, gdyż cały pokój został komplet­
nie zdemolowany, a rówuocześnie wszy­
stkie szyby w budynku wyleciały.

Obecnie w budynku mieszkańcy oraz 
członkowie redakcji m ieli wrażenie, że 
nastąpi! wybuch jakiegoś granatu, lecz 
nie zorjcnlowali się, w którem miejscu. 
Dopiero gdy po wypadnięciu szyb w po­
koju dyr. Skrzyczyńskiego ujrzano w y­
dostające się gęste kłęby

dymu i woni gryzącej, 
zorjentowano się, gdzie nastąpiła eksplo­
zja. Natychmiast zawezwano Pogotow ie 
ratunkowe i straż pożarną, które szybko 
przybyły na miejsce. Lekarz dyżurny 
Pogotowia udzielił pomocy p. SkrzycZyń- 
skiemu, który odniósł cały szereg drob­
nych ran, bo około 20 odłamków ugodzi­
ło go w głowę, twarz, prawy bok, prawą

rękę i nogę. K annego odw iez iono  do d o --  

mu, gdzie pozostaje  pod  opieką rodziny. 
Straż pożarna, która przybyła pod k ie­
rownictwem naczelnika Ciećkiewicza u- 
gasiiu Ogień. ;

Równocześnie zjaw ili się ną miejscu 
zaalarmowani wypadkiem przedstawicie­
le władz, a mianowicie starosta grodzki 
p. Klotz, wojewódzki komendant P. I1, 
insp. Grabowski, naczelnik W ydziału bez 
pieczeństwa p. Rogowski, funkcjonariu­
sze wydziału śledczego z kier. nadkom. 
Broźyńskim na czele.

W ładze policyjne przystąpiły natych­
miast do dochodzeń, które trwają bez 
przerwy.

Energiczna akcja policji.
Na tropie sorawców zamachu.

Jak się dow iadujem y, dochodzenia policyjne prowadzone są przez 
nadkom. Brożyńskiego, przy współudziale wszystkich wyższych funk 
cjonarjuszy wydziału  śledczego, postępują szybko naprzód i są wszel­
kie dane, że sprawcy zamachu bom bowego na „S łow o Polsk ie" zostaną 
w ykryci. W  ciągu pół godziny po lic ja  zm obilizowała wszystkich pu­
blicznych posłańców i znaleziono w śród  nich tego, który p. Skrzyczyń- 
skiemu doręczył ów  śm iercionośny pakiet.

Oczyw iście w  chw ili, kiedy te słowa piszemy, nie m ożem y podać 
bliższych szczegółów zeznań posłańca, którego równocześnie areszto­
wano. Jest jednak pewnem, że sprawcy zamachu bę-dą ujęci.

L Z Ś Z  C W  DU O N O  RTU TYLKO  
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identyczny zamach na redanie
„III. Kuriera Codziennego'' w Krakowie.

Półtora kila ekrazytu i dynamitu w paczce. — Ostrożność
ocaliła dyrektora Dobiję od śmierci.

Lwów. 7. grudnia.
Równocześnie z w ieścią o zamachu na „S łow o Polskie", w ładze 

lwowskie otrzym ały w czora j w ieczorem  wiadomość z Krakowa, że po­
dobny zamach planowany był na redakcję „ II. Kurjera Codziennego" 
w  Krakow ie. W  godzinach południo wych z  poczty doręczono w  gmachu 
w ydaw n ictw a „II. Kurjera  Codz." pakiet, który w yglądem  sw ym  wzbu 
dzil podejrzenie, a to tem bardziej, że redakcja tego pisma po ostat­
nich wystąpieniach w  sprawie za jść  lwowskich, otrzym yw ała liczne 
listy z pogróżkami i ostrzeżeniami. Pode jrzewa jąc, iż pakiet ten. za 
w iera jakiś m aterjał wybuchowy, zawezwano do otwarcia jego facho 
wca pyrotechnika i okazało się, że przew idyw an ia by ły  zupełnie słusz 
ne. Pyrotechnik z całą ostrożnością przystąpił do otw arcia pakietu i ist 
otnie znaleziono w  n im  bombę, któ- ra na szczęście nie eksułodowała.
O .odkryciu tem zawiadom iono w ładze.

Szczegóły zamachu.
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 6. grudnia, (ab). Prze­
syłkę przyniesiono do administracji „II. 
Kurjera Codziennego" o godz. 1.30, a 
zaadresowana ona była do dyr. Mieczy­

sława Dobiji. W gabinecie p. Dobiji 
był obecny brat jego, prof. Wilkosz i 
.woźny. Postanowiono przesyłkę, otwo­
rzyć. Miała ona format prezentu na św.

Mikołaja, przedstawiała się jako poli­
tur owan a kasetka ze złotą rózgą na bo­
ku i z czarnym djabiem, od którego 
prowadził sznurek do wnętrza przesył­
ki. Bez dotknięcia djabelka kasetki nie 
było można otworzyć.

Gdy odchylono wieko kasetki dyr. 
Dobija nabrał podejrzenia, zauważyw­
szy białą masę, podobną dio prasowa­
nego proszku. W tym momencie poja­
wiły się

fioletowe płomienie.

Przesyłkę natychmiast odesłano wła­
dzom, gdzie została poddana badaniom 
fachowców. Stwierdzono, że zawiera
ona

ekrazyt i dynamit, 
oraz rurkę szklaną, napełnioną litrem 
gliceryny. W  razie rozbicia się rurki, do 
czego na szczęście nie doszło, nastąpił - 
hv wvbnch w swvrh naistaostwach nie
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przesyłka zawierała półtora kg. dyna*
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Dwa zamachy, z jednej ręki
Nie ulega wątfcpliwaści, że oba zamachy pochodzą z jednej i tej samej 

ręki. Szczegóły bowiem tak asilowaaego zamachu na „II. Kurjer Codzien­
ny jak i zamachu, dokonanego na „Słowo Polskie" są identyczne co do 
sposobu wykonania i tych samych godzin, co świadczy, że zostały prze­
prowadzone i ttplanowane przez jedne i te same osoby. Ten fakt ułatwia 
władzom orientowanie się co do śro dowiska, z którego zamachy te wyszły.

U.O.W. sprawczynią 
zamachów?

IDENTYCZNOŚĆ MATERJAł U WYBUCHOWEGO ZE ZNALEZIONYM POD­
CZAS REWIZJI U CZŁONKÓW U. O. W,

Jak się dowiadujemy, ekspertyza materiałów i wybuchowych, zawar­
tych w przesłanej do „Słowa Polskiego" we Lwowie paczce stwierdził3, 
że materjały, jakie były użyte do fabrykacji bomb są identyczne z mate­
riałem wybuchowym, jaki lwowskie władze bezpieczeństwa znalazły w 
czasie rswizji wśród członków Ukraińskiej Organizacji Wojskowej we Lwo­
wie. Rewizje takie zasiały przeprowadzone po znanych wypadkach we 
Lwowie w dniach 1. listopada i następnych.

■ u M i  d e M i i .  a a i i r  M m
skazany przez sąd lwowski.

DWA MIESIĄCE WIĘZIENIA I WYDALENIE Z GRANIC POLSKI.
Lwów, 7. grudnia.

(s) Swego czasu donosiliśmy ob- 
śzerme o aferze rumuńskiego nadpo- 
rucznika Maerana, który zajęty w in- 
tendantunze czerniowieckiej 8 dywizji, 
sprzeniewierzył kwotę sięgającą trzech 
miljonów lei. Wmieszani byli w • tę 
sprawę pewien adwokat czerniowiecki 
i jeden z wybitniejszych kupców. Za 
ich namowa Maeran popełnił nad­
użycia, dzieląc się zyskiem ze spólmka- 

in-i-dostawcami.
Spólników aresztowano, zaś Mae- 

T-am zdążył uciec do Polski (żonaty jest 
Polką) i przybył do Lwowa. gdzie 

go jednak na skutek rumuńskich listów 
gończych policja aresztowała. Władze 
nasze odmówiły żądaniu władz ru­
muńskich —  wydanaa, 'Zbiega, ponie­
waż nie istnieje tego rodzaju kon­
wencja.

Staror j t i r ' i Ukraińcy.
„AK TYW NO ŚĆ" UKRAIŃSKA ZA PO LSK IE  PIEN IĄD ZE. —  UKRAIŃCY A ZJAZD TH ALERH O FCÓ W ,

vV TAKTYCE.
W  związku z artykułem o Staro- 

rusinach otrzy.naliśmy z kół zainte­
resowanych następujące uwagi:

Lwów, 7. grudnia.

RÓŻNICA

Prawdą jest, że przed kilku iaty ogól­
nie mówiono, że Starorusini są grupą wy. 

i mierającą, zatem stroną, z którą liczyć 
się nie warto. Obecnie jednak nawet U- 
kraińskie gazety twierdzenia tego nie 
podtrzymują, gdyż za ostatnie dwa, trzy 
laia grupa Starorusinów dała dowody o- 
gromnej żywotności. Trzeba koniecznie 
podnieść, że wszystkie poczynania wyma­
gają wielkich funduszów, a Starorusini 
wszystkie wydatki pokrywają ze składek 
zubożałych i Thalerhofem zniszczonych 
księży i chłopów.

A mimo tego Wydają trzy gazety, ma­
ją już znaczną liczbę ludowych czytelń, 
Które nietylko, jak niektóre ukraińskie, 
istnieją na papierze, lecz okazują dużą 
żywotność. Ich kooperatywy zaś rosną z 
dnia na dzień.

Ostatnie wybory i zjazdy, osobliwie 
..jazd Thalerhofców, na który przybyło 
około 7000 uczestników, zadają kłam 
Iwierdzeniu, że Starorusini, to grupa ma­
mutów. Oczywiście Ukraińcy, mając w y­
sokie kredyty miijonowe z banków pol­
skich, mogą rozw ijać żywszą działalność, 
gdy kooperatywy Staroruskie opierają 
się w ięcej o własny kapitał, choć mały.
0  ileby kredyty państwowe wpłynęły 
choćby w  10% sum, jak płyną w ukra­
ińskie kooperatywy, zwycięstwo nasze
1 tyłoby pewne.-

Niestety, tego zrozumienia u polskich 
władz nie ma. Ciągle tylko mówi się o 
braku aktywności z naszej strony, zapo­
minając, że ukraińcy za polskie kredyty 
tworzą masę kooperatyw, w  których u- 
trzymnją taiangę dobrze płatnych urzę­
dników, z których mają w każdej chwili 
znakomitych agitatorów i mówców na

BI
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wiecach Chłop ruski widząc to i znając 
stan spraw), nie wic wreszcie, co sądzić 
o tern, skoro lak Wygląda, ęjąliby same 
władze polskie podtrzymywały ruch anty­
państwowy.

Tymczasem Starorusini w ten sposób 
nie postępują, nie mieszają spraw ekono­
micznych do politycznych. Dowodem te­
go choćby zjazd Thalerhofców. Jtfa zjazd 
zaproszono tych Polaków, którzy podów­
czas jawnie sympatyzowali i okazali po­
moc Thalerhofców, jak obecny „kró l kur­
kow y" dr. Ostaszewski i S. S O. dr. 
Fida. Mimo, że sprawcami cierpień Tha­

lerhofców byli właśnie —  Ukraińcy, 
zjazd nie wystąpił wrogo przeciw nim. 
Natomiast uczniowie ukraińskich szkół 
zdzierali afisze o zjeżdzie, a z ukraiń­
skiego gimnazjum w  Narodnym Dornu 
pluto podczas Dochodu i gwizdano. Na 
drugi dzień po zjeżdzie Thalerhofskim  u- 
rządzili ukraińcy nabożeństwo żaJobńe na 
placu św. Jura i wiemy, jakie było za­
kończenie.

Ukraińcy więc nawet nabożeństwo ża­
łobne wyzyskują dla celów politycznych, 
czego Starorusini robić nie chcą. Taka 
więc jest różnica w  taktyce.

Miii) agnmm n mundarze.
OBRABOWAŁ JADĄCYCH

Lwów, 7. grudni a.
(—-) Onegdaj na drodze wiodącej do 

Żółkwi jak iś„rabuś przebrany w  mun­
dur wojskowy, napad! na jadących fu­
rą Józefa Bergera i Malkę Schlitten z 
Żółkwi, którym po 'sterroryzowaniu Ł h  
zzaboiwat kilkaset złotych, pociam 
zbiegł.
jj, '(Poliójiiprzeprowadziła .szybko ener­

giczne dochcSjSnia; i wpadła na trop

OBYWATELI Z ŻÓŁKWI.
sprawcy. Okazał się nim Józef Kasper­
ski, 'zamieszkały w  Sopo«zynie pow. 
Żółkiew. Przy rewizji znaleziono u nie­
go mundur wojskowy, karabin i rewol­
wer. W czasie pirzasluchaniajpolecono 
mu ubrać się w  mundur i w  tym stroju 
■został on przez poszkodowanych roz­
poznamy. Mimo aignoskowania gŁ- Ka- 
spiani śŁamowcfti). zaprzecza, by dopu­
ścił sio tego rabunku.

Lwowscy „technicy" agitacyjni
komunizmu,

TRÓJKA KOLPORTERÓW CZERWONEJ BIBUŁY 
Lwów, 7 grudnia..

(— ) przed sądem przysięgły cli roz 
począł się wczoraj proces o zbrodnie 
zdrad^ stanu, popełnioną przez dzia­
łalność komunistyczną. Na ławie o- 
skarżonych zasiedli: Hinda Katzówna, 
Fryderyka Lamówna i Ignsfcy Stieber, 
wsiyscY rfiBotnicy. W  pierwszych 
dniach września wszystkich Goje a- 
resztowano pod zarzutem intensywnej 
działalność,]) konspiracyjnej w związku 
z przygotowaniami do „Dnia komuni­
stycznego". Aresztowani wykazali bar 
d‘Zo intensywną działalność agitacyj-

PRZED SĄDEM.
ną, rozporządzali własnym lokalem, 
oraz olbrzymią ilością materjału agi­
tacyjnego w- formie, odezw i ulotek, 
które^w czasie aresztowania u nich za 
kwestionowano. Oskarżona Katzówna 
pełniła rolę „techniczki" i jeździła na 
prowincję, rozwożąc tam bibułę."

Na wczorajszej rozprawie przesłu­
ch aruo oskarżonych, którzy do winy 
'się nie poczuwają, oraz rozpoczęto 
j&Jiesłuchiwaflie świadków. Trybuna­
łowi przewodniczy radca Antoniewicz, 
bgonią. adw. dr. Axer, Staropolski 
i Sobol.

Onegdaj przed sądem lwowskim
stanął jako oskarżony Maeran, pod za­
rzutem nieprawnego przekroczenia gra 
nicy i fałszywego meldunku (ukrywał 
się pod amiieniosnem nazwiskiem u jed­
nego ze znajomych przy ul. Gródec­
kiej). Sąd lwowski spraiwy defraudacji 
nie poruszał zupełnie, uważając, że 
należy ona do kompetencji sądów ru­
muńskich.

Wyrok sądu opiewał: dwa mir iące 
więzienia i potem bezzwłoczne wyda* 
lenie z granic Polski. Ponieważ oskar­
żony karę tę skonsumował aresztem 
śledczym, który mu wiicziono, został 
natychmiast. , wypuszczony na wolną 
stopę.

Maeran nosi się podobno z zamia­
rem wyjazdu do Amerytki. Został on 
już odstawiony do granicy czechosło­
wackiej.

Przemianowanie 
urzędników wojak.

Lwów, 7. grudnia.
Dowództwo O. K. V I we Lwowie 

donosi: W  myśl rozpcrządzenia Mini­
stra Spraw Wojsk celem ostatecznego 
uregulowania %,aw z wiązany uh z 
przemianowaniem b. utz . wojsk, na 
oficerów rezerwy wzgl. chor. rezerwy 
winni wszyscy b. urzędnicy wojsko­
wi (mieprzemianorwani), chcący ko­
rzystać z przemianowania na ofic. 
rcz. wzgl. chor. rez. przedłożyć swoje 
dokumenty pers. Powiat. Komendom 
Uzupełnień (we Lwowie PKU Lwów—- 
miasto) ao dnia 26. grudnia 1928 r.

Rozporządzenie powyższe odnosi
się tak do zarejestrowanych już b.
urz. wojsk., jakoteż i nie zarejestrowa­
nych. Podania złożone po terminie 
nie będą rozpatrywane, a wszystkich 
b. urzędników wojsk., którzy nie za* 
stosują się do powyższemu ogłoszenia 
winne odnośne PKU. skreślić z ewi­
dencji b. urzęd. wojsk, i prowadzić w 
ewidencji szeregowców.

Cykl wykładów
o il ieckn anoimialnem.

Lwów, 7. grudnia.
Sprawa opieki nad dzieckiem umysłowe 

• i 3 jalnem, nerwówom, zamiedbanem i
diasccjalnem, wzbudzająca olbrzymie zain­
teresowanie u społeczeństw Zachodu, zna­
lazła u nas szczególnie gorące, zrozuinic- 
ipe i poparcie gminy miast i Lwowa.

Dla zainteresowania Społeczeństwa, a w 
•szczególności sfer pedagogiczmyćh tą arcy- 
ciekaiwą i aktualną Lwusłją, zorganizował 
obecnie Fizykat miejski

cykl wykladów 
publicznych .z dziedziny paychu-patulog ji 
dziecka, uprosiwszy na. prelegentów -zereg 
profesorów unłwezsyteĄu i EiŁauy cti 1 ska­
rży lwowskich. W yk łady  odbywać s ię  bę­
dą w sali w ykładow ej k lin ik i chorób dzieci 
(ul. Głowińskiego).^

Cykl obejmować będzie następujące wy 
kłady: „Ibpecko .jako odrębność duchowa i  
fizyczn a" tórąf. dr. ilio e r ). „Pedagogika a 
pisychjatrja" (dr- Bednarz). „Neurozy u 
dziecka" (i.eurastenją i histerja, prof. dr. 
Deitnianowstki). Padaczka (prof. dr. Bał­
kan). Dzięcko psychopatyczne ypmf; dr. De- 
mianowski). Dziecko w krym inalistyce 
(prof. dr. S ieradzki). iJhoroby umysłowe 
wieku dziecięcego (dr. Domaszewicz). Nie­
dorozwój umysłowy (dr. Demianowski). 

Lecznictwo i opieka społeczna (dr. 
Katzówna).
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ZNAKOMITE OBIADY Z  TRZECH D A Ń  PO  ZŁ. 180 -  poleca
Restauracja SKOROD ul. Kilińskiego l. 4. (obok Kawiarni wiedeńskiej)

został odroczony.
CO ZE ZM A j E O SK AR ŻO N Y. -  J A K  D O SZŁO  DO T R A G IC Z N IE  ZAKO Ń CZO NEG O  ROM ANSU. -  
PO C Z Ą T K O W E  A M O R Y I PÓ Ź N IE JS Z A  OZIFJłŁOŚĆ. —  P A N N A  W Y S Z Y D Z A  ZAK O C H AN E G O  S TU ­
D E N TA , JAKO  SU C H O TN IK A . —  SM AG NIĘ TA B ICZEM  S Z Y D E R S T W A , C H W Y C IŁ  ZA  BROŃ ZA-

BÓJCZĄ.

Od VIII kl jednak zaczął odczuwać 
pewien chłód w jej zachowaniu sio, wy
ozuł, że powodem tego była pogłoska 
rozpowszechniana wśród kolegów, ja­
koby był nieuleczalnie

chory na płuca.
Marija zaczęła od niego stronić, co 

przyczyniło się do rozstroju psychicz­
nego oskarżonego, zwłaszcza, że Ser- 
beńśka miała się wyrazić o nim, jakoby 
był ciężko chory. Całomi dniami 

krążył pod jej oknami 
i codziennie odprowadzał ją do domu.

Gdy Maria, po otrzymaniu złego świa 
dectwa, wyjechała na stałe do swej 
siostry, Dory Serbeńskiej, nauczycielki 
w  Piotrkowskiem, Wachniak nie zerwał 
:z nią., owszem, posyłał jej często listy, 
prosząc o wyjaśnienie oziębłości. Temu. 
jaJkoby miał jej napisać, że „to wszy it- 
ko krwią się skuńozy i wszystko po­
kryje mogiła", stanowczo zaprzecza.

„Wilćzepy $ia wid 
mojej s e try l“

By uzyskać podstawy do wspólnej 
przyszłości, czynił starania w  Izbie 
skarbowej o uzyskanie posady (już po 
maturze) miał bowiem szczere zamiary 
z nią się ożenić. 6. 1 ipc-a br. na zapyta­
nie skierowane do siostry śp. Marji, 
dlaczego ta nie darzy go nadal'swoimi 
względami, otrzymał odpowiedź, iż Ma- 
rja uległa widocznie

namowom koleżanek.
Zarazem oskarżony stwierdził, iż w 
tym czasie Mairja obracała się w to­
warzystwie mlotlyoh ładzi, naraża­
jąc go na

szyderstwa i pcśiriewrko

i-M J I

v r r :  . /  i n  r r f m r f i

amant.
■zwłaszcza, iż starsza siostra oświad­
czyła mu wu-ęoz: „Wilczepysiu od 
mojej sestry". Oskarżony zeznaje gło­
sem przyciszonym, wywiera wrażenie 
człowieka apatycznego. Często ma sie 
wrażenie, jakoby był daleko od tego, 
co się dzieje na sali sądowej. Zeznaje, 
*.e i  żakni»ionv zabiera! ze

sobą od czasn do czasn tylko, gdy
z Marją adawał się na dalekie spa- | 
cery. I

W dniu krytycznym wyszedł o 1 
godz. 6 z domu, spotkał swego przyja­

ciela ozofera Danyikę, pożegnał się 
z nim, poczem o godz. 6.30 zobaczył 
Marję w towarzystwie siostry i Hen­
ryka Heisleira. Marję odprowadzał ów 
Heisler do domu. Oskarżony podążał 
za nimi,, przyczepa usłyszał,, jak Maria 
odwróciwszy się rzekła głosem podnie­
sionym: „Oto idzie zą mną ogonek"...

ideatrwow any tym okrzykiem i 
wyprowadzony z równowagi wyjął mo 
mentalnie rewolwer i skierował broń 
ku śp. Marji. Padł strzał. Dalszych 
szczegółów nie przypomina sonie. Dc 
pierr po przyjściu do przytomności 
dowiedział się.o wszystkiem. Także o 
tem, że sam W zamiarze samobójczym 
przestrzelił sobie pierś.

Odroczenie rozprawy
Po zamknięciu postępowania dowo­

dowego .nastąpiło przemówienie adw. 
dra Landaua, ubiuńey Wachniaka, któ­
ry postawił szereg wniosków dowodo­
wych, żądając zbadania stanu umysło­
wego podsądnego tjla stwierdzenia że 
działał on w  krytycznym momencie w 
afekcie i nie zdawał sobie sprawy z do­
niosłości swojego czynu

Prokurator przychylił się do wmo- 
Sków postawionych przez adw. dra Lan 

daua. Trybunał po dłuższej naradzie 
uchwalił rozprawę odroczyć, odsyłając 
akta do sędziego śledczego.

 o-------

Bela Kuhn na wol­
ności.

Moskwa w  grudniu.
Prasa sowjecka kategorycznie 

zaprzecza wiadomościom w  spra ­
w ie rzekomego aresztowania Beli 
Kuhna w  Rumun ji, gdyż przed k il­
ku dniami by ły  dyktator w ęgier­
ski m iał wystąpić na publicznem. 
zgromadzeniu w Jekaterynoslawiu. 

 o------

Przemyśl, 6. grudnia.
Epilog trag.edji, której ofiarą padła 

Marja serbeńska, zastrzelona przez Se 
mena Wachniaka, rozegrał się dziś 
przed trybunałem sądu przysięgłych.

Przewodniczył radca Paar, votowali 
sędziowie sądu okręgowego Krzewiń­
ski ’ Baj, osk. prok. dr. Prohaska, po 
wóuztwo cywilne wnosił adw. Zahaj- 
kiewicz, Dronił dr. Landau.

Po odczytaniu aktu oskarżenia zo­
stał przesłuchany pod sądny Sewen

(O d  naszego korespondenta). 

Wachniak. Zeznaje on, że jako student 
VII. kl. giron. aa lekcjach tańca zapo­
znał sio z Marją Serbeńtfką. Od tego 
czasu widywał się z nią codziennie po­
za domem, a za pieniądze, które zara­
biał lekcjami, sprawiał je) podarunki, 
jaik pomadki, perfumy, a nawet drobne 
sumy w  gotówce. Uczucie jego spotkało 
się z wzajemnością tak dalece, że po­
dobno Marja przysięgła mu 

wierność Jozguuną.

Zeznania świadków.
Po zeznaniach oskarżonego na­

stąpiły przesłuchania pierwszego 
świadka Z o fji Serbeńskiej. Popo­
łudniu zeznaw ały dalsze siostry 
nieboszczki, Dora Serbeńska i Joan 
na z Serbeńskich Ąrtymowa. Z e­
znają wszystkie jednakowo nie­
przychyln ie dla oskarżonego tw ier­
dząc, że śp. M arja Serbeńska od­
nosiła się od początku do W ach- 
nmka nieżyczliwie i nie życzyła 
sobie jego towarzystwa. Nastąpiło 
przesłuchanie Henryka Heislera, 
technika - dentysty, rzekom o p rzy­

jaciela  rodziny Serbeńskich. Był on

N 2Mała ucieczka więźniów
w Komornie.

SITARZ WYDRAPAŁ SIĘ NA MUR, CDZIH POWITAŁY GO STRZAŁY FO- 
SITASZ WYDRAPAŁ dlĘ NA MUR. MUSTEj£l SIĘ WYRZEC UPRAGNIO­

NEJ WOLNOŚCI.
ście zanim więźniowie zdołali planLwów, 7. grudnia,

(— ) W  aresztach sądu powiatowe­
go w Komarnie przebywa kilkunastu 
a.resztantów, wyczekujących śledztwa, 
or.az zasądzonych za najrozmaitsze 
przekroczenia. Wczoraj w  godzinach 
popołudniowych w  czasie obowiązują­
cego spaceru kilka airesntamtW pofcta- 
mowiło zbie-iz W tym celu jeden z nich 
nazwiskiem Józef Sitasz wydrapał się 
na rnur okalający gmach sądowy i u- 
siłownt pomagać swoim kolegom w prze 
dostaniu się na drugą stroną. Na szezę-

swój wykonać, patrolujący w  pobliżu 
więzienia post. Maje srak*. zauważył 
tkwiącego na murze Sitasza i weizwał 
go do powrotu na podwórze więzienne. 
Gdy Satasz wezwania nie usłuchał tak 
żp pod zagrożeniem użycia broni, wów­
czas post. Majewski strzelił do niego 
dwukrotnie, lecz chybił. Strzały te za­
alarmowały służbę więzienną, która 
zbuntowanych aresztantów odprowa­
dziła do cel, lak, że żaden z nich niió 
zdołał zbiedz,

Ciairala iFl Dnlczn? m m iszJanu
oficjała pocztowego.

S K O N S T R U O W A Ł  JĄ  SOBIE Z E  S K R A D ZIO N YC H  A P A R A T Ó W . 
Lwów , 7 grudnia.

( — )  W ładze pow iatow e s tw ier­
d z iły  niedawno,, że z m agazynów  
technicznych telegrafów  i telefo­
nów giną systematycznie rozmaite 
części składowe urządzeń technicz­
nych i przyborów telegraficzno-te­
lefonicznych. Zarządzona in w ig ila ­
cja  wykazała, że kradzieży tej do­
puszcza się oficjał pocztowy Leon 
Sochacki, zam. przy ul, K arp iń ­
skiego 15, k lory zabierane przed­
m ioty m agazynował n siebie w do­
mu.

W czo ia j po porozum ieniu się z

Prezyd ium  poczty w ładze po licy j­
ne wkroczyły do jego mie­
szkania i tutaj ku najwyższem u 
zdumieniu znaleziono n iezwykle 
pomysłowo- urządzoną w m in jatu - 
rze drugą centralę telefoniczną, o- 
raz doskonale funkcjonujący tele­
graf. Z części zabieranych w m aga­
zynach Sochacki skonstruował: roz­
dzieln icę telefoniczną, oraz zm on­
tował nadawczy aparat telegraficz­
ny Hughesa. Urządzenia te roz­
montowano, a Sochackiego oddano 
do aresztów policyjnych  za k ra ­
dzież na szkodę Skarbu oa-óslwa

w krytycznym momencie świad­
kiem mordu.

Następnie zeznawał Nuchim 
Poller, uczeń V II I .  k1. gimn. ukr. 
Był on „m ężem  zaufan ia" obu 
sjron: tow arzyszył często M arji Ser 
beńskiej, często się styicał z  W ach- 
niaklem. Rola jego nie została na­
leżycie wyjaśniona. W  każdym  ra­
zie — wedle jego zeznań —  chciał 
.on obie strony doprowadzić do po­
rozumienia.

Zeznaw ały również koleżanki 
nieboszczki, Teusówna i Drezdów- 
na, znane w środowisku m łodzieży. 
Charakterystyczne by ły  zeznania 
kobiety z ludu, dozorczym  domu 
Anny Mazurowej, typow ej „w ścib- 
skiej", która musi o  wszystkieni 
w iedzieć i. wszystkim  radzić. Była 
ona dozorczynią domu, w którym  
mieszkała Serbeńska. Zauważyła 
oddawna, że W achniak krąży oko­
ło Senuensliej Raz nawet zwróciła 
się do niego z życzliw ą radą, by dał 
pokój, bo to nie doprowadzi do 
celu.
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zaoszczędza się kupuąs W i n a  Krajow e z J a s t k o w a
Zas ępuj ce w ina zag  an czne k tóre po leca  jed yn ie  najtan iej

O Handel delikatesów K, M AKSYM OW ICZA Lwów. Sokola I. 1.
Ze sztuki.

W Y S T A W A  G W IA Z D K O W A .
W  M. Muzeum Przera. Artystycznego we 
Lwowie. (Batiki, kilimy, gobeliny, hafty, 

ceramika, zabawki dziecięce i t. d.).

Lwów, 75 grudnia.

Ubiegłej niedzieli nastąpiło otwarcie 
W ystawy Gwiazdkowejf urządzonej 
przez lwowskie Muzeum Przemyślu Ar­
tystycznego. Westybul muzealny jakby 
za dotknięciem różdżki czarodziejskiej 
został przemieniony w  ozdobną> koszto­
wną bombonierkę, wypełnioną różnymi 
wytworami przemysłu artystycznego. 
Centrum wystawy tworzy piramida, skła­
dająca się wyłącznie z produktów „K u r­
sów", utworzonych przez M. Muzeum 
Przemysłu artystycznego. Kursa te zo­
stały otwarte aopiero w  marcu bieżącego 
roku, a już dziś, na obecnej wystawie, 
widzi się chlubne rezultaty tej szkoły, 
godne ze wszech m iar wysokiego uzna­
nia oraz pochwały. Jeśli już mowa o 
Kursach, nie mogę oczywiście zamilczeć 
o ich głównych przewodnikach, t. zn. p.. 
Henryku Cieśli, kustoszu tegoż Muzeum, i 
udzielającemu w  tej szkole nauki ry ­
sunku, a zwłaszcza o p._ asystencie W. 
Fedorskim, kierowniku technicznym 
kursów, którzy włożyli tu wiele trudu i 
pracy. W  urządzaniu samej wystawy 
pomagała dzielnie p. Iżycka, urzędnicz­
ka tegoż Muzeum. W ystawa kursów o- 
bejmuje piękne eksponaty z metalopla­
styki, głównie zaś batik na materjach i 
drzewie. Należy doprawdy podziwiać, 
jak w stosunkowo tak krótkim czasie 
kursa zdobyły się na tak dobre prace, 
wzorowane w swych motywach na pol- 
skiem zdobnictwie ludowem i odznacza­
jące się miłą oraz dyskretną harmonją 
barw.

Na ścianach doitoła piramidy, zaw ie­
szono różne eksponaty przemysłu domo­
wego. Oto tu uderzają oczy widza ładne 
kilimy z Krakowa i Glinian, śliczne go­
belinowe prace p. Jurajdowej, oraz w y ­
twory kilimkarskie p. E. Korytaowej ze 
Lwowa. Obok pociągają swym urokiem 
oraz wytwornością artystyczne hafty, 
barwne aplikacje, sztuczne kwiaty i ma­
katki dekoracyjne p. M. Noworytowej 
ze Lwowa, stanowiące prawdziwą roz­
kosz estetyczną dla znawców tej gałęzi 
sztuki. Ponad niemi rozpościerają się o- 
ryginalne kilimy tejże samej w  swoim 
rodzaju artystki. Naprzeciw rozwieszono 
podobne, pięknie stylizowane wytwory 
zakopiańskie.

Tam, kąt sali obsiadła gromada wy- 
kwinlych pajaców obojga płci, w  nie­
dbałych, pełnych bezwładności pozach, 
strojąc tragikomiczne grymasy, zapra­
wione gdzieniegdzie sporą dawką ździ-

Bolszewicy pnz^ywają się
ar cy dzidź z Ermitażu.

W S P A N IA Ł E  D Z IE Ł A  R E M B R A N D T A  I R A f  A E L A  N A  L IC Y T A ­
CJE

Moskwa w  grudniu.
W ładze sowjeckie rozpoczęły w  

ostatnich dniach pertraktacje w  
sprawie sprzedaży zagranicą trzech 
najw iększych zabytków sztuki, któ­
re dotychczas stanowiły ozdobę i 
dumę sławnego „E rm itaża". Są to 
przedewszystkiem  obrazy Rem -

brandta: „Portre t matki m alarza" i 
„P ow ró t syna marnotrawnego f. P o ­
nadto do snrzedażv nrzeznaczono o- 
braz R afaela  „M adonna della ca- 
sa". W artość tych obrazo w  jest 
olbrzym ia. Narazie zgłosili się od­
biorcy z A nglju

m iotów  wartościowych i zniknął 
bez śladu. Mieszkańcy miasta 0 -  
maha ży ją  obecnie w  niesłychanej 
trwodze, obawiając się każdej chwi 
li napadu lego mordercy. Po lic ja  
m iejscowa w ytężyła  wszystkie siły. 
aby go schwytać.

Straszliwa zbrodnia murzyna.
ZAMORDOWAŁ SIEKIER^ STARCA I D W IE  KOBIETY. PODO-, 
BNY DO GORYLA ZBRODNIAR7 KRYJE SIĘ PRZED OKIEM FO-

Li CJ1
niż do istoty ludzkiej. Łotr ten 
grasuje od dłuższego czasu i policja 
oddawna starała się go p rzych w y­
cić.

N iedawno wpadł on do domu ro 
Jziny Stribblingów. Ludzki goryl 
uderzył siekierą 70-letniego H aro l­
da Stribblinga w  głowę i spowodo­
w a ł jego natychm iastową śmierć. 
Następnie ranił tak ciężko 4Q-letnią 
córkę Stribblinga i jego 12'-letnią 
wnuczkę, że obie w  kitka gorizin 
później skonały. Po dokonaniu tej 
zbrodni murzyn przeszukał m iesz­
kanie i zabrał ze sobą szereg przed-

N ow y Jork w  grudniu.
( = )  W  m ieście Omaha, w  pół- 

nocno-amerykańskim  stanie Ne- 
braska, panuje w ie lk ie  wzburzenie 
z powodu morda, dokonanego na 
starcu i  dwóch kobietach przez 
pewnego murzyna. Setki policjan­
tów przy pomocy psów policyjnych 
szukają dniem i nocą mordercy, kló 
rego dotychczas nie zdołano po­
chwycić.

Murzyn, który dokonał tego m or 
derstwa, posiada uostać olbrzym a i 
ma być raczej podobny do 

jakiegoś goryla

wienia lub beznadziejnej melancholji. 
Są to prawdziwie artystyczne dzieła p. 
Zofji Pepłowskiej.

Obok ładnych eksponatów koszykar­
skich p. Koniewicza, rozpościerają się 
misternie haftowane makaty p. Stadle- 
rowej.

Na specjalną uwagę zasługuje wysta­
wa artystycznej wytwórni ceramicznej 
J. i S. Broszkiewiczów z Kut. która w 
roku 1927 wystąpiła po raz pierwszy ze 
swoją wystawą na lwowskich Targach 
Wschodnich, gdzie została odznaczona. 
Jest to jedyna kresowa wytwórnia tęgo 
rodzaju, która dotychczas zaspokajała 
potrzeby jedynie naszego kraju, która 
jednak już dziś nawiązuje nici handlowe
7 A n i e r v k a  A\Tv t - n l w  r > o - „ T T l i r r „ . >  ł  -

twórni odznar-ają się dużą wytw-rno- 
ścią fo rm j, piękną oraz dyskretnie —  
harmonijną ornamentyką i przypominają 
swoim połyskiem emalję.

W ystawa obejmuje pozatem piękną 
huculszczyznę, delikatne figurki z masy 
alabastrowej Spółdzielni Bazaru Prze­
mysłu Ludowego w W ilnie. Firma „K u ­
lik i" koło Brodów, oraz p. Kinalski ze 
Lwowa dali śliczne zabawki dziecinne, 
stanowiące ideał dziecinnych marzeń i 
mogące wzbudzić słodkie dreszcze za­
chwytu i podziwu w niewinnych serdu­
szkach naszych „Milusińskich".

Pomysłowe ozdoby na ęhoince są 
rezultatem pracy p. Inż. Niecia.

Kaz mierz Moszyński
nawy wojewoda tarnopolski,

, (Od naszego korespondenta..)

1 Tarnopol, w  grudniu.
P. Kazimierz Moszyński, nowomia- 

nawany wojewoda tarnopolski, ur. w  r. 
1881 w pow. owruckim, pochodzi z ro­
dziny ziemiańskiej. Otrzymał wykształ 
cenie średnie i zawodowe rolnicze. Brał 
wybitny udział pod. zaborem rosyjskim 
w  życiu społcczno-politycznem i samo- 
rządowem, gdzie wykazał niezwykłą 
pracowitość i energję. Jego rozległe 
doświadczenie i fachowa znajomość 
spraw samorządowych -prawiły, że w 
r. 1911 zostaje prezydentem miasta 
Owrucz-a. Podczas wojny zaznacza da­
lej swoją działalność w kierunku poli­
tycznym i społecznym i w czasie woj­
ny polsko-bolszewickiej zostaje powoła­
ny do Komitetu Obrony Kresów przy 
Dowództwie Frontu Wołyńskiego.

Pełnił następnie funkcje, prezesa Za 
rządów Gospodarczych okręgu Zwiaihel- 
skieigo

Oa r. 1921 do 1925 jest naczelni­
kiem Wydziału Pracy i Opieiki Spo­
łecznej w woj. Wołyńskiem, a w r. ,1925 
mianowany storj^tą w  Równem. Wy- 
bitnem: zaletąrńj charakteru, w>dzą za 
wodową, wysuwa się na.czoło swych ko 
logów starostów.

Znakomity administrator i wybitny 
działacz samorządowy okazuje równo­
cześnie bardzo wielkie wyrobienie poP 
tyczne i prócz uznania władz przeło

1 żonych, zyskuje wiele sympatji w'apo- 
łeegeristwie. Za zasługi na pola admi­
nistracji państwowej został odznaczo­
ny orderem Oficerskim „Polonia Re- 
stituta".

Minich Marian.
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HENRYK BORDEAUX.

O F IA R A  ŻYC IA .
Podczas mych wycieczek myśliwskich 

w górzystej Taientaise nocowałem za­
zwyczaj w  gospodzie, należącej do rodzi­
ny Champoulet, a znajdującej się w  w io­
sce Champagny - le - Haut.

Lubiłem  gawędzić przed udaniem się 
na spoczynek z matką gospodarza, osiem­
dziesięcioletnią staruszką Marją Favre, 
którą przezywano matką Aumone (Jał­
mużną) ula je j uczynków miłosiernych, 
Rozdawała bowiem biednym wszystko co 
posiadała ' (czyli bardzo niewielel) tak 
chętnie, że ubodzy, wzruszeni, otwierali 
serce przed nią, spowiadając się je j ze 
wszystkich materjalnych i moralnych u- 
dręczeń.

Matka Aumone nosiła zawsze na szyi 
k lejnot rodzinny: serce i krzyż Sabaudji. 
Klejnot ten miał swoją historję: dziesięć 
już razy przeszło oddawała go jakiejś nę­
dzy wyjątkowej i zawsze do niej wracał. 
Nieszczęśliwi bowiem, którzy go otrzy­
mywali w darze, wstydząc się pozbawiać 
je j rodzinnej pamiątki, nóty pracowali 
bez wytchnienia, póki nie wykupili k le j­
notu i nie oddali go prawej właścicielce.

Jeden z górali, dość źle notowany w 
Champagny ■ le - Bas, nie chciał go dla 
tego przyjąć, kiedy przyciśniętemu biedą 
matka Aumone gotowa była go oddać:

—  INie, dziękuję! —  powiedział. —  z.a 
drogo kosztujeI

Nie miał najmniejszej ochoty zabijać 
się pracą na to, aby postąpić zgodnie z 
tradycją.

*

Podczas ostatniej m ojej bytności w 
gospodzie Chapoulęt‘ów  zauważyłem o- 
sobliwe podniecenie u matki Aumone.

—  Nic pan nie w idział w  górach? —  
zapytała mnie zaraz po przywitaniu.

—  Ani jednego głuszca, ani jednej 
gemzy, matko Aumone 1 —  żaliłem się —  
białe kuropatwy tylko. To nie królewska 
zwierzyna.

—  A śmierci pan nie widział? —  na­
legała.

Śmierci? Nie, pani Champouletl Śmier­
ci nie widziałeinl Dlaczego to pytanie?

—  Bo stamtąd ma przyjść.
Przyzw yczajony do dziwnych i zagad­

kowych nieraz wyrażeń staruszki, roze­
śmiałem się, mówiąc:

—  Ależ mamy dość jeszcze czasu na 
to,' aby się z nią spotkać, matko Aumone!

—  Czas nie do nas należy, panie!
Nie zdążyłem odpowiedzieć, gdy do

sali wkroczył ksiądz z podniesioną sutan­
ną, a za nim gromada młodych chłopców 
z siekierkami w  rękach i torbami na ple­
cach.

—  Czy dostaniemy tu posiłek i noc­
leg? —  zapytał duchowny gospodarza 
Champoulet, który pośpieszył na jego 
spotkanie.

—  Posiłek, owszem, proszę księdza

piODOszczu, a.e z noclegiem gorsza spra­
wa, bo nie mamy tyle łóżek.

—  Ale stoduła z sianem jest?
—  Naturalnie.
—  Doskonale. Dziatwa, umyć się przy 

studni, nim kolacja będzie gotował
—  Ile osób, księże dobrodzieju? —  

zapytał gospodarz.
—  Osiem z przewodnikiem, bo Vey- 

rier został w schronisku Felis  - Faure w 
Yanoise.

W  niespełna godzinę siedzieliśmy 
wszyscy przy stole.° zajadaiąc z wilczym 
apetytem wyśmienitą zupę z kapusty.

Młodzież dzieliła się wrażeniami. —  
Przenocowawszy w  schronisku Felix- 
Faure, leżącem na wysokości dwóch ty 
sięcy pięciuset metrów, wycieczkowicze 
wyruszy!' na długo przed świtem z latar­
kami w rękach, wspinając się na lodowiec 
który przebyli dość szybko dzięki temu 
tylko, że ciosali stopnie w skorupie lodo­
wej. Chodzito mianowicie o to, aby przed 
wschodem słońce dotrzeć do wąwozu 
Grandę Casse, inaczej bowiem bryły lo ­
du, staczające się przy pierwszych pro­
mieniach słońca m ogłyby zmiażdżyć spó 
śnionych.

Jest to jedna z najpiękniejszych w y­
cieczek w Tarentaise, dająca możność po­
dziw iania zbliska Grande-Casse, Gliere, 
Mont-Pourri, Grand Paradis i kolosu 
Mont Blanc.

W  ciągu ożyw ionej rozm owy raz po 
raz słyszałem nazwisko Franciszka Vey- 
rier'a, wymawiane przez jednyćh chłop­
ców z odcieniem podziwu, przez innych

zas z pewnym rodzajem szyderstwa czy 
też ukrywanej zazdrości. Domyśliłem się, 
że chodzi o towarzysza, który został w 
schronisku.

Nagle sprzeczka wybuchła:
—  Ja twierdzę, że rda l chorobę ze 

strachu! Nie miał odwagi na przeprawę 
przez lodowiec —  dowodził jeden z 
cnłopców.

—  Veyrier nie miał odwagi? Nie 
znasz go widocznie! —  odparł drugi z 
gniewem.

—  Nie wierzę w chorobę, kiedy nie­
bezpieczeństwo grozi!

—  Nieobecni zawsze są winni! —  za- 
wołła obrońca Veyriera, unosząc się co­
raz bardziej.

W  tej chwili drzwi się otworzyły i no- 
wy gość wszedł do sali. Okrzyk zdumie­
nia wyrwał się z piersi chłopców i księ­
dza. Był to Franciszek Veyrier, objekt 
sporu, we własnej osobie. Upadał ze znu­
żenia i oczy jego miały jakiś wylękniony, 
nawpół dziki wyraz.

—  Skąd się wziąłeś, sam jeden? — 
spytał ksiądz.

—  Po waszem odejściu o godzinie 
trzeciej zasnąłem, po paru godzinach jed ­
nakże ocknąłem się zdrów jak ryba. Nie 
mówiąc nic nikomu, wymknąłem się z 
schroniska i poszedłem wślad za wami

-— Sam, bez przewodnika? —  zawołał 
kGądz przerażony.

—  Sam, Na lodowcu znalazłem stop 
nie przez was wyrąbape i dzięki nim 
wdrapałem się na szczyt. Napatrzywszy 
się na wspaniały widok, o godzinie dwu-



Nr 87CK „G A ZE TA  PO RANNA" z  dnia 8. grudma 1928 f t  . 9

-  GAZETA PORANNA u STANISŁAWOWIE. -
Z  i m Kreso*rej placówki.

OWOCNA DZIAŁALNOŚĆ TEATRU IM. MONIUSZKI. —  TRUDNE WARUN KI PRACY.— PRZEDSTAWIENIA DLa  
MŁODZIEŻY. —  APEL DO WŁADZ O POPARCIE.

Stanisławów, w grudniu.

Do niedawna teatr Fredry, obecnie 
Moniuszki, pomimo niezliczonych prze-' 
szkód , które w obecnym sezonie zwal­
czać musi na każdym kroku, nie stra­
cił nic -ze swoje' żywotności —  a wręcz 
przeciwnie, jafcgdyby podniecony trud­
no: *-.ni, 'nieprzerwanie wzmaga swą 
działalność, którą wybija się na czoło 
kulturalnego życia Stanisławowa. Po 
zbawiony sali, która nie wiedzieć kie­
dy zostanie ukończona, uraja się po 
cudzych lokatach, dając ponad prze­
ciętność wychodzące widowiska, czem 
wypełnia poważną lukę w umysłowem 
życiu naszego miasta. A  kiedy się do­
da, że w.bowiska są opracowane sta­
rannie, często z pietyzmem, jaki ce 
chuje tylko najpoważniejsze zespoły 
teatralne, trudno nie mieć uznania dla 
tych cichych —  nie reklamujących 
się szumnie, poczynań zespołu i jego 
kierownictwa.

Rezultatem tych prac. jest cieka­
wy oh jaw, że pokrewne towarzystwa 
dramatyczne,, jaikicn nie brak na na­
szym gruncie —  kurczą się z dnia na 
dzień wskutek dezercji swych człon­
ków na korzyść teatru Moniuszki, któ­
ry przoduje zawsze we wszystkich ar­
tystycznych imprezach. Ale też warto 
przyjrzeć się pracy ofiarnego ze­
społu:

W lokalach na wpół zburzonego 
teatru wre ciągła praca pod niezmor- 
dewanem kierownictwem dyrektora 
Helleńskiego, który stał się dla nasze­
go teatru prawdziwie opatrznościowym 
człowiekiem. Z gruzów dziś szpecą­
cych ładny plac Mickiewicza, wyłania 
się co pewien czas doborowa sztuka, 
która ściąga publiczność, wdzięcznie 
oklaskującą swoikh pupilów. Bo też 
poza kilkoma siłami zawodowemi, są 
tam szczere talenty wśród amatorów, 
którym bywalcy teatralni nie szczędzą 
symparji, a prara miejscowa sprawie- 
dHwych, choć wstrzemięźliwych po-

nastej zacząłem schodzić. Zaledwie zro­
biłem Lilka kroków, usłyszałem trzask i 
huk nad noją głową, a wślad za tem 
bryły lodu z onu stron stoczyły się i ru­
nęły w przepaść, potem zaś lawina śnie- 
vna przesunęła się tuż obok mnie... 
Śmierć zajrzała mi w  oczy i odeszła...

—  Tt k —  odezwała się nagle matka 
Aumoue cichym ale wyraźnym głosem.

—- Nogi mi zdrętwiały —  opowiadał 
Veyriei dalej —  oddech zamarł w piersi, 
serce bie przestało... Uspokoiwszy się po 
chwili i odnalazłszy z trudem wasze śla­
dy, maszerowałem jak szalony, by jak 
najprędzej wyaostać się ze zdradzieckiej 
bieli... i... oto jestem...

-• Cudgm uszedłeś śmiercil - -  szep­
nął ksiądz.

—  Tak —  odezwała się znowu matka 
Aumone.

Milczenie zaległo w  sali. Młodzież 
znużona marszem i wrażeniami z trudem 
trzymała się na krzesłach. Na dany przez 
księdza znak, wstaliśmy wszyscy od sto­
łu, udając się na spoczynek.

Wychodzącego z sali księdza matka 
Aumom pn ytrzymała za ramię

—  Chciałabym się wyspowiadać księ­
że dobrodzieju 1

—  Pani wioskę opuszcza?
Właśnie.

Mimo znużenia, sumienny kapłan udał 
się zc staruszką do je j pokoju i wysłu­
chał spowiedzi.

Nazajutrz z rana zastano matkę Au- 
mońe b( z żyi la w łóżku.

—  Ofiarowała się Bogu umrzeć wza-

(O d naszego korespondenta).

chwal. Od czaru do czasu nie brak 
oczywiście, jak wszędzie, malkonten­
tów, którzy z nałogj radizitby wailić 
kłody pod nogi najpożyteczniejszych 
pracowników. I często' taki niazadorwe 
lony wysuwa żądło swojego jadu,- któ­
re jednak w ogólnej opinji nie może 
mieć skutków trujących, Kaiżdy jednak 
niezgorżkniały musi ocenić sprawie­
dliwie działalność tego towarzystwa i 
objawia jak może wdzięczność swoją 
za wszystko, co ono robi dla kultury

polskiej na kresach naszych.
Na pochwałę towarzystwa podnieść 

należy także troskę o naszą młodzież, 
dJa której daje się co pewien czas wi­
dowiska po nader niskich cenach, u- 
możliwiających każdeimu zapoznanie 
się z najcelniejszymi utworami naszej 
literatury. Ucząca się młodzież, ta naj­
piękniejsza publiczność, na każdem z 
takich przedstawień zapełnia salę te­
atru po brzegi. Wielka w tem zasługa 
ciała nauczycielskiego, które rozumie­

jąc korzyści płynące z widowisk te­
atralnych, popiera tego rodzaju impre­
zy wśród uczniów,

! Obecnie zamierza Dyrekcja teatru 
i wystawić cały cykl Fredry i Slowa- 
| ckiego, wyłącznie dla młodzieży nie- 

tylkc. stanisławowskie], ale i objeżdżać 
1 liędzie wszystkie większe centra szkol­
ne Województwa. W  innych środowi­
skach tego rodzaju imprezy są sub­
wencjonowane przez kuratorium szkol­
ne. —  Możeby i n nas zainteresowały 
się teatrem miarodajne czynniki tak, 
by cały ciężar nie spoczywał tylko na 
prywatnych ludziach, którzy ponoszą 
nie lana oiiary, chcąc utrzymać na od­
powiedniej wyżynie placówkę kultu­
ralna w Stanisławowie. Dr. W .

w y s i l ę  zbrodni po 10 latach.
MORDERfTWO ,PODPALENIE, KRADZIEŻ I ZŁOŚLIWE USZKODZENIE CUDZEJ WŁASNOŚCI, POPEŁNIONE 
PRZED 10 LATY — UCIECZKA NIEWINNEGO. —  PODEJRZENIE —  PO 10 LATACH ODDANY SPRAWIEDLI-

Stanisławow w grudniu.
Stale sprawdza się przysłowie, że 

vina nigdy nie1 zostaje b c . kary. Na­
wet po bardzo długim okresie czasu, 
karząca ręka‘ sprawiedliwości dosięga 
sprawcę, który wskutek upływu dłu­
giego czasu sądzi, że jest już be-zpie-

WOŚCI.
(O d naszego korespondenta).

; czny.
I tak przed 10  laty, za czasów u- 

kraińskich, nieznany sprawca dokonał 
morderstwa rabunkowego na osobie N. 
Gąburaka w  Żabiem, w chwili, gdy 
obrabowany biegł za sprawcą, prosząc 
go o wydanie zrabowanych rzeczy. —

Krwawa wnika Gkrgdzicnsgi?
7 gryzącą zło dziejką.

MIMO, ŻE WALKA TOCZYŁA SIĘ NA ULICY, NIKT NIE POSPIESZYŁ PO­
SZKODOWANEMU Z POMOCĄ.

(Oa naszego korespondenta).:naszego 

Stanisławów, w grudniu.
W dniu 1. bm. zassoczył p. Liitoń- 

ski w spiżarni swojej obok strychu zło­
dziejkę w osobie 17-lutniej Olgi Kury- 
lak z Borysławia, w chwili, gdy ta z 
przygotowaneim zawiniątkiem właśnie 
uciec chciała. Zaskoczona, poczęła u 
cie.kać, a wówczas poszkodowany po­
czął ją ścigać, wreszcie przetrzymał 
ją przy ul Słowackiego. Jednakowoż 
-przetrzymana po-azęła się bronić. U-

mian za jednego z tych nieszczęsnych, 
którzy giną w górach przez nieostroż­
ność —  opowiadała mi później przyja 
ciołka jej osiemdziesięcioletnia Joanna. 
—  W czora j w południe odezwała się do 
mnie:

—  Joanno, komuś w górach śmierć 
grozi. Módlmy się i prośmy Wszechmoc­
nego. by mnie starą zabrał z tegó świata, 
a nieszczęsnemu alpiniście darował życie!

i  ukląkłszy na drodze zmówiła pa 
cierz.

—  Bóg mnie "ysłuchałl —  dodała po 
chwili, wstając z klęczek z pogodnym u- 
śmiechem na twarzy. —  Chciałabym się 
wyspowiadać dziś jeszcze, bo w nocy o- 
statnia moja godzina wybije. Jąka szko­
dą, że nasz proboszcz wyjechał do Bozel 
i jutro rano dopiero wrócił

Ale dobry Bóg zesłał je j księdza, kto 
ry ją  na śmierć przygotował1 Pokój je 
czystej duszy!

*
Franciszek Veyrier w  świetnym hu­

morze kończył wraz z towarzyszami 
śniadanie, podczas kiedy ksiądz modlił 
się przy zwłokach matki Aumone.

—  Świętą jest! —  rzekł do zebranych, 
wstawszy z klęczek i kropiąc ciało świę­
coną wodą.

Nie chciał jednak uczniów swołyh w i­
zją śmierci zmucić i w chwilę pcitem o- 
puścił z nimi dom żałoby.

Franciszek Veyrier nie dowiedział się 
nigdy, komu. samotny, wśród brył lodu 
i lawin, zawdzięczał życie...!

Tłum. F. M.

gryzła p. Litońskiego w rękę do krwi, 
a następnie zasypała mu oczy pia­
skiem. Mimo to poszkodowany mocno 
trzymał Złodziejkę, prosząc zebranych
0 pomoc.

Działo się to o godzinie 12 w połu­
dnie na bardzo ludnej ulicy. Mimo, że 
iSbrało się około 30 osób, nikt z obe­
cnych nie przyszedł poszkodowanemu 
? pomocą. Złodziejka czerpiąc niejako 
w tem apatycznem zachowaniu się 
widzów animusz do walki, tak pógry 
zła p. Litońskie-gój że tćn począł bro- 

J|zyć krwią i tylko dzięki swej kolosal­
nej sile, pszptrzymał ją z trudem aż 
do nadiuścia posterunkowego. Zdarza 
aię to u nhs niestety często, że publi­
czność zu-petnie nie spieszy z pomocą 
ofiarom łotrzyków, zachowując rolę 
bezczynnych widzów. —  Jest to bar­
dzo niesłuszne i meobywafelski-e za­
chowanie się, któro pomaga złodziejom
1 gorszym łotrom do czerpania korzy­
ści z ich karygodnych cizynów i nie­
raz pnizwaĘLiK ujść bezkarnie.

Zbrodniarz wystrzałem z karabinn n- 
rolnił się od molestowan poszkodo­

wanego.
W krótki czas, potem znowu nie­

znany sprawca popełnił morderstwo 
w ten sposób, że rzucił bombę do mie­
szkania zarządcy Fundacji hr. Skarb­
ka w Żabiem Wilhelma Szczerskiego. 
W  pokoju znajdowała się wówczas 
13-letnia córka zarządcy Lu-domiła, 
która wskutek wybuchu bomby zosta­
ła zabą[a. W tym też czaisie podpalono 
zabudowania gospodarza w Żabiem 
Jurka Koszeluka, które doszczętnie 
spłonęły wraz ze stajnią i całym ży­
wym i martwym inwentarzem, ponad­
to ktoś ukradł pasące się na łące bydło 
Petry Hryhorezuka.

Poszukiwano skrzętnie sprawcy. 
Podejrzenia skierowały się na Michała 
Hapczuka, mieszkańca tutejszej wsi, 
który widząc, że jest podejrzanym, 
zbiegł tło Czechosłowacji. Tocząpfe się 
w międzyczasie walki i .wojny, nic 
pozwoliły na energiezniajszle poszuki­
wania sprawcy i. sprawa - jak się 
zdawało —  ucichła.

Minęło 10 lat od tego czasu.
Aż razu peawnego gospodyni tamtejsza 
Anna Hapcauk w opowiadaniu wyrze­
kła, że wit kto rzuc’t bombę do'mie­
szkania SaCaeiskiegu, a mianowicie 
był to Dmytro Foszelnk. Dowiedziała 
się o tem od niejakiego Fedora Buczu- 
ka, który otrzymał tę wiadomośp od 
siostry mordercy, a , jego kochanki. 
Przy opowiadaniu tein był . .również o- 
-becńy 'Petro Sze.kjpryk (obecny poseł 
na Sejm).,. Siostra Koszeluka zapodała 
(Jędei. że- to- brat zatnordowaT Osi-nra-

Kronika stan 'sluwozjska.
(Od naszego korespondenta.)

Stanisławów, w grudniu. 
Nabożeństwo żałobne. Za dusze 

zmarłych członków byłych Towa­
rzystw „Gwiazda,,, im. Kilińskiego, 
Koła mieszczan i św. Józefa, ora-z o- 
becnego Towarzystwa Mieszczan pol­
skich w Stanisławowie, odbędzie się 
nabożeństwo żałobne we środę, dnia 
12. bm. o godz. 8.30 ran-o w kościele
00. Jezuitów.

Zmarli w Stanisławowie. Stanisław 
Nowakowski, 1. 23, Karol Józef Schli- 
chtinger, T. 70, Katarzyna Kryniowa,
1. 76, Tadeusz Ostrowski, 1. 37, Char­

lotte Kran, 1. 5, S-chaje Wolf IJachter,
1. 58, Giitel Silber, 1. 75, Paulina Do­
browolska, 1. 50,. Leontyna Sitków, 1. 
58,: Mechel Rudolf, 1. 96, Anna Bębe­
nek ,^  mieś., Genowefa Zybak, 3 m,, 
Tadeusz Bukała, 4 m., Na-chman Grau- 
bart, 1. 64, Edward Wachter, 1. 74, 
Mordche Lu-zer Last, 1. 45.

Odnośnie do przeniesienia kom. 
Woj. t5F. donosimy, że tymczasowo 
funkcje, wojewódzkiego komendanta w 
Stanisławowie ■ pełnić będzie podinsp, 
Buczowski Alojzy.
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Baiszewisy bojkotują sławnego
uczonego ukraińskiego.

N iE  CHCĄ, A B Y  J £ F R łjMOvV Z O S T A Ł  PR E ZE SE M
N A U K .

A K a Ł E M J I

K ijó w  w  grudniu.
Przed kilku dniam i donieśliśmy 

o prześladowaniu przez w ładze bol­
szew ickie znanego uczonego ukraiń 
skiego Jefrem „wa, m. i. za to, że 
umieścił w e lwowskiem  „D ile " ar­
tykuł nie bardzo przychylny —  zda 
mem bolszew ików —  dla kursu so- 
w jecuiego w  pracy ukraińskiej A - 
kadem ji Nauk. Początkowo przeciw  
Jefrem ow ow i wystąpiła prasa so~ 
wjecka, a obecnie bolszew icy 
wszczęli m obilizację „op in ji publi­
cznej" przeciwko temu uczonemu.

W  tym  celu zainsceuizowano w iec 
akadem icki z  udziałem  profesorów 
„K ijow sk iego  instytutu politechni­
cznego". W iec  zakończył się uchwa 
łą, przyznającą Jefrem ow ow i tytuł 
„agenta sił antysow jeckich" oraz 
domagającą się wykluczenia go z 
A kadem ji Nauk N ie ulega w ą tp li­
wości, że akcie te inscenizowano 
ceelm niedopuszczenia Jefrem owa 
na stanowisko prezesa A..aucia,si 
Nauk, na które był upatrzony przez 
naukowe koła ukra*ńskie.

p ,  moru i m i m  /S3N 9 aoiariti
ŚLUB CÓRKI K R Ó LA  ASB ESTU  Z  A R Y S T O K R A T Ą  EURO PEJSKIM . 

N A J W IĘ K S Z E  Z D A R Z E N IE  T O W A R Z Y S K IE  W  AM ERYCE.

ka, podpailił obejście Kosze laka i u- 
Jnradł bydło Hryhorcizuka.

Jak morderca miał opowiadać, rzu­
cił bombę do mieszkania Sacztrskiego 
dlatego, że tenże nie chciał go przyjąć 
w charakterze pobereżnika. Zapytany 
Michał Ha/pczuk, dlaczego uciekł do 
Czechosłowacji, odpowiedział, że oba­
wiał się, by go nie a resztowano, a to 
ua skutek nieprzyjaznych mu osób. Ze 
policja mocno podejrzewała Koszeluka
0 popełnienie tych wszystkich czynów 
dowodzi fakt, że ICoszeluk w t o k u  1920 
został aresztowany, jednak na skutek 
wykrętnych zeznań matki jego Paras- 
ki jSpszeluk, Paraski Płeniuk i jednego 
jeszcze gospodarza, którzy stwierdzili 
wątpliwe jego alibi, został wypuszczo­
ny na wolną stopę. Obecnie Koszelu- 
Ka Umytra artsztowano, a to dzięki 
sprężystości wydziału śledczego w Ko- 
łomyji. Koszeluk chwilowo p,zeczy 
winie, broniąc się tem, że raz już are­
sztowany, udowodnił swą niewinność
1 został zwolniony. W dniu wczoraj­
szym Koszeluk oddany -.ostał Sądowi 
okręgowemu w Kołomyji. Niebawem 
rozprawa wykaże, kto jest sprawca 
tylu zbrodni, gdyż wszystkie dane 
przemawiają przeciw Koszeluk owi.

Z  TEATRU
„Klejnoty Madonny", opera w 3 akt.

H. Wolłła-Ferrari‘ego.
Lwów, 7. g.udnia.

Pracy, umiejętności i zamiłowaniu 
do zadań artystycznych —  tym nie­
mal wszechmocni™ na polu sztuiri 
czynnikom —  zawdzięcza dzieło H. 
Wolffa-Fen-ari‘egu swój sukces na sce­
nie lwowskiej. Wykonanie „Klejnotów 
Madonny" nietylko precyzyjne, lecz 
odznaczające się parnysłowem w yzy­
skaniem intencyj autora i najdrobniej­
szych szczegółów libretta i partytury, 
zgodne w tym celu współdziałanie so­
listów i zespołu wokalu o-instr łnemtal- 
nego, oraz przepyszna i wprost impo­
nująca wystawa zewnętrzna świad­
czyły wymownie o zasługujących na 
najgorętsze uznanie staraniach kiero­
wnictwa teatru lwowskiego i tych 
dzielnych pracowników, którym po­
wierzono spełnienie tego wielkiego za­
dania.

Na pierwszem miejscu wymienić 
wypada dyrygenta Józefa Lehrera i 
znakomitego inscenizatora dzieła, re­
żysera Aleksandra Ułuchanowa. Do­
skonale orientująca się w labiryncie 
muzycznym —  czyli w bardzo skom­
plikowanej partyturze do „Klejnotów 
Madonny" —  batuta pierwszego z tych 
artystów uwypukliła plastycznie wszy­
stko, co jako okaz melodyki, instru- 
mentacji i wogóle ilustracji muzycz­
nej zasługiwaćby mogło na miano pię­
kna, a drugi z nich, nieznany dotąd w 
naszym świecie artystycznym A. Ułu- 
chanow, stworzył —  bez przesady 
rzec można —  arcydzieło sztuki reży­
serskiej. W przeciwstawieniu do utar­
tego zwyczaju, wedle którego dzieli się 
wszystkich współdziałających —  soli­
stów, chóry, reprezentantów sztuki 
choreograficznej i statystów —  na 
grupy oddzielne i występujące, że tak 
powiem, korporatywnie, uznaje po­
mysłowy mistrz inscenizacji tylko 
jednostki. W tym onegdaj tak licznym 
zespole wyznaczone jest każdej, . na­
wet trzeciorzędnej figurze, w danej 
chwili jakieś ważne zadanie i ważne 
miejsce. Dzięki tej zasadzie zanika 
wszelki odcień szablonu, a trvumfuje 
indywidualna pomysłowość i konge- 
njalna do zamierzeń ańtora praca re­
żyserska.

N ow y Jork w  grudniu.
( = )  Jalc już krótko donieśliśmy 

najw iększe zdarzenie lowarzy-
skiem tego sezonu odbyło się one­
gdaj w  Pleasantville w  stanie no­
wojorskim , gdzie w  posiadłości
ziemskiej swych rodziców  p. F.stel- 
Ia M anville, córka króla asbestu, 
Edwarda M anville, połączyła się 
zw iązk iem  małżeńskim z hr. Folke 
Bernadotte, bratankiem króla 
szwedzkiego.

Świadkiem  pana młodego był ks 
Gustaw Adolf, najstarszy syn 
szwedzkiego nastenev tronu. 17-tu

Tak airtystyoznie pojęta działalność 
wycisnęła swe piętno na świetnej, peł­
nej życia i ruchliwości inscenizacji 
aktu 1. (Plac nad morzem) i odsłony 
III. (W  oberży kamerzystów). Nie po­
wiem za wiele, jeżeli nazwę rnise en 
scene tvch amorowych widowisk unika 
tami w historji opery lwowskiej. To 
nie przedstawienie, ani też spektakl 
operowy, tylko fragmenty prawdziwe­
go życia i realnych, uchwytnych jego 
objawów

Śliczne, nowe i fantastyczne deko­
racje z artystycznej pracowni Z. Bal- 
ka —  mistrza w swym zawodzie —  
stanowiły malownicze tło, na ktorem 
rozgrywały się te nadzwyczaj intere­
sujące epizody z życia neapołitań- 
skiego.

Zanim iwwystąpię do krótkiej oce-

szwedzkich arystokratów było druż 
bami pana młodego. Orużki pan­
ny m łodej rekrutowały się z córtk 
najbogatszych ludzi Am eryki.

Po obrzędzie weselnym  odbył się 
w  dobrach rodziców  panny m łodej 
wspaniały bankiet dla tysiąca o- 
sób. Koszta wesela i przyjęcia w y ­
nosiły według gazet nowojorskich 

750 tys. doi.
Młoda para rozpoczęła podróż p o ­
ślubną do Europy i zamieszka sta­
le w  Sztokholmie. He. Bernadetto, 
poznał swoia narzeczoną ub. zim y 
w  Monte Carlo.

ny działalności solistów (nagromadze­
nie premjer i koncertów i „feralny" dla 
recenzentów ten okres przedświątecz­
ny wykluczają szczegółowe sprawo­
zdanie) i oddam suum cuiąue wybor­
nym naszym śpiewakom, muszę jed­
nak zaznaczać w formie zarzutu, że 
dykcja ■ i wyraźne wygłaszanie tekstu 
— w dziełach dc‘ ąd zupełnie niezna 
nych tak ważno zalety —  nie towa­
rzyszyły niestety wszystkim kre­
acjom. Z wyiąlkiem panów Fr. Bedle- 
wieza, E Płońskiego i T. Łowczyńskie- 
go, nie zawsze mogłem u innych soli­
stów zorientować się, w jakim języku 
śpiewane są ftrtje. Pozatem musiał­
bym zastosować cle artystycznych in- 
teapretaryi ról. .nnó-two superlatywów. 
Największa ich ilość przypadnie w u- 
dziale nadzwyczaj pięknemu, z ogni-

Anltir Z S M W tf
ABRAH AMG WI CZOW A

zas ęła w  Panu po d ług ch i  c;ę 4kich  cierpien iach, zaopa­
trzona św. Sakra nentami, d 6. grudnia b .r , p rze żyw szy  lat 81). 

Fogrz b odbędzie s ę w  so >otę da ia  8-go grudnia 1928 r.
0 godz. 2 g ie j po południu z domu ża oby p z y  u l Kzaszew  
sk ego I. 17 na cmentar'. Ł yczak ow sk i do grobow ca rodzin- 
n go, na k tó ry  to obrz d zaprasza K rew nych , P rzy ja c ió ł
1 Z n  jom ych  w  sm tku pogrążona

Rodzina.
M sza św. ża łobna  za spoko] d u «zy  ś. p. Zm arłej odbę­

dzie się w  s botę dn a 8 go grudu.a i9JS r. o godz- 9-tej 
r «n o  w  K a .ed rze  orm iańs l e .

Osobne zaw iadom ien ia  rozsy łan e n :e będą.

stem przejęciem dramatyczneim uwy- 
datnia.ąccmu się sopranowi p. Fr. Pla- 
tówny, która zaliczać będzie —  jeżeli 
mowa o wyłącznie wokalnej interpre­
tacji - -  partję Mewie lii do swych popi­
sowych kreaeyj. Artystka miała tym 
razem dwóch partnerów (p. Fr. Bed- 
lewicza Gennara i E. Płońskiego —  
Rafaela), którzy tak świetnie wywią­
zali się z zadań dotyczących kantyle­
ny i recitaływów, że waham się, komu 
należałoby przyznać palmę pierw­
szeństwa. Sumiennie i doskonale wy­
wiązała się z roli Carmeli p. St Hing- 
lerówna. Wymienię jeszcze —  idodając 
też słowa uznania —  panie J. Okońską. 
M. Popowiozównę, M. Wiikoszewską, 
M. Martównę, J. Pank.ewiczową i pa­
nów: T. Łowczyńskiego, A. Szczęści- 
kiewicza, J, Zopotha, M. Morenę i M. 
Kielarskiego.

„Taniec Apaszów" układu baletmi- 
strza p. J. Ciesielskiego spotęgował w 
znacznym stopniu sumę dodatnich 
wrażeń, jaką odniosła publiczność z 
wybornej mise en se&ne ostatniego 
aktu.

Zestawiając wszelkie pro i  contra, 
sumując wszystkie wrażania i porów­
nując ich jakość, dochodzę do wnio­
sku, że doskonała interpretacja dzieła 
Woiffa-Ferrari‘e®o i wspaniała wysta­
wa zewnętrzna odniosły całkowite 
zwycięstwo już dlatego, że pokryły 
zręcznie niesmak, jaki wywołuje li­
bretto i zawarta w  II. odsłonie jego 
treść, oraz rozmaite groteskowe zwroty 
w harmonizacji i mstrumantacji tej 
modernistycznie zabarwionej kompo­
zycji. Jest to —  mimo wszystko —  
dzieło w wysokim stopniu interesują­
ce, z Mórem wszyscy powinni się za­
poznać. Publiczność przyjęta je życz­
liwie, nie szczędząc wszystkim wyko­
nawcom serdecznych oklasków.

Fr. Neuhauser.,

Płyty gramofonowe 
środki en agitacji.

Moskwa w  grudniu. 
Państwowa fabryka gram ofo­

nów wypuściła w  obieg w  ostatnich 
dniach p ły ty  gramofonowe, zaw ie­
rające m ow y Lenina, Bucharina, 
Stalina i n. przywódców  kom uni­
stycznych niemal we wszystkich 
Językach europejskich i azjatyc­
kich. Część tych płyt wydano m ię­
dzy innemi w  języku polskim. — 
P tyty  te przeznaczono dla celów 
propagandowych w  odnośnych kra 
jach zagranicznych.

2 miljcny bezrolnych 
chfopów.

Moskwa w  grudniu. 
Na zjeździe kom isarzy rolnictwa 

wszystkich republik zw iązkowych 
uznano konieczność przesiedlenia 2 
m ilionów  bezrolnych chUpów z 
Rosji europejskiej do innych obwo­
dów, przeważnie na Syberji, da­
lekim "Wschodzie oraz na obszarach 
zakaspijskich. Plan ten ma być 
zrealizowany w  ciągu najbliższych 
5 lat. W ym aga  on olbrzym ich k re ­
dytów

„ IN  PA R T IB U S  IN F ID E L IU M "...

Kowno, 6 grudnia. (T e l. G. P.) 
Pow rócił lu z M oskwy arcybiskup 
EleuterjusZ', słow a Cerkwi praw o­
sławnej na L i lw ie. Synod w  M o­
skwie m ianował Eleulerjusza m e- 
tropolilą litewskim  i wileńskim.
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Kobieta — mucha.
N IE Z W M L A  JiENSACJA B U D A P E S Z T E Ń S K IE J  K R O N IK I P O L IC Y  JNEJ. —  150 K R A D Z IE Ż Y . —  
80 P IE R Ś C IE N I B R Y L A N T O W Y C H . - O S Ł A W IO N A  ZB R O D N IA R K A  N AR E SZC IE  Z O S T A Ł A  U N IE ­

S Z K O D L IW IO N A , 
prawda nie jako gość, lecz jako  po­
kojówka. Objęła lę posadę, aby móc

Budapeszt, w  grudniu.
(= 0  Buda pesz leńska kronika po­

licy jna m a obecnie n iezw ykłą sen­
sację. W  godzinach przedpołudnio­
wych aresztowano na podwórzu 
pewnego szpitala hu-letnią kobietę, 
klóra jako w  łam y wa czka, w sp ina­
jąca się do m ieszkań po fasadach, 
m iała na sumieniu aż 

150 kradzieży 
■ zdobyła łup, przedstaw ia jący bar­
dzo w ielką wartość.

Aresztowana w łam yw aczka na­
zyw a się R ozalja  Tanner. W  cza­
sach ostatnich figurow ała ona pod 
szesnastu rozmaitemu nazwiskam i, 
pod klórem i zam eldowała się w  sze­
snastu rozm aitych częściach m ia ­
sta. Rozalja  Tanner jest 

znaną figu rą  w  światku zbro­
dniarzy.

M ając lat ośmnaście, była członkiem 
kobiecej szajki złodziejskiej. Qa 
tego czasu niezliczone razy wędro­
wała do 'w ięzienia i znowu w ycho­
dziła na wolność. Od dziesięciu lat 

zaginął je j ślad zupełnie.
N ie spotykano jej nazwiska w k ro­
nice po licyjnej, nie słyszano nic o 
jej sprawkach, poczęto ją  wreszcie 
uważać za umartą. T y ik o  policja w  
swym  albumie zbrodniarzy zacho­
wała da le j odciski je j palców. Jak 
s:ę okazało z ostatnich wypadków, 
czyn iła to bardzo słusznie.

Ro.za1ja m ieszkała w  czasach o- 
statnich w  hotelu „Im peria l", co

bez przeszkody oddawać się swemu 
zbrodniczemu zawodow i. Przed trze

Grzech inkasenta.
Lwów, 7. grudnia.

(— ) W  czasie od listopada ub, r. do 
maja br. niejaki Bronisław Englert za ję­
ty był w charakterze inkasenta w firm ie 
Juljana Peszyńskiego, hurt. skład perfum 
i artykułów aptecznych. Gdy w maju br. 
p. Peszyński rozliczył się z Englertem 
okazało się, że ten sprzeniewierzył kwo. 
tę 700 zł. Oskarżony o sprzeniewierzenie 
na wczorajszej rozprawie przed sędzią 
Szulisławskim Englert oświadczył, że u- 
czynił to z nędzy, gdyż ma na utrzyma­
niu liczną rodzinę i że prócz tego co po­
siada na sobie, nic więcej niema. Sędzia 
zasądził go na 3 miesiące więzienia, przy 
czem kar.; tę mu zawiesił

I ma miesiącami zgłosiła się u w ła ­
ścicielki hotelu. Opowiadała j t j ,  ao
je j

dziecko leży chore 
w  szpitalu z powodu ciężkiego za­
palenia oczu i że ona nie może się 
o  dziecko troszczyć, ponieważ nie 
ma posady. Pokazała właścicielce 
hotelu papiery stw ierdzające, że do­
tychczasową służbę spełniała za w ­
sze nienagannie. W obec tego o trzy­
mała posadę, oczywista pod fałszy- 
wem nazwiskiem.

Jak się okazało, Rozalja  odkryła 
wkrótce w  hotelu tajne drzw i, o któ 
rych nawet w łaścicielka nie w ie ­
działa. Kazaia sobie dorobić klucz 
do łych tajnych drzw i, wychodzą­
cych wprost na ulicę, lak, że mogła 
swobodnie wchodzić i wychodzić. 
W  porze nocnej zawsze

opuszczała h o te l 
Zaopatrzona w  najnowsze narzędzia 
złodziejskie, ruszała w  drogę. N ie 
m iała wspólników. W  nocy przeci­
nała żelazne rolety sklepów, otw ie­
rała ogniotrwałe kasy, słowem, nie 
znała żadnych przeszkód. Ta  szczu­
pła, 50-'letnia kobieta, posiadała 

siły Herkulesa i Samsuna. 
Bardzo często dostawała się do ubi- 
kacyj piętrowych, wdrapując się po 
fasadzie domu, w czem była praw  ■ 
dziw ą m istrzynią. Gdy ją areszto­
wano, znaleziono u niej 80 pierście­
ni brylantowych, dwanaście na­
szyjn ików  oraz w iele innych cen­
nych przedmiotów.

SZEREG

Gośliny mięsożerne.
ODMIAN ROŚLIN MIĘSOŻERNYCH. —  ZDRADZIECKIE KWIa TY. —  ROŚLINY MIĘSOŻERNE ZMU­

SZONE SĄ UZUrEŁNIAC BRAKI POŻYWIENIA POKARMEM ORGANICZNYM.

Nadzw. komisja
rozjemcza pracy.

Warszawa, 6. grudnia. (Teł. G. P.) M i­
nister pracy podpisał rozporządzenie w 
sprawie powołania nadzwyczajnej komi­
sji rozjemczej dla ustalenia warunków 
pracy i płacy robotników rolnych na te­
renie województwa krakowskiego i po­
wiatów: kolboszowskiego, łańcuckiego,
niskiego, przeworskiego, rzeszowskiego i 
tarnobrzeskiego woj. lwowskiego, w roku 
służbowym 1929/30, Przewodniczącym 
nadzw. komisji rozjem czej został okr. 
inspektor pracy p. .łan Gnoiński.

u uo  kięuzj. isapiawuę ziolemu i ni­
gdy nie zawodząctmu sercu Czytelników 
naszych polecamy wdowę po poważnym 
rzemieślniku lwowskim, matkę legjoni- 
sty i obrońcy Lwowa, który zmarł z od­
niesionych ran —  znajdującą się obecnie 
w obliczu śmierci głodowej. Nieszczęśli­
wa staruszka jest nadto ciężką kaleką, 
tok, że zupełnie najdrobniejszej nawet 
kwoty nie jest w  możności zapracować. 
Datki przyjm uje Administracja dla „M a­
tki Obrońcy Lw. wa‘‘

Lwów, 7. grudnia, 
(kr.) Berliński Ogród Botaniczny 

w Dahlem otrzymał niedawno dwa 
egzemplarze egzotycznej rośliny mię­
sożernej, sprowadzone z południowej 
Afryki. Jest- to nabytek bajrdzo cenny, 
właściwości bowiem i tryb wegetowa­
nia tych roślin nie były dotychczes 
doki/ dnie zbadane, a są, to wogóle 
pferwsze egzemplarze tej odmiany, na­
leżącej do rodziny Roridulaceae, jakie 
udało się sprowadzić do Europy.

I u nas jednak znamy kilka gatun­
ków roślin mięsożernych, a mianowi 
cie Pinguicula vnlgaris i Drosera ro- 
tundifulia. Ta ostatnia rośnie na bag­
nach i torfowiskach; czerwone kwaat- 

i ki, koloru świeżego mięsa, pokryte są 
lśniącemi kropelkami rosy. Kwiaty te 
służą za przynętę dla owadów, które 
też chętnie na nich siadają. Ale biada 
nieszczęśliwej muszce, co przysiadzie 
na zdradzieckim kwiatku! Owa rosa 
jest w rzeczywistości niebezpiecznym 
lepkim śiuzem, na który łapią się mu­
chy, mrówki i inne drobne owadyyna-

próżno próbując^ wyrwać się, aż 
w końcu, oblepione całe owym ślu­
zem, giną uduszone. Śluz ów zawiera 
w sobie zaiazem pewien ferment po­
dobny do pepsyny, znajdującej się w 
żołądku człowieka. Z pomocą owego 

i fermentu roślina najpierw rozpuszcza, 
a potem trawi schwytanego owada, —  
co normalnie trwa od jednego do 
tr seclŁ dni.

W fe jy jryce północnej pospolitą 
jest u  ślina. mięsożerna Dionaea mu- 
scipula, o pięknych błyszczących 
kwiatach. Łapie ona owady za pomo- 
xaA liści, na końcach których urządzo­
ne są specjalne prawdziwe łapki. Obo 
liście owe mają kształt spłaszczonego 
podwójnego serfcl, a brzegi ich opa­
trzone są. ^zeregdem drobniutkich kol­
czastych wyrostków. Z chwilą, gdy 
owad siądzie na listku, obie jego po­
łówki niemal automatycznie Łamy- 
kaja się, tworząc rodzaj klatki; kol­
czaste ząbki zachodzą jeden na dru­
gi —  i biedny więzień ma zamkniętą 
drogę odwrotu. Osobliwy ten mecha-

Majątek z listów miłosnych.
DOBRA ID E A  R O D ZI W Y D A T N E  OW OCE. %

\ Lwów, 7. grudnia.
( - - )  W  Londyn ie zm arł niedawno 

niejaki J. C. Coock, który pom ysło­
w ej ide ji zawdzięczał w ie lk i m a ją ­
tek. M ianow icie jeszcze przed w o j­
ną założył

biuro listowe,
z k lórego m ogli korzystać ludzie, 
którzy nie m ieli zaufania do w ła ­
snej umiejętności pisania listów.

Biuro Coocka odpowiadało w i­

docznie gwałtownej potrzebie, gdyż 
nap ływ  k lijen leb , zw łaszcza dam ­
skiej, był tak w ielk i, że Coock po 
krótkim  czasie biuro swoje bardzo 
rozszerzył i powiększył. Przyszła 
wojna. Kobiety chciały masowo w y 
syłać piękne listy dzielnym  w o ja ­
kom. W  tym właśnie okresie zdo­
był Coock w ielką fortunę. Pozosta­
w i! wi spadku 100 tys. funtów  szter- 
lingów.

nizm nie został dotychczas dokładnie
zbadany. Faktem jjfet, że obie połówki 
łiśc.ia zamykają siię pod wpływem każ 
dego mechanicznego podrażnienia.
0 ile jednak do wnętrza tak utworzo­
nej klatki dostaje się np ziarnko pia­
sku, to już po kilkunastu minutach 
klatka otwiera się z powrotem. Skoro 
natomiast w owej klatce znajdzie się 
owad, wówczas umieszczone' na po­
wierzchni liścia komórki wydzielają 
soki trawiące do wnętrza owej klatki, 
która pozostaje zamknięta tak długo, 
aż owad zostanie zupełnie strawiony, 
co trwa owa do irzech tygoani.

Jeszcze jeden ciekawy gatunek 
reśliny mięsożernej, z rodziny No- 
phentes lośnie w Azji. Krzak tej ro­
śliny wykazuje dwa różne typy liście: 
w środku liście normalne, na około 
zaś, po bokach, liście zbudowane zu­
pełnie inaczej: na cienkiej łodyce wisi 
formalny kubeczek czy dzbanuszek 
z przykrywką. Dzbanuszek fen od 
wewnątrz powleczony jest w swej 
górnej połowie warstwą ślizgiegc wo­
sku, a to w tym celu, by owad nie 
mógł się z wnętrza wydrapać na górę. 
W dolnej zaś części dzbanuszka mie­
szczą. się gruczoły wydzielcizo-trawią- 
ce. Rośliny owadożeroze, to fenomen, 
stwierdzony ponad wszelką wątpli­
wość. Czem tłumaczyć sobie, że istnie­
ją jednak rośliny, posiłkujące się po­
żywieniem orgamioznem ? Oto stwier­
dzamy, że wszystkie to odmiany roślin 
żyją na podłożu, .z którego czerpać 
mogą właściwe pożywituje nieorga­
niczne albo w  bardzo skąpej ilością, 
albo wogóle takiego pożywienia nie 
mają. Jedne z nich rosną na bagnach
1 trzęsawiskach, jak Nephentes, na 
korze drzew. Zmuszone są zatem uzu­
pełniać braki pożywienia, szukając 
pokarmu organicznego.



Str. 12 .GAZETA PO RANNA" z dnia 8. grudnia 1928. Nr. 8706

W o j „Gaz. Poranne
wy idzie w kilkudziesięciu tysiącach

egzemplarzy.
Niezwykła o tazja rdklamowa.

Lwów, 7. grudnia.
( . )  Numer św iąteczny „G azety Porannej" okaże się w  tym  roku 

w  poniedziałek 24 brn. W  Z N A C Z N IE  P O W IĘ K S Z O N E J  OBJĘTOŚCI 
i będzie zavderał obok w iadom ości aktualnych, B O G A TY  D Z IA Ł  L I ­
TE R A C K I, jakoteż fachowo ułożony D Z IA Ł  R E K L A M O W Y .

W  dzia le literackim  ukażą się u twory najceln iejszych M IS T R Z Ó W  
PIÓ RA, rów nie bogato wyposażona będzie CZĘŚĆ ILU S TR A C Y JN A . 
Dzięki szczególnej pieczy, którą poświecą redakcia „G azety Porannej" 
postawieniu num erów św iątecznych naszego pisma na praw dziw ie w y ­
sokim poziom ie, cieszą się one zawsze ogromnem wzięciem  u publicz­
ności, co sprawia, że w ydaw n ictw o nasze celem  zadośćuczynienia za­
potrzebowaniu, stale PO D N O SI N A K Ł A D  NU M ERU  ŚW iĄ TE C ZN E G O  
DO K IL K U D Z IE S IĘ C IU  T Y S IĘ C Y  E G Z E M PLA R Z Y .

Z tego wynika, że numer świąteczny „G azety Porannej' przedsta­
w ia  daleko idące K O R ZYŚC I R E K LA M O W E  D L A  ŚW IA  TA  K U PIE C  
KIEGO I PR ZE M YSŁO W E G O , a dział inseratowy przedstawia się na­
der bogato. —  Celem zadośćuczynienia wszystkim  życzeniom  P. T . 
Inserentów? którzy pragnęliby zamieścić anonse w  numerze św iąte­
cznym, zw racam y uwagę, że w  interesie w łasnym  w inn i JAK  N AJ­
W C ZE ŚN IE J  N A D S YŁA Ć  ZLE C E N IA  N A  ANO NSE, jdyż z  powodu 
w ie lk ie j objętości numeru świątecznego, musim y o w iele wcześniej 
rozpocząć jego skład i ze względów technicznych możemy P R Z Y JM O ­
W A Ć  Z L E C E N IA  N A  O G ŁO SZEN IA  N AJPÓ ŹN IE J DO D N IA  20 B. M. 
Niech nikt nie zaniedba te j szczególnie korzystnej okazji reklam owej.

KRONIKA

7 G rudnia  
P iątek

Ambrożego biskupa
REDAKCJA BĘZW ARUNKOW O MANU­

SKRYPTÓW NIE ZWRACA.

TEATR WIELKI:
Piątek, 7. grudnia o godz. 7.30 ,,M i­

łosierdzie".
Sobota, 8. grudnia o godz. 3.30 „Noc 

św. M ikołaja '1, przedstawienie dla dzieci 
i m łodzieży.

Sobota, 8. grudnia o godz. 7.30 
„K le jnoty  Madonny'1.

Niedziela, 9. bm. o godz. 3.30 „M oral­
ność pani Dulskiej".

Niedziela, 9. bm. o godz. 7.30 w. „T a ­
jemnicza Dama".

*
„Noc św. Mikołaja", czarująca sztuka 

fantastyczna M. Szukie wicza, której wczo 
rajsze wznowienie było przepełnione 
młodzieżą i naszymi milusińskimi, wy 
wojując wśród tych pizem iłych sfer w y­
razy ogólnego zachwytu i zadowolenia, 
ukaże się po raz drugi w sobotę o godz. 
3.30 popoł., po cenach najniższych.

Na drogie sobotnie przedstawienie 
„Klejnotów Madonny", opery W olfa- 
Ferrari‘ego, wystawionej na scenie Tea­
tru W ielk iego z niebywałym od szeregu 
lat sukcesem artystycznym, dyrekcja tea­
tru pragnąc dać możność szerszym sfe­
rom publiczności podziwianie tego wspa­
niałego i tak precyzyjnie wystawionego 
na naszej scenie dzieła muzycznego, po­
stanowiła uwzględniać na dalsze przed­
stawienia zniżki urzędnicze, jednak ty l­
ko z opustem, jaki obowiązuje na przed­
stawienia operetaowe.

„Jeana jedyna noc", wspaniała ope- 
letKa Stolza, jednego z najsłynniejszych 
i najpopularniejszych kompozytorów o- 
peretkowych, będącego ulubieńcem zw o­
lenników lekkiej, melodyjnej muzyki, u- 

-każe się jako premiera Teatru W ielkiego 
już w przyszłym tygodniu. Libretto tej 
niezwykle interesującej operetki oparte 
na artystycznem środowisku cyganerji, 
daje szerokie pote do pracy insceniza- 
cyjnej, którą podjął wytrawny i doświad 
czony reżyser p. Kuligowski. W  głów ­
nych partjach kobiecych występują ulu­
bienice naszej publiczności pp. Marja Ko 
rabianka, za którą publiczność lwowska 
już zatęskniła, oraz p. Rylska, odtwarza­
jąca partję czołową. Nadzwyczajnie 
wspaniałe balety przygotowuje balet- 
raistrz naszej sceny St. Faliszewski. Mu­
zyczne opracowanie operetki kapelmi­
strza T. Sercdyńskiego. Nowe dekoracje 
Z. Balka

TEATR MAŁY:
Piątek, 7. bm. o godz. 7.30 wiecz. 

„Pan Minister na Inspekcji". Występ 
gość. Lucyny Messal.

Sobota, 8. bm. o godz. 4-tej popoł. 
„Pan Minister na inspekcji". W yst. Lu­
cyny Messal. Ceny zniżone.

Sobota. 8. bm. o godz. 7.30 wiecz. 
„Pan Minister na inspekcji". Występ Lu­
cyny Messal.

*
Ostatnie przedstawienia Operetki W ar  

raw sk iej w Teatrze Małym. Publiczność 
bawi się świetnie na znakomitej farsie- 
operetce „Pan Minister na inspekcji" bę­
dącej zarazem doskonałą satyrą niezmier 
nie aktualną. Warszawski zespół z gw ia­
zdą operetki polskiej Lucyną Messal na 
czele, oraz pp. Horskim, Romaniszynem, 
Redo i Chrzanowskim, czyni wszystko, 
aby do łez rozśmieszyć publiczność, któ­
ra rewanżuje się niezliczonemi brawami 
przy otwartej kurtynie. Mimo tego suk­
cesu Operetka Warszawska bawić będzie 
u nas tylko do niedzieli, 9. bm. włąrznie.

Ceny zniżone w Teatrze Małym na 
dwa przedstawienia popołudniowe. W  so­
botę 8. bm. i w niedziela 9. bm. o godz. 
4-tej popołudniu zabawna operetka „Pan 
Minister na inspekcji", w wykonaniu 
świetnej artystki Lucyny Messal, oraz ze 
społu składającego się ze znanych arty­
stów scen warszawskich pp. Redo, Hor- 
skiego, Romaniszyna, Chrzanowskiego i 
innych. *

*
Reperłnar gośc. wyst. Tdy Rumińskiej 

i Zygmunta Turkowa w Domn Narodu.:
Piątek, 7. bm. o g. 8.15 wiecz. Pre­

miera „K iedy szatan się śmieje", sztuka 
w 3 aktach Zofji Białej. (Zniżki ważne.)

*
Dziś premiera gościnnych występów 

(dy Kamlńskiej i Zygmuuta Tnrkowa.

Dziś odbędzie się długo oczekiwana 
premiera gościnnych występów Idy Ka- 
mińskiej i Zygmunta Turkowa. Na pierw 
szy ogień idzie znakomita sztuka w  3 
aktach Zofji Białej „K iedy szatan się 
śmieje". Główne role w tej sztuce należą 
do najlepszych kreacji naszej w ielkiej 
pai y artystów.

 o------
Repertuar Binra Koncertowego 

M. tnerka.
Piątek, 7 grudnia: Egon Petri, P ia ­

nista. 10052-3 o----
RF^RRTUAR KINOTEATRÓW-

APO LLO : „Burza" z John Barry-
mo:’ę.

AW ENUE: „Szczapa na Froncie".
CHTIMFRt: „Alraune".
FATAM ORGANA: „Awanturnica".
GRAŻYNA: „K rw awa litera".
Łasir.o. „Niepotrzebny człowiek".
COLOSSEUM: „Skrzydła" —  Wings.
KO PERN IK : „Skrzydła" —  Wings.
LE W : „Kobieta na torturach".
LU N A: Eddie Polo.
MARYSIEŃKA: „Skrzydła" —  Wings.
OAZA: „Uwodziciel mężatek".
PAŁACE: „Tajemnica Starego Rodu
PASAŻ: „Zemsta mulata".
UCIECHA; „Martwy węzeł".

Przeszło 30 lat Istniejący 
H A N D E L  W I N A

stafltóUiiera
Lwów, Rynek 34,

N a jw iększy  w yb ó r i bezkon­
ku rency jny : 

w ina, m iody, lik w o  y  i wódki, 
oraz o liw a  prowanska, ocet, 
musatarda krem ska, m i ó d  

pszcze ln y i herbata.

(s) Pogrzeb zasłużonego urzędnika ko­
lejowego. Przy  licznym udziale publicz­
ności odbył się wczoraj pogrzeb naczel­
nika W ydziału drogowego Dyrekcji lwów 
skiej śp. inż. W ojciecha Sądla. N iezwy­
kle sumienny ten urzędnik i najlepszy 
człowiek zdobył sobie uznanie i sympa- 
tję przełożonych, kolegów i przyjaciół, 
toteż przedwczesna jego śmierć wywoła­
ła szczery i głęboki żal. —  W  pogrzebie 
wzięło udział bardzo liczne grono kole­
jarzy  z p. prez. inż. Prachtlem-Morawiań 
skini i z naczelnikami W ydziałów  dyrek.

M l M lH li— Ig — — — —

na czele, prez. dyrekcji stanisławowskiej 
inż. St. W iktor, pr°.z. Tow. polit. inż. Ry­
bicki, pułkownik delegat gener. sztabu 
Orkisz, delegaci P. Z. K., oraz liczne tłu­
my publiczności. Nad grobem pożegnali 
zwłoki pp. inż. Marynowski i Świrski, 
oddając w nader ciepłych słowacn hołd 
i cześć. zmarłemu.

Stow. Wzaj. Pomocy Knpców i Mło­
dzieży handlowej zaprasza wszystkich 
PT. członków Stow. do wzięcia jak  naj­
liczniejszego udziału w uroczystem tra- 
dycyjnem nabożeństwie z okazji 255-tej 
rocznicy założenia .Stowarzyszenia, które 
odbędzie się w  sobotę dnia 8. bm. w 
kościele Archikatcdrąlnym dbrz. łac. o g. 
(i rano.

Tow. Nankowe we Lwowie. Posiedze­
nie W ydziału filologicznego odbędzie się 
w poniedziałek 10. bm. o godz. 5 popoł. 
w Pracowni Seminarjum słowiańskiego 
(ul. św. Mikołaja 4.) Porządek dzienny: 
Gzł. prof. W . Bruchnalski przedstawi pra 
re dr. Kawyna pt. „Iron ja  romantyczna'. 
Poc^em odbędzie się posiedzenip admini­
stracyjne wydziału. Czł. prof. L. Czerny 
przedstawi pracę p. Flenryki Halpernów- 
ny pt. Obrazowanie u Baudelaire‘e, stu- 
rl jum psychologiczno-stylistyczne.

X II, posiedzenie Kola lwowskiego T. 
N. S. W . odbędzie się w piątek 7. hm.
0 godz. 8 wiecz. w sali posiedzeń Koła 
Gimnazjum L, ul. Kubali II. p. Porządek 
dzienny: Dyr. dr. Jan Piątek (z Warszn 
wy) „System daltoński" (III. odczyt z 
cyklu). Sprawy organizacyjne. Wnioski
1 interpelacje. Goście mile widziani.

Z okazji VIII. Zjazdn Polskich Kor­
poracji Akademickich odbędzie się dziś 
w Teatrze W ielkim  uroczyste przedsta­
wienie, na które Komitet wybrał wspa­
niale wystawione na naszej scenie dżieło 
K. H. Rostworowskiego „M iłosierdzie". 
W  niepospolitem tem widowisku wywo- 
łującem niesłychanie śilne wrażenie ar­
tystyczne, niezrównanymi wykonawcami 
głównych partji sag pp. Siemaszkowa, 
Dobrzański, Guttner, Ratschka i Ż lrow- 
ski przy współudziale całego niemal ze­
społu dramatycznego, oraz licznych za­
stępów sił pomocniczych. W'ysoce arty­
styczna i pomysłowa reżyserja i insceni­
zacja Władysława Ryszkowskiego.

Nadzw. walne zgromadzenie członków 
Towarzystwa „Bratnia Pom oc" Studen­
tów U. J. K. odbędzie się w  czwartek 13. 
bm. o godz. 19 w sali X IV . Starego Uni­
wersytetu.

Rozmowy teleL z Prnsami Wsehod- 
niemi. Od 1. stycznia 1929 opłata za trzy 
minutową rozmowę telefoniczną zwykłą 
między Lwowem, Jarosławiem i Rzeszo­
wem a niemieckiemi centralami w Pru­
sach Wschodnich wynosić bedzie 4 fran­
ki 80 centymów, między Skolem zaś a te- 
mi centralami 5 franków 40 centymów 
w złotych polskich według każdorazowe­
go kursu.

Spęd bydła. W  ostatnim tygodniu 
spędzono na centralną taigow ice 10 wo­

łów, 27 buhajów, 69? krów, 2 szt. jałow- 
nika, oraz 593 cieląt. Za woły płacono
I.60 do 1.70, za krowy 1.60 do 1.65, 1.35 
do 1.50 i 1.10, za cielęta 1.35 do 1.60.

Zużycie wody w ostatnim tygodniu 
uległo pewnemu zmniejszeniu. I tak w 
niedzielę 25. listopada przy temp. 1.2 a 
najw. 3 —  zużyto 25742 m. sześć, wody, 
następnego dnia przy temp. 0.5 i 5.6 — 
zużyto już 27.559, we wtorek 28.725, w 
następnych dniach zużycie wody spadło 
do 27.000 kilkaset m. sz., a 2. bm. w nie- 
dzielę przy temp. 4.2 zużyto 25540 m. sz. 
wody.

Kary za przekroczenia aprowizacyjne.
Oa 1. do 15. bm. Magistrat, m. Lwowa 
ukarał szereg osób za przekroczenia apro 
wizacyjne. I tak Tabaczyński Franciszek 
skazany został na 500 Zł. grzywnj za w y­
piek chleba pszenno-żytniego, Hess Sta­
nisław na 150 zł. grzywny, Antoni Gru 
ber na 500 zł. za wypiek chleba pszenno- 
żytniego i brak wagi, W ładysław Sere- 
dyński ,50 z ł„ Kazim ierz Makowski 100 
zł., Jan Berlik 60 zł., Abraham Freihei- 
ter na 150 zł., Abraham Zeiger na 120 zl. 
i konfiskatę 151 kg. chieba, Daw. Mensch 
150' zł., Jan Tenerle 50 zł., Izrael Spiwak 
150 zł„ Sżapse Landes 120 .zl., Syma H o­
rowitz 200 zi. Zygmunt Seiaen. skazany 
został za wypiek chleoa 60 projc. mąki 
żytniej na 1000 zł. grzywny i konfiskaty
II.300 kg. mąki, Samuel Heu 100 zł., Ba- 
ruch Kiselstein 50 zł., Izrael Kessler 150 
zł., Arnold Maibruch 100 zł., Herman 
R-eif 300 zł., Eugenjusz Sochacki 100 zł., 
Markus Zimmerman 200 zł. Oprócz tego 
skazani zostali za przekroczenie . taryfy 
mięsnej następujący rzeźnicy: Stanisław 
Szygalik na 50 zł., Marja Lachowiećka 20 
zł., Marja Kopystyńska. 30 zł:, Jan Sosin 
50 zł. i Emil Trochiniak 50 zł.

(— ) Dwie duże kradzieże. Jenta Lich- 
tenstein, zam. przy ul. W agowej 5., do 
niosła po lie jf,, że nieznany sprawca wła- 
mał się do je j mieszkania i skradł bie­
liznę i garderobę wartości 2.500 zł. —  Na 
szkodę Tomasza Grójeckiego, zamieszka­
łego przy ul. Gródeckiej 129., skradzio­
no wczoraj garderobę i bieliznę wartości 
1.500 zł.

(— ) Amator wędlin. Nieznany sprawca 
włamał się wczoraj do sklepu masarskie­
go Piotra Czarneckiego przy ul. Janow­
skiej 39. i skradł wyroby masarskie nie­
znanej na razie wartości.

(— ) Jeszcze jcdn« ofiara poślizgnięcia 
się. W czoraj znowp na ul. Jacka wsku­
tek poślizgnięcia sić upadła i złamał,,, rę 
kę Karolina Kołodziej, zamieszkała Ja­
cka 16. Pogotow ie ratunkowe odwiozło 
ją  do szpitala powszechnego.

(— ) Czyje fntra? W  depozycie w y­
działu śledczego znajouj się 9 futer mę­
skich, 5 damskich kurtek futrzanych i 
kilka wierzchów męskich futer, któic zo­
stały zakwest jonowane. Poszkodowani 
mogą je ogtąa ać "w lokalu depozytowym 
wydziału śledczego.

(— ) Ueiieczka dwóch młokosów z do­
mn. Anna Baran, zam. przy ul. Murar­
skiej. doniosła wczoraj policji, że syn 
je j Franciszek, liczący iat 14, uczeń 6 kl. 
szkoły powszechnej, wydalił się z domu 
i dotąd nie wrócił, —  Podobne doniesie­
nie uczyniła Anna. Mróz, zam. przy ul. 
Zrdw órzańskiej 12., której 15-letni syn 
Stanisław, uczeń 7 kl. szkoły powszech­
nej, również wydali! się z domu. Obaj 
chłopcy prawdopodobnie wspólnie jicio- 
kli z Zai/iiarem odbycia jakiejś egzotycz­
nej podróży.

Zjazd Rady Naczelnej „Odrodzenia11. 
W  dniach od 8. do 16 bm. odbędzie się 
w W iln ie XI. Zjazd Rady Naczelnej Stow 
Mlodz. Akad. „Odrod tenie" poświęcony 
w pierwszym rzędzie omówieniu spraw 
związanych z II. Kongresem ogólnopol 
skim i dziesięcioleciem stowarzyszenia 
Pozatem Zjazd zajm ie się opracowaniem 
konkretnego planu i metod pracy, spo 
lecznej, obowiązkowej dla wszystkich 
członków „Odrudzenia", jak również u- 
staleniem programu akcj’ na terenie aka­
demickim, dla większej jego niż dzisiaj 
konsolidacji. Zjazd rozpocznie się 8. bm. 
pontyfikalną Mszą św. w kaplicy Ostro 
bramskiej o godz. 10 1 uroczystą inaugu 
racja w sali Śniadeckich U. S. B. o g. 12.

Z *  Ś T ił i r t fn .

Polski bankier okradziony w Berlinie.
W  jednym z luksusowych hoteli berliń­
skich okradziony został ubiegłej nocy 
pewien bankier z Polski, którego na­
zwiska prasa nie podaje. W łamywacze 
zeszli na linach z dachu, przedostali sic;- 
przez okno do pokoju i okradli bankiera 
na "1.500 mk.

  o —*■
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10-CIU NAJLEPSZYCH LEKKO-ATLETÓW OKRĘGU LWOWSKIEGO.

Lwów, 7. grudnia.
Lekko-atletyka lwowska wykazuje 

w roku 1928 olbrzymi postęp. Cechuje 
ją nietylkio poprawa klasy czołowych 
zawodników, lecz również podniesie­
nie ogólnego pozioma, ja/k też zwięk­
szenie się liczby czynnych zawod­
ników.

Za przykład podniesienia klasy 
mąezych azotowych zawodników może 
posłużyć tabela 10-cin najlepszych 
iekko-atletów Pniski, w której w roku

bieżącym lek-ko-atletyka lwowska re­
prezentowana jeat 29 razy, podczas 
gdy w r. 1927 tylko 15 razy.

Również i życie organizacyjne klu­
bów lwowskich wykazuje znaczne o- 
żywienie. Podczas gdy w roku 1927 
zorganizowano w okręgu lwowskim 
6 biegów na przełaj, 6 zawodów lek­
ko-atletycznych i 3 wieloboje, to w ro­
ku 1928 urządzanych zostało 10 bie­
gów na przełaj, 14 zawodów lekkoat­
letycznych, oraz 5 wielobojów.

Dziesięciu najlepszych.
Poniżej podaję zestawienie 10-cin 

najlepszych wyników, osiągniętych w 
poszczególnych konkurencjach w roku 
1928 Niektóre konkurencje, jak biegi 
sztafetowe, przez płotki i długie są b. 
rzadko wstawiane w programy zawo­
dów, wskutek tego nie uprawiane przez 
zawodników, tak, że trudno było ze­
brać 10 notowanych wyników.

Bieg 100 mtr. Rekord okiręgu. Gar- 
czyński 11.1 (1911), od r. 1928: No­
wosad 11.5, Wójcik 11.5, Kaniak 11.6, 
Binder 11.7, Jaskulski 11.7, Jomski
1 1 .8, Jarosz-11.8, Pawłowski 1 1 .8, 
Fruchtman H .8, Dubena 11.8, Wolań­
czyk 11.8, Podistolski 11.8.

Bieg 200 mtr. Rek. okr. Ponurski
22.8 (1912). W r. 1928: Wójcik 23.8, 
Wolańczyk 240, Jomski 24.4, Bizanc
24.4, Jaskulski 24. 6 , Kaoiak 24.8, Ce­
na 24.8, Fruchtman 24.9, Gawenda
25.4, Ząbek 25.5.

Bieg 400 mtr. Rok. okr. Ponurski 
53.0 (1914). W r. 1928: Pawłowski 
54-4, Wójcik 54.4, Adamcio 54.8, Ja­
rosz 55.3, Nowosad. 55 6, Kołodziej
56 9, Dubena 57 6, Cena 57.8, Wiech
57 9, Kaniak 58.4

Bieg 800 mtr. Rek. okr. W. Kuchar
203.8 (19.21). W r, 1928: Kawa 2 06, 
Adamcio 2.06.2, Sawaryn 2.10, Ty- 
szarski 2.18 6.

Bieg 1.500 mtr. Rek. okr. Sawaryn 
4.16.5 (1926). W r. 1928: Sawaryn
4.22.5, Adamcio 4.26, Dobosz 4.28.6, 
Kawa 4.33, Krzyżanowski 4.38.3, Zą­
bek 4.39, Gawenda 4.41.6, Chudzicki
4.44.5, Rosenbusz 4.45.8, Wiktor 4.50 

Bieg 5.000 -mtr. Rek. okr Sawaryn
15.58 (1928). W  r. 1928: Sawaryn
15.58, Liberman 17.23, Dobosz 17.23.8, 
Słomka 17.30, Schatz 17.41.2, Ma­
chowski 17 42, Chorobiowski 17.49.6.

Bieg 10 km. Rek okr. Sawaryn 
35.11.6 (1926). W c. 1928: Sawaryn 
34.15.2.

Bieg 110 pl. Rok. okr. Garczyński J 
16.2 (1912). W r. 1928- Jomski 17.2, ’ 
Wolańczyk 17.8, Duhena 19.0, Cena
19.8, Kaniak 20.5, Chruszcz 20.8

Sztafeta 4 X  100. Rek. okr. Polo- 
nja Przemyśl 46.4 (1928). W r. 1928: 
Polon,a 46.4, Sokoł Jarosław 46.6. 
Czarni 47.2, Dror 50.2, Lerhja 51.2.

Sztafeta 4 X  100. ltok okr. 3.47.9 
Czarni (1928). W  r. 1928: Czarni 
3.47.9, Czuwaj 3.51, Pokraja 3.51.6 
AZS. 3.57.1

Skok w dal. : Rek. okr. Jaskulski 
6.39 (1028). W r. 1928: Jaskulski 6.39 
Binder 6.38, Wójcik 6.35, Nowosad 
6.35, Cena 6.19, Jomski 6.16, Tybała 
6.14, Dubena 6.05, Gawenda 6.02. 
Niezabirtowski 6.02.

Skok w wyż. Rek. iakr. Nowosad 
180.5 (1928). W  r. 1928: Nowosad 
180 5, Wójcik 172, Dubena 171, W o­
lańczyk 1I68, Włapo 168, Pałeczek 
168, Drużbiak 162, Kaniak 161.5, Ce­
na 160, Hutnik i Ruliicz po 158.5.

Skok o tyczce. Rek. ok1'. Rzepka 
3.54 (1925). W r. 1928: Rzepka 3.21, 
Lichthlau'3.09, Antoniewicz 3.00, Bin­
der 2 97, Cena 2.92, Schipper 2 86, 
Kondracki, Pennerth i Sławek po 
2.68, Jaikóbczyńsiki 2.65.

Trójskok. Rek. okr. Kucharz 13.06 
(1914). W r. 1928: Galica 11.76, Adam­
cio 11.63, Jaskulski 11.61.5, Pawłowski
11.45, Postępski 11.39, Dunikowski
10.80, Fruchtman 10.75, Kostecki
10.75, Kryśków 10.61, Bizanc 10.42. 

Rzut kulą. Rek. okr. i polski. Ba­
ran 13.48 (1928). W r. 1928: Baran 
13.48, Puchalski 13.15, Begaj 12.37,
Kaniak 11.42-, Rogalski 11.28.5, Ma­
chowski 11.15, Roman 11.09, Cena

i 10.99, Wójcik 10.91.5, Pępkowski
10.76.

Rzut dyskiem. Rek. okir. i ipol. Ba­
ran 44.20 (1928). W  r. 1928: Baran 
44.20, Pępkowski 38.44, Puchalski
37.80, Kaniak 36.90, Kryśków 32.91, 
Wójcik 32.69, Machowski 32.61, Cena
32.46, Chruszcz 32.17, Galica 31.29. 

Rzut oszczepem. Rek. okr. i poi.
Smahulski 57.72- (1927). W  r. 1928: 
Smahulski 58.08, Zebaozyński 50.92, 
Kryśków 50.52, Ccma 49.22, Chruszcz 
17.25, Kulic z 47.00, Medycki 46.20, 
jlcalski 45.97, Tyszarski 43.07, Riedl 
: 2.50.

Rzut młotem. Rek. okr. Baran 32.80 
.1927). W  r. 1928: Pępkowski 31.34, 
ilaran 20.90, Puchalski 27.75, Niemasz 
20.37, Bilan 20.31, Cena 19.83, Dube- 
ua 19.40, Begaj 19.16, Szwabowski 
19.02, Wolańczyk 18.60.

5-bój. Rek. akr. Cena 3.017.450 
(1928): W  x. 1928: Cena 3.017, Wójcik 
2692, Gawenda 2682, Kaniak 2659, 
Chruszcz 2537, Kulicz 2474, Dubena 
2470, Wojnatnawicz 2436, Ząbek 2350, 
Jaskulski 2291.

10-bój. Rek. okr. Kaniak 5.536.25 
(1928). W r. 1928: Kaniak 5.536, Ce­
na 5.438, Dubena 5.112, Chruszcz 
4.438.

Tabela wykazuje stały postęp.
W biegach krótkicn wprawdzie nie 

wyrównaliśmy jeszcze Teaordów, usta­
nowionych przed wojną światową, je­
dnak powoli zbliżamy się do nich. W  
r. 1927 zaledwie 7 zawodników biegło 
100 m. niżej 12  sek., tego roku zaś 14 
zawodników. Czas 10-igo lepszy o 0.2 
sek Jeszcze lepiej przedstawia się 
bieg na 200 m. W r. 1927 biegło niżej 
25 sek. 3 zawodników, w 1028 zaś 8, 
w tern jeden niżej 24 s., czas 1.0-go 
lepszy o 0.6 s.

W  biegu na 400 m. odczu la się 
brak Gawendy. Byłby on z łatwością 
skreślił tego roku stary rekord. Czas 
10 -go lepszy o 1  3 s.

800 i 1500 m. nie wykazują żadne­
go postępu.

W  5.000 i 10.090 poza Sawarynćm,

który stanowi sam dla siebie klasę, 
wyniki słabe.

Biegi przez płotki były w tym roku 
zaniedbane. 3 zawodników startują­
cych w sezonie w biegu na 400 z pł. 
i 7 dla punktów, to naprawdę trochę 
za mało, jak na Lwów. W biegu na 
110 z pł. poza Tomskimi i Dolańczy- 
kiem, wyniki słabe.

Biegi sztafetowe również mało u- 
prawiane, wykazują stały postęp. Tak 
w. sztafecie 4.100, jak i 4X400 zostały 
ustanowiune nowe rekordy okr. Kluby 
lwowskie powinin-e więcej czasu po­
święcić w przyszłym sezonie tak ład­
nym konkurencjom, jakiemi są biegi 
sztafetowe i przez płotki.

Skoki w dal i wyż wykazują znacz­
ną poprawę. O skoku w dal sakramen­

talną 6-kę osiągnęło aż 10  zawodni­
ków, w tern 3 zawodników pobiło ia 
kord, ustanowiony jaszcze w r. 1922. 
Wynik 10-tego lepszy o 46 cm. W  sko­
ku w  wyż zasługuje na wzmiankę 
wynik Nowosada, lepszy oJ rekordu 
polskiego i przekroczenie 1.700 m. 
przez Wójcika i Dubenę. W  skoku o 
tyczce wynik pierwszego znacznie po­
prawiony wskutek powrotu dc, Lwowa 
mistrza Rzepki

Rzuty to chluba Lwowa. Stąd wy­
wodzą się rekordziści Polski: Baran i 
Smakulski.. Wynik 10 -tego lepszy w 
kuli o 1 m., w dysku o 3.80 m., w 
oszczepie o- 4.60 m. :

W  b-bo] a i 10-boju zostały pobite 
rekordy okr. Wynik 8-go w  5-boju 
lepszy od 1-go w r. 1927.

Jsk.

C o  słychać u narciar zy
Lwów. 7. grudnia

Kurs jazdy na nartach Karpackiego 
Towarzystwa Narciarzy. W ykład o tech­
nice jazdy na nartach odbędzie się ania 
6. bm. (we czwartek) w lokalu Twa, So­
koła 4 (Gmach W ieku Nowego) o godz. 
20-tej. W pisy na kurs przyjmuje się od 
godz. 19 tej.

Baczność narciarze ,Pogoni"! Nalepki 
na sezon bieżący nadeszły z P. Z. N. Se- 
kreŁarjat Sekcji. Narciarskiej L. Iv. S, „P o ­
goń" przedłuża legitymacje p. Z. N. 
(czarne i żółte) w godzinach urzędowych 
(poniedziałki, środy, piątki od 7.30 ao 
9.00 w  lokalu Klubu, Rutowskiego 23).

Prawo do przedłużenia legitymacji po 
siadają tylko ci członkowie, którzy opła­
cą składkę za sezon bieżący (6 zł.) i za­
kupią nowy kalendarzyk narciarski P. 
Z. N. (2 zł.).

Sekcja Narciarzy I. L. K. S.- „Czarni*1 
urządza we Lwowie w  sebotę, 8 go i w 
niedzielę 9-go grudnia br. kurs jazdy na 
nartach dla początkujących. Opłata za 
kurs wynosi dla nieczłonków 3 zł. od o- 
soby. Członkowie Sekcji korzystają z 
kursu bezpłatnie. Zgłoszenia przyjmuje 
sekretarjat w czwartek i w piątek od g. 
19— 20 w lokalu klubowym przy iii. Ru­
towskiego 1. 8, I. p.

Z  życia klubów.
Lwów, 7. grudnia.

Sckcjr bokserska L , Ł .  S. „Pogoń11
komunikuje, że treuningi dla członków 
odbywają się w poniedziałki i wtorki od 
godz. 8— 9 wieczorem w sali gimnastycz­
nej Szkoły im. Sobieskiego na Zamarsiy- 
nowie pod kierunkiem instruktorów O- 
środka W . F. i P. W . przy.D. O. K. VI.

Zgłoszenia na członków Sekcji p rzy j­
muje sekretarz st. sierż. p. Kurietto co­
dziennie między godz. 8—9 wiecz. w lo­
kalu klubowym przy ul. Rutowskiego 
23/1 p.

Sekcja Kolarska L. K. S. ..Pogoń1' ko
munikuje, że w  sobotę, dnia 8 bm. w lo­
kalu klubu przy ul. Rutowskiego 23/1. p. 
o godz. 6 wiecz. odbędzie się wieczornica 

kolarska z dancingiem, podczas której 
nastąpi rozdanie nagród turystom człon­
kom Sekcji za wycieczki w r. 1928. Na­
grodzeni zostaną: W. P. mjr. Franiem pp. 
Briick, Kozak, Legeżyński, . Tysowski, 
Chajes, Gawroński, Grajewski, Tuciak i 
Zawadzki.

Zarząd wzywa członków do wzięcia 
jak najliczniejszego udziału.

 o-,— —
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Wspierajmy Harcerstwu.
TRUDNE WARUNKI. —  STANOWISKO SPOŁECZEŃSTWA. —  PRZYKŁADY Z  OBRONY LW O W A . —  PRACA DZISIE  

JSZA. —  PRZYSTĘPUJMY DO RÓŁ PRZYJACIÓŁ EARCERSTWA.
Lw ów , 7. grudnia.

Że Harcerstwo, mimo stałego rozwoju, 
nie osiągnęło takiego poziomu, jaki zdo. 
być by mugio, jest to jedyną winą sami 
go społeczeństwa. Społeczeństwo nie do­
cenia wartości tego systemn wychowa­
nia i nie popiera go należycie. Co za krót­
kowzroczności Czy nam nie powinno za­
leżeć na wychowaniu jak najbardziej tę­
giego i zdrowego młodego nokoienia? 
W szak tylko w  ten sposób zapewnimy po 
tężną przyszłość naszemu Państwu! Czy 
Harcerstwo, które uczy dzieci i młodzież 
prawdomówności, obyczajności, karności 
i sprawności fizycznych, nie nadaje się 
najlepiej do tego celu?

Żywotność wszelkiej idei okazuje się 
wtedy, gdy ona przetrwa próbę życiową. 
Harcerstwo polskie śladem krwi przelanej 
za Ojczyznę, naznaczyło swój kamień 
probierczy. Przykładów nie trzeba szukać 
daleko. Pozwolę sobie przytoczyć parę 
zdań z m onografji Prof. Uniw. poznań­
skiego Dr. Antoniego Jakubowskiego pt. 
„Walki listopadowe we Lwowie w świe­
tle krytyki**.
„... Znakomici wywiadowcy, łącznicy, no­
szący meldunki, raporty i rozkazy w spo­
sób nieporównanie szybki, ochoczy i pe­
łen werwy młodzieńczej, znający ze 
swych robinzonad wszystkie zaułki i 
skrytki macierzystej dzielnicy, stanowili 
materjał wprost nieoceniony... Tu przy' 
nosili amunicję, tam żywność, tu znacho- 
dzili porzucone karabiny, tam donosili o 
ukrytych zapasach broni czy nawet po­
zycjach nieprzyjacielskich. Wszędzie ich 
było pełno, wszędzie starali się dotrzeć, 
to też nic dziwnego, że Ukiaińcy z taką 
zawziętością ścigali tych malców, mszcząc 
się nieraz doraźnie na miejscu przewinie- 
nia...“

Te zdania odnoszą się do młodszych, 
starsi i  bionią w rękn walczyli. Pięć­
dziesięciu padło w obronie naszych kre­
sów.

Pomne na to wszystko starsze społe­

czeństwo powinno się bardziej zaintere­
sować Harc< rstwem, wspierać je  moral­
nie i m aterj"lnie, a przedewszystkiem 
wstępować do Kół Przyjaciół. Gdyby 
wszyscy wiedzieli, ile trudów i zabiegów 
kosztuje wysłanie na kolonję letnią gro­
madki c iezamożnej młodzieży albo za ję­
cie w  izbie drużyny czy na ćwiczeniach

polowych tych chłopców, którym  niedo­
stateczny nadzór domowy pozwoliłby się 
bawić na ulicy, to z pewnością nikłby 
się nie wahał być czynnym przyjacielem  
harcerzy, a na posiadanych parcelach w 
Warszawie i Lw ow ie stanęłyby niezawo­
dnie Stanice Harcerskie.

Zckgniew St.

i J i r i t t u  i l e t t r z i  e n r s u .
POWINIEN ZNALEŹĆ SIĘ W  RrVU KAŻDEGO NARCLARŁA.

Lwów-, 7. grudnia.
Zarząd Główny P. Z. N. wydał wła 

snym nakładem „Informacyjny Kalen­
darz Narciarski", zawierający szereg 
cennych dla fiarcrairzy informacji, jak 
daty wschodu i zacnodu słońca, kalen­
darz sportowy, program zawodów F. J. 
S., dane odnoszące się do ekwipunku, 
smarowania, konserwacji sprzętu, po­
stanowienia konwencji turystycznej, 
rozkład jazdy pociągów, spis schronisk, 
spis klulbów i władz. FZN., oraz różne

postanowienia i przepisy interesujące 
<v sł ,  'kich zajmujących się sportem 
narciarskim.

Kalendarzyki te nahywać mogą 
osoby zrzeszone w klubach, należą­
cych do PZN. łącznie z nalepkami, 
przedłużającymi ważność legitymacji 
za cenę 2 zŁ Nieczłonkowie zaś mogą 
je otrzymać w sklepach sportowych, 
sekretariatach klubów oraz sekreta­
riacie PZN (Warszawa, Żórawia 23, 
m 5).

Wyśeg pracy,,
WOJSKOWE W ARS.iaiY  SAMOCHODOWE.WOJSKOWE WARS 

Lwów, 7. grudnia 
Interesując się rozwojem  automobili- 

zmu, zwiedziłem wojskowe warsztaty 
(i go Dywizjonu Samochodowego przy ul. 
Janowskiej 120 we Lwowie. Może nie 
wszystkim wiadomo, że warsztaty w o j­
skowe przyjm ują też robotę cywilną, da­
jąc pełną gwarancję za jakość wyko­
nania.

Ze spraw mieiskicn

Prasę z a t ł i t  tmm» m a sa .
Lwów, 7. grudnia.

Pierwsze opady śnieżne we Lwo­
wie spowodowały zmobilizowanie ca­
łego Zakładu ozyszr—eima miasta do 
iwywoie ‘ta ńniegn z aiic miasta. Do wy 
wożenia śnieg1! użyto 20 zaprzęgów 
konnych, 7 samochodów, a nadto do 
zgartywania śniegu użyto 12  pługów. 
Dzięki intensywnej pracy robotników 
"składu ceySZCzKinia miasta ruch tram­
wajowy i kołowy mimo znacznych o 
padów śnieżnych, nie został ani na 
chwilę wstrzymany. Zarząd Zakładu 
czyszczenia miasta rtamł się przede- 
wszystkiem uporządkować główne ar- 
terdje ruchu tramwajowego, jak ulicę 
Gródecką, Janowską, Leona Sapiehy. 
Łyczakowską i Stryjską. Oprócz tego 
usunięto śnieg z ulicy Stryjskiej, św 
Zofiji i Fon iń skiego celem umożliwie­
nia, ruchu autobusowego. Ubiegłej nocy

LwowiarJe uczą sLę 
chodź ć !

Nauczyciele już są.
Lwów, 7. grudnia.

(— ) Jaik się dowiadujemy, w ostat­
nich dniach zawiązało się we Lwowie 
Towarzystwo nauczania chodzenia. 
Członkowie tego stowarzyszenia będą 
uprawnieni do udzielania przechod­
ni om nauki chodzenia, pnzyczem policje 
dla pracy teij okaże jak najdalej idące 
zrozumienie i poparcie. Statut tego to­
warzystwa został już zatwierdzony 
przez Województwo.

prócz samochodów użyto du wywożenia 
śniegu lor tramwajowych i w  ten spo­
sób usunięto nagromadzony śnieg z u- 
Iicy Leona Sapiehy i Gródeckiej, oraz 
śródmieścia. W ciągu nast. nocy zapo-

mocą lor tramwaj, usunięty zostanie 
śnieg z ul. Łyczakowskiej. Na razie 
Zakład czyszez. m. usuwa śnieg przy 
pomocy własnych zaprzęgów i własne­
go personalu. Przy tei sposobności 
prócz spężystości Zarządu Zakładu 
czyszczenia miasta podnieść należy 
wielką gotowość do pracy kontrolerów 
czyszczenia miasta, szoferów i wóz- 
karzy.

Wojewódzka konferencja
w sprawie op eki nad umysłowo fhorumi.

Lw ów , 7 gn idn5a. 
Onegdaj -w  biurze naczelnika 

W ydzia łu  zdrow ia dra M iko ła j­
skiego odb\ la s'ę konferencja w  
sprawie opieki nad chorym i um y­

słowo. W  konferencji w z ią ł u- 
dzia ł prof. Halban, dr. Liipski, dyr. 
Zakładu w  Kulparkow ie dr. Bed­
narz, prym . dr. Domaszewiez, nacz. 
W ydz. IV . Magistratu dr. Doliński

N ezwykła y^eś Forda.
CH O D ZI O U Z M Y S Ł O W IE N I!: R O Z W O JU  GOSPODARCZEGO ! T E ­
CH N ICZNEG O  A M E R Y K I. —  G A LE R  JA N A JR O Z M A IT S ZY C H  W E

Hitu ŁÓ W .

I

N ow y Jork w  grudniu.
( ~ )  S ławny amerykański kroi 

automobilów nie ustaje w  pracy. 
Jego w iecznie ruchliwy umysł szu­
ka sobie coraz to nowych dziedzi i 
pracy. W  czasach ostatnich zajął 
się Ford

Drnijpl-fory).

Oto w pobliżu Dearborn (M ich i­
gan ) rozpoczęto . z  jego polecenia 

budowę n iezw ykłej wsi.
N ie ma ona być wcale szczytem no­
woczesnej doskonałości. W prost 
przeciwnie. Jest to niejako 

w ieś historyczra, 
m ająca w  sposob retrospektywny

uzm ysłow ić stan gospodarczy tech 
niczny Am eryk i przed stukilkudzic 
sięciu laty, a w ięc będzie to n ie ja ­
ko w ielk ie muzeum urządzone i u- 
trzym yw ane sumptem Forda

Można tam bedzie obejrzeć so­
bie przedewszystkiem cal? galer ę 
najrozm aitszych wehikułów , uży­
wanych w  Am eryce od czasów n a j­
dawniejszych aż po dzień dzis ie j­
szy. Znajdzie się lam  nawet m o­
del pierwszej lokom otyw y am ery­
kańskiej, sławnei „Roeket". Cieka­
w y pomysł Forda w yw o ła ł w  Ame 
ryce bardzo w ie lk ie zainteresowa­
nie.

SAMOCHODOWE.
Dzięki uprzejmości pp. naczelników 

uzyskałem pozwolenie przeb/v'ania w 
warsztatach każdego dnia i o każdej po­
rze. Mogłem więc dokładnie poznać sto­
sunki, przypatrzeć się pracy, zajrzeć w 
każdy kącik W arsztaty przy ul. Janow­
skiej należą do pierwszorzędnych insty ■ 
tucyj tego rodzaju. Zajmują one duży 
obszar, mieszczą się w czterech w ielk ;ch

budynkach wyposażonych w znakomite 
urządzenia, maszyny, piece i narzędzia. 
Montownia, ślusarnia, blacharnia, stolar­
nia, tokarnia, lakiernia, kuźnia, galwa- 
nizatornia itd. mają swoje odrębne hale, 
uderzające rozmiarami, jakością uposa­
żenia technicznego i znakomitemi wa 
runkami higjenicznemi. W szędzie czysto, 
widno, jasno, przestronnie. Robotnik 
pracuje w idealnych warunkach higienicz­
nych, celowo urządzone tunele umożli­
w iają mu łatwy i wygodny dostęp do ka­
żdego podwozia, bez pełzania na brzu­
chu lub leżenia na wznak pod ‘ wozem. 
Praca odbywa się w  atmosferze miłej, 
wyczuwa się inteligentne kierownictwo. 
Ogromna_ uprzejmość i życzliwość w sto­
sunku do stron cechuje wszystkich od 
naczelników i kierowników poczynając, 
a na najmłodszym uczniu kończąc. W idzi 
się metodę, widzi się wychowanie. Bo 
tam naprawdę nietylko uczą rzemiosła, 
lecz równocześnie wychownją człowieka. 
Nikt nie usłyszy tam ordynamycn wyra­
zów, wyzwisk i sprzeczek, których tak 
często nasłuchać się można w prywat­
nych warsztatach, gdzie pryncypał i cze­
ladnicy prześcigają się w repertuarze 
słów, rozdzierających ucho przyzwoitego 
człowieka. W  warsztatch wojskowych 
praca odbywa się w milczeniu, bez nie­
potrzebnych rozhoworów  i wrzasków, 
a nad dokładnością wykonania czuwa 
«astęp ludzi inteligentnych, o Wysokiem 
wykształceniu fachuwem.

Ludzie bezinteresowni, z którymi tam 
zetknąłem się i których poznałem z jak 
najlepszej strony, ich oddanie się pracy, 
ich poczucie odpowiedzialności, sposób, 
w jaki traktują swe obowiązki —  dają 
oni żywy przykład pracy twórczej,; bez­
interesownej, na którą zdobywa właśnie 
wojsko, tak często pomawiane o to, iż 
jest nieproduktywnym konsumentem.

Państwo powinno otoczyć troskliwą 
opieką to przedsiębiorstwo i dopomóc tej 
grupce idealistów w spełnieniu marzeń, 
których najwyższym  szczytem jest stwo­
rzenie wielkiej fabryki, gdzie praCuwtPk 
i konsument, znaleźliby rynek dla siebie, 
a społeczeństwo zyskałoby obfite źródło 
dobrobytu. Szósty Dywizjon Samochodo­
wy we Lwow ie realizuje potężne dziś ha­
sło wyścigu pracy twórczej.

W. G.

dr. Sabałowski i  lekarz pow iatow y 
Styś. Jak w iadom o, wystosowało 
m iasto m eraorjał do Rządu w spra­
w ie uregulowania opieki nad cho­
rym i szałowo. Zarząd mias a o fia ­
row ał gotowość wyplaccn.a 70.000 
zł. na budowę paw ilonu przy szpi­
talach rządowych dla chorych sza­
łowo lub leż o fiarować odpow ie­
dnią kwotę na w ykończeń^ ddin iki 
psych iatrycznej z tern, że w klinice 
tej m iałoby s:ę znaleźć pomieszcze­
nie dla chorj ch szałowo. Na konfe- 
renc”  w yłon iła  się nowa koncepcja, 
a m ia n ow c ie  zaproponowano Za ­
rządow i miasta, aby odstąpił w  do­
brach swoich 200 do 30u m orgów  
gruntu na urządzenie ferm y dla u- 
m j słowo lekko clioi ych, przez co 
opróżniłyby się m iejsca w Zakła­
dzie Kulparkowskim  dla chorych 
szałowo. Zarząd miasta pragnąc jak 
najdalej pójść na rękę Rządowi, 
polecił d yrek lotowń dóbr m iejskich 
wyszukanie odpowiedniego gruntu 
na urządzenie takiej ferm y. Spra­
wę tę ma re ferow ać na W ydzia le  
samorządowym dr. Lipski,- m iano­
w icie chodzi o io, aby Zw iązk i m ię­
dzykomunalne 3 w o jew ództw  M a­
łopolski wschodniej p rzyczyn iły się 
do urządzenia ferm y dla umysło­
wo chorych, na gruntach o fia row a­
nych na len cel przez Zarząd m ia ­
sta Lw ow a.

Do litościwych serc naszych Czytelni, 
ków zwraca się 80-letnin staruszka, po­
zostająca bez środków  do życia. Datki 
p rzy jm u je  Adm in istracja  d la „A. F.“

Uboga staruszka. P5 lat licząca kaleka, 
m a am putowaną nopę i uszkodzoną rę­
kę, wskutek czego jest zupełn ie n iezdolną 
do pracy, prosi o łaskawą,pornoc. Datki 
sk ierow ać na leży do Adm in istracji, dlą 
staruszki kaleki.
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Pierwszy radjo-teatr. 
w Leningradąie.

Leningrad w  grudniu.

Onegdaj odbyła się iu  n ie z w y ­
kła uroczystość otwarcia p ierw sze­
go w  Sowjetach i nawet na całym  
świecie rad jo  - teatru, który daje 
wszystkie przedstawienia jedyn ie 
przez radjo, a w ięc Lez sali dla 
w idzów  i słuchaczy. Teatr ten u- 
rządzono w edle w ym ogów  na jnow ­
szej techniki rad jow ej. Już od sa­
mego początku istnienia teatr len 
cieszy się w ietaą popularnością 
wśród ludności. Uzyskał on rów ­
nież obfitą liczbę abonentów

Kącik radiową.
p r o g r a m  a u d y c j i  i i a d j o w y c h .

Piątak, 7. grudnia 1928.
Warszawa (1111) 16.00  Muzyka z płyt 

gramofonowych. 18.00 Iionoert muzyM lek­
kiej w wykonaniu orkiestry „Morskie Oko". 
19-30 Odczyt p. t. „W alka z gruzfcą, daw­
niej i  obecnie" wygłosi p. dr. S. Rudzki. 
20.15 'transmisja z Filharmonii warszaw 
skiej.

Kraków (566) 18-00 Transmisja koncer­
tu z Warszawy.

P&am0ń (344) 18.00 Ko-ncert solowy
(śpiew, skrzypce). 20.15 Ko-ncert symfon. 
z Filharmonii warszawskiej.

Katowice (422) 16.00 Muzyka z płyt
gramofonowych- 16.00 Transmisja z W ar­
szawy. 20.15 Transmisja koncertu z W ar­
szawy.

Wilno (435) 18-00 Koncert popołudnio­
wy. 20.15 Transmisja 'koncernu z Filharmo 
mji warszawskiej.

Wrocław (382) 16.30 Radjo orkiestra. So­
lista Becfcier (wiolon.). 19-25 Odczyt spor­
towy. Narciarstwo. 20 05 Koncert kameral­
ny kwartetu Schubert". 31-26 Recytacje u- 
tworów Zweiga-

Lipsk (305) 16.30 Koncert muzyki ka 
meratnej 20.00 „Der Thomas —  Kantor" 
sztuka w 3 akiach.

Tuluza (391) 20 30 Fragmenta z op- ,,Po 
tępienie Fausta" Berlioza.

Rzym (447) Koncert-
Berlin (483) 20.00 Recytacja. „W ilcza 

krew" n-owela Londona. 21-30 Pieśni Mo­
zarta.

Bruksela (508) 20.15 Fragmenty z op. 
■„Bigoletto" Verd'iego.
i Wiedeń (517) 16.00 Koncert kapeli Him 
Imer■ 17.30 Akademja muzyczna (skrzpce. 
ifortepian). 21.00 Muizyka kameralna na in­
strumentach dętych. 22.15 Lekki koncert 
(kapeli Wacek.

Budapeszt (555) 17.45 Muzyka operet­
kowa. 21-00 Koncert galowy. 22.30 Muzyka 
cyjrańska.

GIEŁDY.
GIE&DA LWOWSKA.

Lw ów , 6. grudnia.
Na giełdzie pieniężnej tendencja sil­

niejsza, usposobienie żywsze.

Lwów, 5. grudnia- 
Bank Polski 177, Chybie 74. Gazolina 

32.25, 32-50, Gazy wsch. 29.26, Tes-p

01.50.
GIEŁDA ZBOŻOWA.

Lwów, 5. grudnia-

Zastój w  obrotach trwa nadal.
Cóny utrzymują, si? na dotychczasowym 

poziomie-
Tendencja utrzymana —  usposobienie 

maile.
Lwów, 6. grudnia.

Na giełdzie zbożowej tendencja utrzy­
mana, usposobienie spokojne-

Pszenica kraj- dworska ex 1928 750 
760 gr. 46.00— 47.00, Pszenica kraj. zb io­
rowa es 1927 730 740 gr. 44.00— 45.00,
?vto m a ło p o lsk ie  er 1928 690 gr
34.50— 35.25. Jęczmień małopolski brow. 
640 gr. 30.50— 31.50, Jęczmień małopolski 
przemiałowy 640 gr. 27.50— 28.50, Jęcz- 
1111 en maiopol. pastewny 'DO—610 gr. 
35.60—36.25, Owies małopolski er 1926 
450 gr. 30.25— 31.25, Kukurudza runmń-

< 4 . 0 0 — *4 .5 1 ) .  Z i e m n i a k i  p r z e m y  

u 00— 5.50, Fasola biała 75.00— 100.00, 
Fasola kolorowa 50.00— 55.00, Fasola kra­
sa 65.00— 75.00 Groch 14 Victoria 45.00 - 
— 55.00, Groch polny 37.00— 39.00, Bobik
33.50— 33.75. Mieszanka pastewna w ziar 
nie 00.00— 00.00, W yka 35.00— 39.00, Sia­
no słodkie kraj. prasowane 18.00— 20.00, 
Słoma prasowana 8.00— 9.00, Kukuru­
dza 31.75— 32.75, Hreczka 34.00— 35.00, 
Len 72.00— 74.00, Łubin niebieski
21.50— 22.50, Rzepak ozimy es 70.00—
72.00, Mąka pszenna 40 proc. 73.00—
73.00, Mąka pszenna 65 proc. 73.00—
74.00, Mąka żytnia 70 proc. 51.00— 51.00,

• vsik i. M . l r '  •z.jyie ud — J0.cn i! ,k i
kuk. 49.00-5i.OO, Otręby żytn. 23.50-24.00 
pszenne netto bez worka 24.00— 24.50, Ka

........................  i l I :OC
połówek 64.50— 67.50, Kasza jagł. 80.00— 
82.00 Kasza jęczmienna 49.25— 51.75, Pę­
cak 49.00— 51.00, Proso kraj. 44.00— 45.00 
.'lakuchy lniane 49.00 —  50.00, Ko­
niczyna czerw kiajowa naturalna 229 00 
—250,00 Mak nieb. 115.00— 125.00 Mak 
siwy 90.00— 100.00, W ork i jutowe wyr- 
bliadom, W arta 1.68— 1.72, Uzęatocno- 
ki używane dobie za sztukę 1.38— 1.42.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 6. grudnia. (Tek G. P.) 

■5-prc. pożyczka inwestycyjna 112.60, po 
życzika dolarowa 102, pożyczka konwersyj- 
.na 67, pożyczka kolejowa 1925 60, lOprc. 
pożyczka kolejowa 100, 8-prc. listy zast. 
fiku Gosp. Kraj- 94, 8-prc. listy zast. Bku 
Rolnego 94, 8-prc. Obliig. Rku Gosp. Kna; 
94.

Waluty i  dewizy. Belgja 123.-66, Lon 
dyn 43.15, Nowy Jork 8.88, Paryż 34.76, 
Praga 26.36, Szwajcarja 171.38, Sztokholm 
“>37.70. Wiedeń 105 10 Wlnchv ZR

Waiauawa, 6- grudnia. (Teł. G. P.) 
Bank Polski 175, S ik iw ia t lo  108, Warsz. 
Tow. Cukr- 50 j pól, Firley 66, Nobel 26.60, 
Cegielski 44, Lilpop 40.60, Modrzejów 
36.26, iNorblin 206. Ostrowiec 99 i  pól, 
Rudzki 44 i pól, Starachowice 38 d pół, Ha- 
berbusch 2©5, Bank Małopolski 27.

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, 6. grudna. (Teł- G- P.) Bank 

Polski 173, Tohan 16.26, Parowozy 61-50, 
Ghodorów 286 i pól.

GIEŁDA ZURTCHSKA.
Zurych, 6. grudnia. (Tel. G. P-) Paryż 

20.28, Londyn ,25.18, Nowy Jork 5.19 1/8, 
Belgia 72.17, W iochy 27-18, Hiszpanja 
83-85, Holandia 208.45, Berlin 123-71, W ie 
den 78.02, Sztokholm 138.75, Oslo 138 42.50 
Kopenhaga 138.42.60, Sofja 5.74.75, Praga 
16.i38.25, Warszawa 58.20, Budapeszt 90.6-1, 
Biialogród 9.1:2 6/18, Ateny 6.71-50, Konstan­
tynopol 2.60, Bukareszt 3.07 i  pół, Hclsing- 
fors 13.08, Buenos Aires 219-

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 6. grudnia. (Tel. G. P.) Am ­

sterdam 284.95, Belgrad 12.47 6/8, Berlin 
1:09.12, Bruksela 98-66, Budapeszt 123.82, 
Bukareszt 4.20 i  pól, Kopenhaga 189.30, 
Londyn 34.43 d pół, Madryt 114.70, Medio­
lan 37.18, Nowy Jork 709-66, Oslo 189.85, 
,p«rviż 27.72.76. Prasa 21 0r> 7 '«. Sofio 5.11.

Sztokholm 189.65, Warszawa 79.84, ZurysK
136.70.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 6. grudnia. (Tel. G. P.) Nowy 

Jork 485.04, Hokndja 12.07.93, Francja 
124.17, Belgia 34.893, W iechy 92.62, Niem­
cy 20.&53, Szwajcarja 25477, Hiszpanja 
30432(5, Da,nga 18.187, Szwecja 18-148, N or­
wegia 18. IM , Beteingfors 1:92.85, Praga 
163.65, Wdedeń 34.50, Warszawa 43.26.

OBROTY PR YW ATNE .
Lw ów , 6. grudnia.

Tendencja chwiejna zwyżkowa. Obrót 
średni.

W A L U T Y : Dolary ameryk. 8.87.50—
8.88.00, dolary kanad. 8.81.50— 8.82.00, 
korony czeskie 0.26.33— 0.26.66, szylingi 
austri 1.25.50- -1.26.00, leje 0.05.00—  
0.05.50, franki francuskie 0.34.50— 0.34.90 
franki szwajcarskie 1.71.50— 1.72.00, fun­
ty szterlingi 43.50.00— 43.8000, czerwień- 
ec sow za jeden 19.00— 20.00.

ZŁOTO: 20 koron 36.50.00— 36.80.00,
20 franków 34.20 00— 34.40.00, 20 marek 
niem. 41.80.00— 42.10.00, 10 rubli ros.
46.60— 47.00.

SREmtU: Kor. austr. 0.69.00— 0.7000, 
5 kor. austr. 3.60.00— 3.65.00, flor. austr. 
1.71— 1.82, ruble rosyjskie 3.00— 3.40, 
kopiejki za rubel 1.60— 1.55.

Uwaga. Przy dolarach za 1— 2 płacą 
o 14 gr. mniej.

I N A U K A  I W Y ożżU w a m ii. 
10 groszy za wyraz. I

50 LEKCYJ 20 zł.; wyucza pisania na ma­
szynie systemem amerykańskim 10- 
palcowym Romańska, Zyblikiew icza 5.

10082-14

TAŃCE najnowsze i dawniejsze do świąt 
wyuczymy. Ćwiczenia dla swoich 
uczni każdą niedzielę i święta. No­
wiccy, Piłsudskiego 16. 10063-2

ZAWIADAMIAM, że prowadzę nadal 
mój Ogródek freblowski przy ni. Ja­
cka 9. Roi. ofic. Pryzińska. 9976-3

I WOLNE POSADY.
10 groszy za wyraz. I

POSZUKUJĘ pierwszorzędnego skrzy- 
paka dla kina. Zgłoszenia Panzer, Le- 
gjonów  1, Telefon 50— 56. 10088

TOKARZ monter zdolny zostanie przy­
jęty, Rycerska 11. warsztaty. 10045-3

I MIESZKANIA, SJkLEfY. 
10 groszy za wyraz. I

10— 20 POKOI w śródmieściu na biura 
lub mieszkania do wynajęcia, z ewen­
tualną sprzedażą całej realności. Zgło­
szenia pod „Centrum" do Generalnej 
Ekspedycji Ogłoszeń, Legjonów  1.

1008Q

DO WYNAJĘCIA mieszkanie 3 pokoje, 
kuchnią, z pełnym komfortem. Zapy­
tania do Administracji pod „P rzen ie­
sienie” . 10058

WYNAJMĘ zaraz pokój umeblowany, o- 
sobne wejście, mężczyznom dobrze sy­
tuowanym, Zielona 18. 10093

I POSADY POSZUKIWANE. 
8 grosze za wyraz. ]

MAGISTER farm., z praktyką lwowską 
poszukuje posady ewentualnie zastęp­
stwo od zaraz we Lwowie. Zgłoszenia: 
Flieg, Apteka Dr. Beisera. 10087-3

PORZĄDNA, uczciwa i pracowita dziew­
czyna poszukuje posady do wszystkie­
go do państwa katolickich. W iado­
mość u JWPaństwa Frydmanów, Ł y ­
czakowska 62. II. p. 10071-2

PANNA pisząca na maszynie z 2-letmą 
praktyką bankową poszukuje posady 
rządowej lub prywatnej. Zgłoszenia 
pod „Janka” , Truskawiec, Szkoła po­
wszechna. 9685-5

I KUPNO l  SPRZED AZ.
12 prószy za w^raz. ]

TRUSKAWIEC. W iłłe kupno - sprzedaź- 
najem poleca Biuro Pośrednictwa, Dro­
hobycz, Piłsudskiego 2. 10085-3

„MONIUSZKO”, Zimorowicza 10, poleca 
Fortepiany, Pianina, w różnych cenach 
na doeodne spłatv. 9577

FE J L E I ON ,,GAZETY PO R AN N I J • r, c

G. G. TOUDOUZE- 40

TAJEMYISA M310EH3Y
Antoryzowany przekład Kazim ierza Ryeh towsklego.

  00---------

Co się tam musiało dziać w  jego  biednej gło­
w ie! Czego się tylko tknąłem: h istorji, czy nau­
ki, czy w iedzy, —  na każdym  kroku wyłan iały 
się zaw iłe  problem y, trudności nie do pokona­
nia!1 N ie masz pojęcia, jak ie to k łopotliwe i cięż­
kie zadanie rozm awiać z takim  jegomościem, 
choćby bardzo wykształconym, dla którego hi- 
storja świata urywa się na roku 1580 i który nie 
ma najm niejszego pojęcia, co się od tego czasu 
stało na świecie w  każdej dziedzin ie!

T o  poprostu piekielna praca!
P rzy  tem wszystkiem  jednak jest to dość 

zabawne, zwłaszcza skoro się ma do czyn ien ia z 
człow iekiem  ze swej sfery i stosunkowo bardzo 
wykształconym  jak  na swoją epokę.

Później, znacznie później, k iedyśm y ju ż do­
szli do porozum ienia na wszystkich punktach, —  
spędziłem z m arkizem  Don Pedro w ie le  rozko­
sznych godzin. P row adziliśm y rozkoszne, jed y ­
ne w  swoim  rodzaju rozm owy. Za jedną podo-

oną rozm owę nasi najw yn iim ejsi uczeni i insio- 
rycy zapisaliby chętnie duszę djabłu i w ym or­
dowaliby całą swą rodzinę!

Przeżyw ałem  z nim chw ile rozkoszne, n iezró­
wnane.

Brak m i poprostu słów na opisanie ci tego 
-.o odczuwałem w  czasie długich tygodni współ 
łycia mego z tym  odmrożonym grandem.

T o  się nie da opowiedzieć... A le  masz na tyle 
inteligencji, by choć w  przybliżeniu  wyrobi/ 
;obie o tem wyobrażenie.

Ostatecznie już po p ierwszej tej dłuższej roz 
m ow ie stw ierdziłem  z radością, że m ój admirał 
zaczyna przecież powątpiewać w  nieomylność i 
‘ rafność swych przekonań. Na nieszczęście —  nń 
zdążyliśm y dojść do zupełnego porozumienia 
arzeszkodziła nam w  tem donna Graciosa, która 
nareszcie się przebudziła.

Że zaś —  jak  ci to już m ów iłem  —  była ona 
-ównie piękna, jak głupia, —  zatem możesz so 
bie łatwo wyobrazić, że z nią czekała mnie zna­
cznie cięższa i trudniejsza robota.

A  jednak trzeba było i ją  uświadom ić o 
wszystkiem  —  i to jak najprędzej!

Zabiałem  się tedy do pracy odrazu, zdecydo­
wany na wszystko —  podobnie jak człowiek ska 
cze do zim nej wófly lub daje sobie w yrw ać ząb 
li dentysty...

Ach, m ój drogi! Co to była za rozm owa!

,\a samo je j wspomnienie jeszcze dziś głowa 
mnie boli!

Poczciw y Don Pedro starał ’się pomagać mi 
rodle najlepszej chęci i w oli. Sam jeszcze nie 

^łszyslko zrozum iał z tego, co mu przed chwilą 
luinuczyłem , a już próbował objaśniać sam to 
wszystko sw ojej damie. N ie  w iele to pomagało, 
lo w idziałem , że sprawia mu to w ielką p tzy- 

/emność, że w  ten sposób we własnych oczach 
labicra w iększego znaczenia, a je j może za im ­

ponować swą w iedzą i rozumem... K iedy zaczą- 
em objaśniać je j to przebudzenie za pomocą 
-rądu elektrycznego, a pan markiz, admirał 
W ielk iej Arm ady dorzucał do tego swoje komen 
arze —  można było pękać poprostu ze śm ie­
li u...

Po  jak ich  dziesięciu minutach takiej rozmo­
wy przestało mnie to jednak zupełnie bawić. — 
łonna Graciosa bowiem  upartą była jak  muł, 
i porywczą i gwałtowną jak  hiszpańskie byki. 
lo  leż co chw ila —  nawet bez słusznego powo- 
ui, wybuchała gniewem , tupiąc energicznie nóż­
ką, gestykulując gwałtownie rękami i zasypując 
oas całą law iną słów.

(C- d. tt.1
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FORTEPIAN Wiedeński prawie nowy, 
krótki, czarny, okazyjnie. Handlarze 
wykluczeni. Chorążczyzny 18. drzwi 5.

# 10101

POSZUKUJE się większej realności czyn­
szowej w  dobrym stanie, ewentualnie 
z wolnem mieszkaniem, gotówka
6— 8.000 dolarów. Inform acje adwokat 
Hermelin, Kraszewskiego 5. 10106

FOkTEPIŁN  drezdeńsici Kapsa, angiel­
ska • mechanika, nadzwyczajna okazja, 
sprsida Hanak,~Pilsudskiego 21. I. p.

10099-5
—   * ' --------------------
FORTEPIAN wybitnej marki, prawie no- 
■ wy sprzedam. Cena zniżona. Skleriiar- 

ski, Kopernika 26. 10093-3

HA ŚW IĘTA  
Firanki, Pcrtjcry, bjw any, Chodniki, 
Kapy, Garnitury, Kołdry i  Materace 

poleca najtaniej 
KAZIMIERZ SKIBIŃSKI 

Lwów, Kopernika 4. — Tel. 51.10. 
tviko naprzeciw Szkowrona.
- 10053-10

L RÓŻNE DONIESIENIA.
10 groszy za wy.-i_z. I

,,STENOGRAF PO LSK I", miesięcznik 
ilustrowany, organ Instytutu Stenogra­
ficznego —  Warszawa, Krucza 26, w y­
uczającego również listownie stenogra 
f j i  najdoskonalej —  wychodzi, półrocz­
nie dwa złote. Prospekty bezpłatnie.

10090-4

W AS TL S1DELNYK, rodem z W u lki M a­
zowieckiej, unieważnia ksjażeczkę woj 
skową wydaną przez P. K. U. Rawa 
Ruska, zgubioną w  Kanadzie. 10078-3

K O I  R ZO Łą OEK, rodem z Brzezin Beł- 
zeckich, unieważnia zgubioną ksią­
żeczkę wojskową, wydaną przez P. K. 
U. Rawa Ruska. 10078-3

HAFTY, plisy, mereżki, wzory przyjm uje 
kantor przyjęć M. Kozłowska, Leona 
Sapiehy. Ceny najniższe. Centrala, 
Akadcunicka 22. 9968-4

WSZYSTKICH, którzy posiadają jakie- 
kolwiekbądź wiadomości o miejscu po­
bytu Aleksandry M ichaliny Baranow­
skiej z domu Chorzelskiej córki Józefa 
i Heleny z Kotowskich, urodź, w  1888 
r. w  Ziemi Kieleckiej, ostatnio w 1918 
roku zamieszkałej w Owruczu (Rosja), 
uprasza się o nadesłanie inform acji do 
Ewang. Reform. Konsystorza, W ilno, 
Zawalna 11. 10107

POD k a BIa M pończochy, oczka, wykonu­
ję  śweteiy, garsonki; białe płócienne 
płaszcze, fartuchy, bieliznę, Mikołaja 
17. lewy front. 10108

ŚW IETNE opaski hiodrowe od 11 zł. Ma-
! gazyn gorsetów paryskich ,,Małgorza­

ta", Batorego 34. II. p. 10102-10

Łyżwy, sanki, narty i wszelkie przybory 
do sportn zimowego poleca 

FAEiÓB ROSENMAN  
Lwów. Akademicka 26.

Hart. Tel. 19-61 Detali.
Cennik wysyłam na ż&danie. 9886.7

Każciemu bez porąki
sprzeda IIA  TE4* UL. SOBIESKIEGO 12 
finna Ml I “ iL  Telef. Nr. 48-39.

M E B L E
wszelkiego rodzaju NA DŁUGOTERMI­

NOW E SI łATY.

ZAKOPANE —  pensjonat „Paryżanka" 
droga tio Białego —  poleca pokoje sło- 
n jczne, przepiękny widok na góry i 
skocznię. Utrzymanie wykwintne, ce­
ny unrnkowane. W  pokojach woda 
cierna i zimna. 10004^'

ROK ZAŁOŻENIA 1910
Telef. 46— 93 i 1— 79.

Tokarnię, W iertarki, Strugarki, Sztancc, 
Nożyce, P iły  taśmowe, Gryzerki, Gatry, 
Maszyny blacharskie, Łożyska kulkowe, 
Aparaty do spawania, Pompy, Sikawki, 
Pasy, W ęże gumowe, K lingerit i t. p. po­

leca na spłaty najtaniej

P  I L O T M

KAPELUSZE i wcale żałobne poleca To- 
polnicka, pasaż Mikolascha, I. piętro.

10043-4

Lwów, ul. Batorego 4. 9144-10

Z NAM: '■ 
HfZZA WODNY3R0DSK

jm s Z I M
DUSZNOŚCI i  CHRYPKI

K U P U J C I E
T O W A R Y  pierwszorzędne po cenach 
konkurencyjnych, jak : Al YK U ŁY  że ­
lazne, teclłm óżne, gospodarsk a, NARZĘ­
DZIA, AP R AT* spawania, DiCUjIA, 
M GLE, ŁÓŻKA, Pi :CE, PDM PY, PASY, 
ŁO ŻYSK A kulkowe. W AGI, CIĘŻARKI i t .  p. 

u firm y

J Q 7 T  - A J  Handel 'ow arćw  żelaznych 
artykułów technicznych

LW ÓW , u'. Gródecka 2 b. —  Te ls f. 4i-47.

, Anisjsept^z- 
hfe spreuaro- 
| u»ane urzędo­

wo zbadane
i (przez Urząd 
i  Zdrowia Pub) 
fm ikros opo- 

—  —  '  t o  ch e in )
Udowodnione większe zapotrzebowanie 
na. „0LLA“, niż na w=zy tkie inne ogłasza­

jące się kraj. marki, w zięte razem.

U N IEW AŻN IAM  zgubioną książeczkę 
- wojskową Michała Janczuka 190> 

Iwanków, wydaną przez PKU. Czorl 
ków. lOOTS

Piękne i praktyczne podarki na ŚWIĘTA
ogląda j w e  firm ie

MELODJA" k
Gramofony i płyty „His M ster* Voice“ , Coluir, 
bia, Patlophon i kratowe, oraz wszelkie instru­
menty muzyczne poleca w olbrzymim świątecznym 

wyborze po Cbitacii zniżonych- — ..........

Cenniki ilustrowane na żącłapie darmo.

Choroby płucna są Uleczalne
GRUŹLICA PŁUC, SUCHOTY, KA- 
NZEL, SUCHY KASZEL, KAsZEI 
ŚLUZOv;y, NOCNE POTY, KATAR 0- 
SKRZEUI, k a t a r  k r ta n i , z a f l e g -  
MIENIfc, KRWOTOK GWAŁTOWNY, 
KRWIOPLUCIE, CIĘŻKOŚĆ, RZĘŻE­
NIE ASTMATYCZNE, KŁUCIE W  BO­

KU i  t.d. 
są u leczalne 

już tys iące  osób zos.ato  w y leczo ­
nych.

P roszę  żądać m ojej ks iążk i y. t.

„tfO W Y  S Y S T E M  
O D Ż Y “i ł  C £ Y “

k tó ry  już w ie lu  uratował. Ten  system  m oże być  s osow any p rzy  
zw yk łym  tryb ie  życ ia  i  ulał w ia  szybko  zw alczać chorobę W «ą a  
ciała zw iększa  się a stopniow e zw apn ień  e ko i cte pien  a. P o ­
w agi w  zakresie w :ed zy  lekarsk ie j po tw ierdza ją  za le ty  mojej 
m e.ody i cnętnie ją  zalecają. Im  w cześn iej rozooczęto  kurację 

j o  dług m o jłj m etody, tem  lepsze os iąga  się w yn ik i

, Z U P E Ł N IE  G R A T J J
otrzym a k t ż d y  m oją książkę, z k tórej dow ie  sit o w ie lu  rzeczach 
naukow ych . A  w i^c każdy, kom u do lega ją  c ie  pienia, kto pragnie 
ooz yć  s i j  ich s z .b k o , radyka ln ie  i  bezp ieczn ie, n iech n ip is ze  
jeszcze dzisiaj. Pow tarzam  z naciskiem , ka^dy otrzym a w ska ów k i

2 U P E Ł N IE  B E Z P Ł A T N IE
bez żadnego zobow iązan ia  ze  sw ej strony i k a żd y  lekarz n 1 pew no 
zaakceptu je en  u znany za doskona ły  przez w y b itn y c i pro fesorów

N O W Y  S P 3 S Ó B  O l  Ż Y W lA N lA
T o  też w  in teresie  każdego  le ż y  a b y  natychm iast nap sał i każdy 
zaw sze obsłu żony zostan ie na m iejscu  przez m oje przedstaw iciel- 
s wo. N iech  każdy się nauczy, w zm ocn i dążen ie do zdrow ia 
z książk i dośw iadczonego lekarza. Książka ta dodaje otuchy ra ­
dości życ ia  i zw raca  się z  apelem  do wszystkich  chorych, inte- 

resu jącycn  się obecnym  stanem leczen ia  płuc.
M ój adres:

GEORG FULGtlER. Berlin, -  HeuHdiin Ringbahnstrasse nr. 24 Oddział 655

CENY OGŁOSZEŃ:
Zt wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 

(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykle za tek­
stem 15 gr., i.a wiersz l-szpalt. milime­
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 40 gr., 
za wiersz l-szpalt. milimetrowy (szer. 
60 mm ) po kronice 45 gr., za wiersz 1- 
szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) w 
tekście (kronika, repertuar) 55 gr., za

wiersz l-szpalt. milimetrowy (szer. 60 
mm.) w artykułach 100 gr., za wiersz 1- 
szpalł. milimetrowy (szer. 60 mm.) na 
pierwszej stronie 70 gr., drobne ogłoszę- 
nia za siowo 10 gr., kupno i sprzedaż za 
słowo 12 gi., matrymonialne, korespon­
dencje i prywatne z? słowo 12 gr., dla 
potrzebujących pracy lub posady 3 gr. 
Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za

gotówkę. Cala strona ogłoszeniowa 300 
zł., cała strona tekstowa 600 zł, cało 
stron pod nagłówkiem (1-sża) 700 zt. 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. 
Za ogłoszenia w miejscu zastrzeżonen., 
ogłoszenia osobno stojące i bez nnm.ru 
doliczamy 25 proc. Odpowiedzialności za 
terminowy druk nie przyjmujemy. Forta 
przekazów nic bonifiknjcmy. —  Uwaga:

Kolumny ogłoszeniowe są podzielore na 
8 łamów (szpalt,) tekstowe' i t  4 łain-y 
(szpalty).

. , PRENUMERATA miesięczna:
Z dostawo la miejsce tnb prze­

syłką pocztową . . zł. ri.50
Bez dostawy . • • . zl. 6.—
Za g-anicę . . . .  d,  9.—

Z  drukarni bpOiki wydawniczej tiUUUiil I m  uŁJbLA, pod zarz, J. P U lC k lL a U , we Lwowie, Odp, red. blŁFAJSI kllZ  1 ZTii, U W aiu.


